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„...Bo tylko wieczorem można 
być Henrykiem Darnleyem, Du- 
glasem, czy patiem, tylko wie­
czorem w świetle reflektorów 
można (...) wywijać szpadą i mó­
wić pięknym wierszem Słowac­
kiego o wiclikch namiętnościach 
ludzkich. Rano w klasie aktor- 
nauczyciel przemawia nie do 
zgubionej w mroku widowni, 
lecz do swoich siedmio- czy dzie­
sięciolatków, śledzących z nie 
mniejszą niż widzowie uwagą je­
go twarz. Jeszcze w uszach 
brzmi romantyczny wiersz, a 
trzeba skupić uwagę na czym 
innym, mówić o innych pasjach, 
innych bohater stwach...” — pi­

skach warszawskiego teatru 
„Ateneum”.

Wspomnienia te wzbogaca 
wystawa zorganizowana z okazji 
15-lecia, przypominająca wiele 
chwil „z Melpomeną na wozie 
i pod wozem”, jak to kiedyś do­
wcipnie określili. A zaczęło się 
wszystko w 1952 roku od „Domu 
otwartego” Michała Bałuckiego. 
Nikt nie przewidywał wówczas, 
że w niedalekiej przyszłości u- 
działem zespołu będą tak po­
ważne sukcesy, że zwiąże się z 
nim na stałe tak wiele osób.

Na przykład wieloletni sceno­
graf teatru. a zarazem aktor 
występujący w ponad 300 przed-

TEATR
LUDZI UPARTYCH

HENRYKA WITALEWSKA

Tradycje szopkarskie w Polsce sięgają XVI wieku. Wykonawcami ich byli 
głównie ludowi artyści, rzemieślnicy. Ich dziełem są stajenki wyrzeźbione z 
drewna i słomy, ludzie, zwierzęta często wyrzeźbione, a czasem ulepione z gli­
ny, ciasta lub papieru. Z czasem prostf. i surowe stajenki przemieniają się 
w bogate kościoły, zamki i pałace, mieniąc# się od barw, błyszczące od cyn- 
folii. Szopki zapełniają się figurami aniołów, pasterzy, trzech króli. Heroda, 
występujących wspólnie z owieczkami, wołami, osiołkami, a czasem nawet 
z egzotycznym wielbłądem.

Piękny, uroczy świat\, trochę z bajki, trochę ze starych wierzeń ludowych.
W Muzeum Historycznym Krakowa znajduje się model szopki zaprojekto­

wanej przez Stanisława Wyspiańskiego. Piękna tradycja ludowa nie zanika, 
ale raczej rozwija się dalej. Krakowskich szopkarzy otacza troskliwą ocieką 
Rada Narodowa oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki. Na Krakowskim Rynku 
odbywa się co roku konkurs szopek, do którego artyści-amatorzy przygoto­
wują się nieraz przez wiele miesięcy. Polskie szopki, a szczególnie te z Kra­
kowa i okolic, znane są na całym święcie.

Wielki triumf święciły polskie szopki w 1959 roku na Międzynarodowej 
Wystawie w Bazylei, w 19G0 roku polskie szopki pokazywano w Neuchatel 
w Szwajcarii, w dalszych zaś kolejnych latach w Santa Fe w USA, w Kan­
sas City w stanie Missouri w Stanach Zjednoczonych, potem znów w Szwaj­
carii i innych krajach.

Wiele najpiękniejszych szopek zdobi muzea sztuki ludowej w naszym kraju 
i w różnych licznych innych krajach.

sał w 1955 roku Włodzimierz 
Gniazdowski*),  główny inicjator 
włocławskiego teatru nauczyciel­
skiego. Teatru wyjątkowego, 
zrodzonego z wielkiej/ pasji i 
umiłowania Melpomeny, teatru 
w którym aktorami są właśnie 
wychowawcy i nauczyciele.

Złączyło ich wspólne pragnie­
nie wzbogacania swoich przeżyć, 
pomnażania ich o doznania bo­
haterów Słowackiego, Krucz­
kowskiego, Fredry. Chcieli bo­
wiem wypowiadać siebie rów­
nież poprzez wcielanie się w 
psychikę innych postaci, poprzez 
własną twórczość artystyczną.

Dzisiaj Włocławski Zespół 
Teatralny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego obchodzi 15-lecie 
pracy. Te 15 lat to tysiące go­
dzin spędzonych na próbach, 
prawie 500 przedstawień, 21 pre­
mier. Przygotowywało je w su­
mie 170 osób, nauczyciele róż­
nego typu szkół i różnych spec­
jalności: fizycy, historycy, polo­
niści, nauc-yciele zajęć prak­
tyczno-technicznych.

I teraz, na jubileuszowym 
spotkaniu, snują wspomnienia. 
Przypominają chwile zabawne, 
a czasem wręcz dramatyczne.

Ot, na przykład tę, gdy na 
pięć dni przed premierą „Cyru­
lika sewilskiego” poszła do szpi­
tala aktorka odtwarzająca po­
stać Rozyny, trudną i bardzo 
długą rolę. Sytuacja była rozpa­
czliwa, groziło odwołanie przed­
stawienia (a były już wykupio­
ne trzy kolejne spektakle). I 
wtedy stała się rzecz niezwykła. 
Młoda nauczycielka, Teresa Łu­
czak, pracując od wczesnego ra­
na do późnych godzin nocnych, 
opanowała rolę Rozyny w ciągu 
czterech dni. I premiera odbyła 
się w terminie, a Rozyna zbie­
rała szczególnie serdeczne okla­
ski.

Lub tę, gdy na jednym ze 
spektakli „Niemców” omal nie 
doszło do skandalu, gdyż pewne­
go widza tak oburzyło postępo­
wanie gestapowca Willego, że 
wszedł na scenę, aby tam czyn­
nie wyrazić swoje uczucia... 
Wreszcie pamiętną sobotę, gdy 
na eliminacjach w Bydgoszczy 
zespół wszedł na scenę z „Marią 
Stuart” dopiero po godzinie 
22.00, na drugi zaś dzień musiał 
prezentować dwa spektakle w 
oddalonym o sto kilkadziesiąt 
kilometrów od Bydgoszczy — 
Chodczu.

Przypominają też wrażenia z 
innego przedstawienia „Marii 
Stuart”, przedstawienia poprze­
dzonego szczególną tremą i zde­
nerwowaniem, bo granego przed 
stołeczną publicznością na de-

stawieniach — Eugeniusz Łapiń­
ski. Czy też senior zespołu, nie­
zapomniany odtwórca profesora 
Sonnebrucha z „Niemców" 
Kruczkowskiego, profesora Or­
lińskiego z „Maturzystów” Sko­
wrońskiego, majora w „Damach 
i huzarach”. Cześnika w „Zem­
ście”, reżyser „Grzechu” Żerom­
skiego — Stanisław Strubiński. 
Albo obecny reżyser zespołu, in­
terpretator wielu postaci i głów­
ny twórca dwu jubileuszowych 
przedstawień — „Znajdy” Nie- 
wiarowicza oraz „Krzyża i jasz­
czurki” Heleny Bychowskiej i 
Tadeusza Petrykowskiego — Ta­
deusz Kieloch. I wielu, wielu 
innych, bez których talentu, za­
pału i wysiłku niemożliwe by­
łyby tak piękne osiągnięcia ze­
społu.

Głównym ich sprawcą jest 
jednak polonista, Włodzimierz 
Gniazdowski — inspirator i 
twórca teatru, jego wieloletni 
kierownik i reżyser, obecnie peł­
niący funkcję kierownika lite­
rackiego. To dzięki jego pasji i 
wytrwałości udawało się prze­
trwać niełatwe chwile i prze­
zwyciężyć, czasem nie do roz­
wiązania, trudności.

Wśród 21 przygotowanych 
przez zespół premier znalazła się 
między innymi „Maria Stuart”

Uroczystości związane z 
15-Ieciem Zespołu odbyły 
się w dniu 9 grudnia br. 
w gmachu włocławskiego 
Teatru Miejskiego. Uczest­
niczyli w nich — obok 
przedstawicieli lokalnych 
władz partyjnych i pań­
stwowych — przedstawi­
ciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Hen­
ryk Świątnicki, oraz se­
kretarz ZG ZNP, Wiesła­
wa Król.

Słowackiego, „Cyrulik sewilski” 
Beaumarchais, adaptacja ,-,Świer­
szcza za kominem” Dicken­
sa „Pan Jowialski”, „Zemsta”, 
„Damy i huząry” Fredry, 
„Grzech” Żeromskiego, „Żeglarz” 
Szaniawskiego, „Niemcy” Krucz. 
kowskiego **).  A więc pozycje 
szczególnie wartościowe, z wy­
raźną przewagą klasyki polskiej; 
sporo wystawionych sztuk to po 
prostu lektury uczniowskie. Bo 
szereg pozycji dobierano właśnie 
pod kątem potrzeb młodzieży 
szkolnej. Myślano jednak także 
o widzu dorosłym.

Najwięcej przedstawień, bo aż
(Dokończenie na str. 10)
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W dniu 5 grudnia bieżącego 

roku odbyło się w Warszawie, 
pod przewodnictwem wicepreze­
sa ZG ZNP — Tadeusza Toczka 
plenarne ,posiedzenie Komisji 
Historycznej, na którym, doko­
nano wyboru prezydium, przea­
nalizowano dotychczasowa dzia­
łalność oraz ustalono główne 
kierunki działania.

Wiceprezes Tadeusz Toczek 
zapewnił komisję, że kierownict­
wo Związku żywo interesuje się 
jej pracami, docenia wysiłki i o- 
siągńięcia i pomagać będzie w 
realizowaniu zadań, jakie sta­
wiają sobie Komisja i Biuro Hi­
storii. W imieniu kierownictwa 
Związku podziękował członkom 
komisji za ich wkład pracy w 
ciągu ubiegłej kadencji.

W obecnym składzie osobowym 
komisji, podobnie jak i w po­
przednim, znajdują się profesoro­
wie wyższych uczelni, pracowni­
cy naukowi, działacze związkowi 
i członkowie plenum Zarządu 
Głównego ZNP.

Przewodniczącym komisji wy­

brano dyrektora Instytutu Wy­
dawniczego „Nasza Księgarnia’, 
Stanisława Macha, sekretarzem 
Stanisława Brzozowskiego. Do 
prezydium weszli profesorowie: 
Jan Hulewicz, Ryszard Wroczyń­
ski, Czesław Madajczyk, docen­
ci: Eugenia Podgórska, Stanisław 
Michalski, Michał Szulkin, re­

Prace Komisji Historycznej...
daktor Mieczysław Zawadka, dr 
Bożena Krzywoblocka. Kazimierz 
Maj, Jan Kupiec, Marian-Poło- 
Wicz.

Sprawozdanie z działalności 
Komisji i Biura Historii oraz 
plan pracy na rok 1908 przedsta­
wił Stanisław Brzozowski. W 
sprawozdaniu podkreślił udział 
członków komisji w organizowa­
niu 60-lecia ZNP, w sesjach i 
seminariach okręgowych i powia­

towych komisji historycznych 
oraz w opracowywaniu materia^ 
łów przyczynkarskich. które u- 
kazywaly się w „Przeglądzie Hi­
storyczno - Oświatowym”, w 
„Kwartalniku Historii Ruchu Za­
wodowego”, „Kalendarzu Nauczy­
cielskim”, w „Nowej Szkole” i 
„Życiu Szkoły”.

Biuro Historii i Komisja opra­
cowały wytyczne do planu pra­
cy dla okręgowych i powiatowych 
komisji, wytyczne w sprawie ba­
dań nad historią ZNP oraz za­
sad finansowania tych badań, 
recenzowały konspekty i opra­
cowania historyczne, zajmowały 
się uporządkowaniem archiwum 
ZG ZNP oraz zakupem opraco­
wań terenowych.

Po przedstawieniu przez se­

kretarza ramowego planu pracy 
Biura Historii, członkowie ko­
misji wysuwali szereg propozycji 
i wniosków, które po ostatecz­
nym ustaleniu wejdą w skład 
perspektywicznego planu pracy 
komisji i planu na bieżącą ka­
dencję.

Członkowie komisji: E. Pod­

górska, K. Maj, M. Zawadka. St. 
Michalski podkreślali ważność 
i konieczność rozpoczęcia reje­
stracji opracowanych tematów w 
terenie, by uniknąć dublowania, 
rejestracji prac magisterskich, 
doktorskich i habilitacyjnych, 
które związane są z dziejami ru­
chu nauczycielskiego oraz na­
wiązania ścisłej współpracy z 
katedrami historii.

W dalszej dyskusji, w której 
zabierali glos ponadto: Wł. Ozga, 
M. Szulkin, W. Chyliński, J. Ku­
piec, B. Krzywobłocka, St. Mach 
wysunięte zostały projekty te­
matyki. którymi powinna zająć 
się komisja, a między innymi: 
spółdzielczość w ruchu nauczy­
cielskim, oświata dorosłych, za­
gadnienia związkowe w pracach 
stowarzyszeń naukowych i kul­
turalnych, udział nauczycieli w 
walce zbrojnej z okupantem, 
dzieje Tajnej Organizacji Nau­
czycielskiej, udział nauczycieli 
w ruchu robotniczym i chłop­
skim, w organizacjach młodzie­
żowych i wojskowych oraz rola 
nauczycielstwa w walce o zie­
mie zachodnie i północne.

Wnioski, postulaty i propozycje 
wysunięte w dyskusji staną się 
podstawą przy opracowywaniu 
przez prezydium komisji per­
spektywicznego planu pracy i 
konkretnego działania w obecnej 
kadencji.

...Pedagogicznej
W dniu 25 listopada bieżącego 

roku cdbylo się pierwsze po IX 
Krajowym Zjeździe zebranie 
plenarne Komisji Pedagogicznej 
przy Zarządzie Głównym ZNP. 
W obradach udział wzięli pra­
cownicy katedr pedagogicznych 
z wyższych uczelni oraz Instytu­
tu Pedagogiki, a także aktyw 
pedagogiczny instancji związko­
wych.

Posiedzenie otworzył prezes 
ZG ZNP — Marian Walczak, 
który nakreślił w zarysie plan 
pracy pedagogicznej Związku w 
roku przyszłym i przypomniał 
uchwały Zarządu Głównego ZNP 
w sprawie powołania Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego 
oraz zorganizowania Muzeum O- 
światy i Wychowania. Prace w 
tym zakresie będą kontynuowa­
ne.

W końcowej części wystąpie­
nia kol. Walczak przedstawił 
propozycję problematyki do pra­
cy komisji w bieżącej kadencji 
ZG ZNP. W ramach komisji 
pracować będzie siedem zespo- 
lów-podkomisji, a mianowicie: 
podkomisja wydawnictw i' czy­
telnictwa nauczycieli (przewod­
niczący doc. dr T. Parnowski); 
podkomisja do spraw postępu 
pedagogicznego (przewodniczący 
prof. dr K. Lech); podkomisja 
do spraw wychowania (przewod­
niczący _ prof. dr W. Szczerba); 
podkomisja do spraw wychowa­
nia estetycznego (przewodniczą­
cy doc. dr I. Wojnar); podkomisja 
do spraw kwalifikacji nauczy­
cieli (przewodniczący prof. dr 
T. Pasierbiński); podkomisja

...Wczasów
Jaki jest dorobek akcji wcza­

sowej i jakie braki, jakie pra­
ce trzeba podjąć, by dalej roz­
szerzać tę ważną dziedzinę dzia­
łalności związkowej — nad ty­
mi sprawami zastanawiała się 
Komisja Wczasów i Lecznictwa 
na swym pierwszym, po Krajo­
wym Zjeździe Delegatów, zebra­
niu w dniu 11 grudnia bieżącego 
roku. Na porządku dziennym ob­
rad, którym przewodniczył wi­
ceprezes ZG ZNP — T. Toczek, 
znalazły się: informacja o prze- 

» biegu tegorocznej akcji wczaso­
wej; wybór prezydium komisji 
oraz plan pracy.

W wyniku wyborów — prze­
wodniczącą komisji została kol. 
E. Mohuczy, a sekretarzem — 
kol. J. Witkowski.'

Jak wiadomo, październikowe 
plenum ZG ZNP dokonało 
szczegółowej oceny działalności 
Związku w zakresie wczasów i 
podjęło uchwałę w sprawie dal­
szego rozwoju akcji wczasowej, 
tak, aby w 1970 roku mogło z 
nich skorzystać już do 100 tys. 
nauczycieli. Chodzi przy tym —■ 
jak stwierdził w swym*  wystą­
pieniu kierownik Wydziału Wcza­
sów. kol. J. Witkowski — nie 
tvlko o zwiększenie liczby miejsc 
na wczasach, lecz także o syste­
matyczną poprawę ich jakości. 
Zadania te będą wykonane 
tylko wtedv. gdy do ich reali­
zacji włączą się władze oświa­
towe, udzielając pomocy w uzy­

ustroju szkolnego (przewodniczą­
cy doc. dr M. Pęcherski) oraz 
podkomisja oświa.ty dorosłych 
(przewodniczący prof. dr K. 
Wojciechowski).

W zakończeniu swego wystą­
pienia prezes Walczak wyraził 
nadzieję, że Komisja Pedago­
giczna będzie w nowej kadencji 
twórczo wspierać swymi inspi­
racjami i wskazówkami działal­
ność pedagogiczno-oświatową 
Związku.

Następnie prof. dir Wincenty 
Okoń przedstawił szczegółowy 
plan pracy komisji, podkreśla­
jąc, że w swej działalności po­
winna się koncentrować między 
innymi głównie na krzewieniu 
postępu pedagogicznego i walce 
o jakość pracy szkolnej, dosko­
naleniu pedagogicznym nauczy­
cieli, popularyzacji wiedzy peda­
gogicznej oraz rozwijaniu wł^t&r S 
nej działalności badawczej.

W dyskusji zaakcentowano prefr 
pozycje wysunięte przez preze­
sa Walczaka i prof. Okonia oraz 
wysunięto szereg dodatkowych 
wniosków i postulatów.

Na zakończenie obrad dokona­
no wyboru prezydium komisji. 
Przewodniczącym został ponow­
nie wybrany dyrektor Instytu­
tu Pedagogiki, prof. dr Wincen­
ty Okoń. Na wiceprzewodniczą­
cych powołano: inż. Kazimierza 
Kaznowskiego, prezesa Zarządu 
Okręgu ZNP w Lublinie oraz 
mgr Alicję Szlązak z COM, człon­
ka Prezydium ZG ZNP. Sekre­
tarzem został Jerzy Misiewicz, 
kierownik Zespołu Pedagogicz­
nego ZG ZNP. S. G.

skiwaniu internatów na sezono­
we domy wczasowe oraz w wy­
posażaniu obiektów wczasowych. 
Konieczna jest również inicjaty­
wa ogniw terenowych w orga­
nizowaniu wczasów we wlanym 
zakresie.

W dyskusji silnie akcentowa­
no konieczność podjęcia prac 
zmierzających do zabezpieczenia 
coraz większego majątku wcza­
sowego. Sprawą bardzo pilną 
jest zapewnienie odpowiednich 
pomieszczeń na magazyny.

Przedmiotem analizy był rów­
nież problem właściwego wyko­
rzystania miejsc na wczasach, a 
także ożywienie działalności kul­
turalno-oświatowej i sportowej. 
Wczasy należałoby w większym 
stopniu wykorzystać do organi­
zowania spotkań z ludźmi nau­
ki. kultury, sztuki.

Zwiększająca się z każdym 
rokiem liczba różnego rodzaju 
wczasów zmusza do wprowadze­
nia zmian w systemie zarządza­
nia nimi. Stąd słuszna jest ten­
dencja decentralizacji akcji wcza­
sowej. Dlatego też komisja po­
parła projekt przekazania pro­
wadzenia letnisk oddziałom po­
wiatowym. Powinno to mieć 
również dodatni wpływ na wy­
korzystanie wszystkich miejsc. 
Należałoby przy tym skupić 
szerszy aktyw, który w ramach 
kontroli społecznej wizytowałby 
domy wczasowe. Będzie to jed­
no z zadań członków komisji 
wczasowej.
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We wrześniu bieżącego roku 
otrzymaliśmy list od kol. Marii 
Mysłek — nauczycielki w szkole 
w Łojkach, z prośbą o pomoc. 
Pisała ona, że mieszka w bar­
dzo trudnych warunkach, budy­
nek wymaga remontu general­
nego, a ponadto oddalony jest 
od szkoły o 3 kilometry, przy 
czym nie ma żadnej komunika­
cji łączącej obie miejscowości. 
Ponieważ przy szkole w Łoj­
kach wybudowano właśnie Dom 
Nauczyciela, kol. Mysłek złoży­
ła podanie o przydział mieszka­
nia, otrzymała jednak odpowiedź 
odmowną.

Podjęliśmy w tej sprawie in­
terwencję w Zarządzie Oddziału

© Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował 
trzydniowe seminarium dla 100-osobowej grupy aktywu, związkowego 
ze wszystkich powiatów tego województwa. Uczestnicy wysłuchali szeregu 
interesujących wykładów na temat: pracy ideowo-wychowawczej w sz oe, 
środków oddziaływania wychowawczego szkół, celów- wychowania socjalisty­
cznego, zasad samorządności w szkole, etyki zawodu nauczycielskiego. Prelek­
cje wywołały ożywioną dyskusję. Na zakończenie seminarium odbyło się spot­
kanie z prezesem Zarządu Okręgu ZNP, kol. Z. Suchańskim. Uczestnicy by-t 
także na operetce oraz występach poznańskiego Chóru Nauczycielskiego.

® Z ciekawą inicjatywą wystąpił Zarząd Oddziału ZNP w Lubinie, podejmu­
jąc się taraz z Zarządzam Oddziału w Legnicy organizowania wspólnych kon­
ferencji ognisk tych dwóch powiatów. W grudniu odbyła się juz taka konfe­
rencja ognisk z Ludnej i Wągrodna. Poświęcono ją zagadnieniu wychowania 
socjalistycznego. Udział w dyskusji nauczycieli z różnych środowisk przyniósł 
duże korzyści. Pozwolił na konfrontację doświadczeń, a tym samym bogatsze 
omówienie problematyki. Obydwa ogniska postanowiły systematycznie konty­
nuować tego rodzaju spotkania.

® Zarząd Oddziału ZNP w Dębicy zorganizował wspólnie z Wydziałem Oświa­
ty w dniu 2 grudnia spotkanie młodych nauczycieli z władzami partyjnymi i 
państwowymi powiatu. Po uroczystości ślubowania — prezes Zarządu Oddzia­
łu ZNP, kol. St. Jałowiec wręczył 52 młodym 'kolegom legitymacje związkowe. 
Na spotkaniu wystąpił zespół orkiestry nauczycielskiej z koncertem przygoto­
wanym przez dyrygenta kol. E. Wodzienia. Po części oficjalnej młodzi' nau­
czyciele bawili się na wieczorku tanecznym.

■ ® Już od pierwszych dni września Ognisko nr 2 w Inowrocławiu rozpoczęło 
szereg prac w związku z konkursem „Nasze ognisko dobrze pracuje". Do zą-

■ sługujących na uznanie nałoży ufundowanie przez członków ogniska książeęz- 
ki mieszkaniowej' PKO dla. uczennicy miejscowego liceum pedagogicznego, wy­
chowanki domu dziecka. Książeczkę wręczono na plenarnym zebraniu ogniska 
w dniu 5 grudnia. Na zebraniu tum odby'a się także uroczystość z okazji ju-_ 
bileuszu pracy trzech kolegów: Kocięckiej, Stempowej i Wróblewskiego. Ju­
bilaci otrzymali wiązanki kwiatów. Warto także wspomnieć, iż przy ognisku 
zorganizowano koło PTTK.

© Treść i zadania wychowania socjalistycznego oraz sprawa podniesienia wy­
ników nauczania i wychowania — były przedmiotem dyskusji na konferencji 
rejonowej Ogniska nr 10 przy Szkole Podstawowej w Szczecinku. Koreferen­
cie poprzedziła intensywna praca przygotowawcza w kilku zespołach, którym 
Komisja Pedagogiczna dostarczyła tematów i odpow:edniej lektury. Współ­
działa także POP i rada pedagogiczna. Tak przygotowana konferencja speł­
nia swoje zadanie. W dyskusji wzięło udział 19 osób na 38 uczestników.

@ Ognisko nr 3 w Ostrowi Mazowieckiej zorganizowało wycieczkę na ziemie 
zachodnie trasą: Nidzica — Szczytno — Olsztyn. Zwiedzono szereg interesu­
jących. zabytków i muzea. W Olsztynie uczestnicy wycieczki byli na sztuce 
Mrożka „Współczesne życie".

© W Zielonej Górze odbyła się uroczystość z okazji 10-lecla istnienia tamtej­
szego Studium Nauczycielskiego. Wzięli w niej udział między innymi sekre­
tarz KW PZPR — L. Siedlecki, przewodniczący Prezydium WRN — J. Lam- 
bas. kurator J. Wolanin oraz prezes Zarządu Okręgu ZNP — Cz. Wieliczko, 
który wręczył dyrektorowi uczelni L. Kończakowi sztandar ufundowany przez 
ZNP. W uznaniu zasług nadano studium zaszczytny tytuł im. Komisji Edu­
kacji Narodowej oraz zbiorową odznakę „Za zasługi w rozwoju województwa 
zielonogórskiego". Odznakę tę otrzymało również 5 pedagogów: J. Czejgis, St. 
Czarkowski, St. Iwanaszko. Cz. Makutynowicz oraz L. Mirecki. Warto podkre­
ślić, że uczelnię, której organizatorem jest dyrektor L. Kończal, ukończyło 
do chwjli obecnej 2666 osób.

© Staraniem Wydziału Oświaty i Kultury oraz POM odbyła się w szkole 
wiodącej w Lubsku konferencja kierowników szkół poświęcona pracy hospi- 
tacyjnej. W części teoretycznej omówiono problem od strony metodycznej oraz 
zapoznano uczestników z przepisami i instrukcją dotyczącą tego tematu. Na­
stępnie uczestnicy w czterech grupach wzięli udział w hospitacjach lekcji 
oraz w konferencji pohospitacyjnej. Zebranie zakończono dyskusją wokół za­
gadnień hospitacji problemowej. Zdaniem uczestników konferencja była uda­
nym sposobem podnoszenia kwalifikacji kierowników szkół i warta jest na­
śladowania'.
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Powiatowego ZNP w Często­
chowie. Interwencja przyniosła 
pomyślne rezultaty. Zarząd po­
informował nas, że w. dniu 18 

listopada bieżącego roku kol. 
Maria Mysłek otrzymała osta­
tecznie decyzję o przydzieleniu 
jej mieszkania rodzinnego w 
Domu Nauczyciela w Łojkach. 
Komisyjne zbadanie sprawy 
przyczyniło się do zmiany po­
przedniej decyzji.

Zarządowi Oddziału Powiato­
wego ZNP w Częstochowie na­
leżą się serdeczne podziękowa­
nia za interwencję i doprowa­
dzenie sprawy do pomyślnego 
końca. Dodać należy, że kol. 
Mysłek nie zwracała się do 
Związku o pomoc, Oddział pod­
jął interwencję na- prośbę naszej 
redakcji i przeprowadził ją bar; 
dzo sumiennie,-*
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Z akład Historii Partii przy Komite­
cie Centralnym PZPR oraz Wydaw­
nictwo „Książka i Wiedza” wydały 
na 50 rocznicę Rewolucji Paździer­

nikowej dwa dzieła, które nie tylko 
wzbogacają naszą wiedzę o udziale Pola­
ków w Rewolucji, lecz na masowość te­
go udziaiu rzucają nowe światło. Mowa 
tu o „Księdze Polaków uczestników Re­
wolucji Październikowej 1917 — 1920”*)  
oraz „Na granicy epok. Wspomnienia o 
udziale Polaków w Rewolucji Paździer­
nikowej i wojnie domowej w Rosji 1917 
— 1921”**).

*1 „Ks‘ee-a Polaków uczestników Rewolucji 
Październikowej”. 1917-1920 Biografie. Zakład 
Historii Partii prz^7 KC PZPR. „Książka i Wie­
dz*”. Warszawa 1967, str. 992.

**) „Na granicy eook”. Wsnonir>i®nia o 
udziale Polaków w Rewolucji Październ:knwęj 
i wojnie do^nowej w Ro^ii, 1917-i9?l, Zakład 
Historii Partii rzv KC PZPR. ,,Książka i Wie­
dza”. Warszawa 1967, str. 862.

Dzieła te są owocem benedyktyńskiej, 
wieloletniej pracy polskich naukowców, 
którzy przy życzliwej, przyjacielskiej po­
mocy pracowników naukowych Związku 
Radzieckiego przeprowazili żmudne kwe­
rendy nie tylko w archiwach polskich, 
moskiewskich, leningradzkich, kijowskich, 
charkowskich i mińskich, lecz także w 
wielu innych archiwach terenowych 
Związku Radzieckiego. Autorzy, „Księgi” 
podają konkretne przykłady takiej pomo­
cy, wymieniając Astrachań, Krasnojarsk. 
Kursk. . Odessę. Perm. Rostow, Saratów, 
Świerdłowsk, Tulę i Ufę.

Przestudiowano 150 tysięcy kart archi­
walnych. Trud to wielki, bo przecież ze­
brany materiał trzeba było również pod­
dać wnikliwej weryfikacji. Toteż zespo­
łowi autorskiemu w osobach: Lidii Ka- 
lestyńskiej, Wiesławy Toporowicz, Leo­
narda Dubackiego, Heleny Kozłowskiej i 
Aleksandra Kochańskiego (kierownika 
zespołu) — należą się słowa uznania i 
p o d zi ęko wani a.

Otrzymaliśmy bowiem encyklopedię, za­
wierającą około 7700 życiorysów Polaków 
—- uczestników Października i wojny do­
mowej w ZSRR, encyklopedię, która ro­
dzi uzasadnioną dumę narodową, że w 
Rewolucji, dającej początek nowej erze 
w dziejach ludzkości, obok przedstawicie­
li wielu narodowości byłego imperium 
carów, w jednym szeregu ze swymi brać­
mi klasowymi toczyli bój Polacy. Wpraw­
dzie „Księga” przynosi biografie tylko 
7700 Polaków, ale wiadomo, że było ich 
dziesiątki tysięcy.

Zakład Historii Partii ma w swej ewi­
dencji już dalszy tysiąc nazwisk Polaków 
biorących udział w Rewolucji i z pew­
nością kolejny tom „Księgi”, który ukaże 
się za lat kilką, ocali od zapomnienia 
dalsze tysiące bojowników polskich o no­
wy, sprawiedliwy ustrój społeczny.

Trzeba tu przypomnieć, że na ziemiach 
pozostających pod rzadami caratu znaj­
dowało się w roku 1917 około trzech mi­
lionów Polaków. I choć należeli oni do 
różnych ugrupowań' politycznych — to 
wszystkich jednoczyła niechęć do carskie­
go reżimu.

Obalenie caratu przez Rewolucje Luto­
wą było zaskoczeniem dla polskiej prc*t  
wicy. Roman Dmowski pisał: „Katastro­
fy. która spotkała Rosję, nie ■przewidywa­
liśmy, nie liczyliśmy na nią i nie dąży­
liśmy do niej. na’eieliśmv do tych, któ­
rzy pragnęli ja od niej ratować”.

Zupełnie odmiennych poglądów byli 
Polacy o przekonaniach lewicowych, dla 
których usuniecie cara otwierało dopiero 
drogę do walki o socjalizm i dlatego w 
roku 1917 ożywioną działalność na tere­
nie Rosji prowadzą nie tylko partie pol­
skiego proletariatu: SDKPiL oraz PPS- 
Lewica. lecz także inne ugrupowania po­
lityczne do partii tych zbliżone.

I większość Polaków, biorących udział 
w rewolucyjnym boju, nie dała się zwieść 
deklaracjom Rządu Tymczasowego o 
utworzeniu pod różnymi warunkami pań­
stwa polskiego, ale orientowała się i pod­
pisywała pod kwietniową uchwałą kon­
ferencji bolszewików. A uchwała ta gło­
siła: „Wszystkim narodom wchodzącym 
w skład Rosji należy przyznać prawo do 
swobodnego oderwania sie i utworzenia 
samodzielnego państwa. Negowanie tego 
prawa i nieprzedsiębranie środków gwa­
rantujących praktr/czne możliwości jego 
urzeczywistnienia jest równoznaczne z po­
pieraniem polityki zaborów lub aneksji. 
Jedynie uznanie przez proletariat prawa 
narodów do oderwania sie zapewnia cał­
kowitą solidarność robotników różnych 
narodowości i snrzyja prawdziwie demo­
kratycznemu zbliżeniu narodów”.

Więzi łączące polskich i rosyjskich re­
wolucjonistów, umocnione wspólną walką 
z caratem, jeszcze bardziej sie zacieśniły 
w brzemiennych w następstwa dalszych 
miesiącach 1917 roku.

„Księga’’ pokazuje Polaków-robotników, 
chłopów, żołnierzy, inteligentów, zarówno 
tych, którzy szturmowali piotrogrodzki 
Pałac Zimowy i moskiewski Kreml, znaj­
dowali się w najważniejszych instancjach 
powstania zbrojnego, byli w Sekretaria­
cie KC Partii Bolszewików, jak i tych, 
którzy bili sie w czasach wojny domowej 
w szeregach Czerwonej Armii, Floty Bał­
tyckiej i Czarnomorskiej, oraz tych, któ­
rzy współtworzyli. zręby nowego państwa 
socjalistycznego.

Wśród tego bogatego rejestru, zawiera­
jącego suche i skąpe częstokroć noty bio­
graficzne. kryjące jednak bogata, rewolu­
cyjną treść nie brak i nauczycieli. I tak 
dla przykładu kilka życiorysów zaczerp­
niętych z „Księgi Polaków uczestników 
Rewolucji Październikowej”,

Stefan Ambrak. Pochodzenie chłopskie. 
Ukończył Instytut Nauczycielski w Tasz­
kiencie, następnie nauczyciel w guberni 
taszkienckiej. W Armii Czerwonej od 28 
lutego 1920 roku do lutego 1921 roku. 
Komisarz w 2 Taszkienckim Oddziale 
Wojskowo-Żywnościowym od sierpnia 
1920 roku do lutego 1921 roku. Członek 
RKP(b) od 1 marca 1920 roku. Kierow­
nik Centralnego Biura Polskiego przy Ra­
dzie Mniejszości Narodowych Komisariatu 
Ludowego Oświaty Turkiestanu od maja 
do września 1921 roku. Wybrany w 
czerwcu 1921 roku do Biura Polskiego KC 
KP Turkiestanu. Przed lutym 1923 r. stu­
diował na Wydziale Rolnym Uniwersy­
tetu Państwowego'w Taszkiencie.

Kilka ważniejszych danych z życia i 
działalności nauczycielki Barbary Adam­
skiej, która pod pseudonimem „Niny 
Mieńszewiczki” prowadziła rewolucyjną 
działalność w Kazaniu. Moskwie, Sama­
rze. Była wielokroć aresztowana, w roku 
1911 skazana na 5 lat katorgi, po Rewo­
lucji działała w Samarze. a następnie 
pracowała, w 1924 roku w Przedstawiciel­
stwie ZSRR w Warszawie.

Była delegatem na IX i X Zjazd Ro­
syjskiej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików).

Maria Czerlunczakiewicz. również nau­
czycielka, pracowała między innymi w 
Zarządzie patronatu nad więźniami poli­
tycznymi w Moskwie w latach 1916-1917.

I POLSKICH

Następnie po Rewolucji Lutowej w Tym­
czasowym Komitecie Polskiego Klubu 
Rewolucyjnego w Moskwie. Uczestniczyła 
w Rewolucji Październikowej, była człon­
kiem moskiewskiej grupy SDKPiL w 1918 
roku, następnie w Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski. Członek Rosyjskiej 
Komunistycznej Partii (bolszewików) od 
października 1918 roku. Sekretarz Pre­
zydium Ogólnorosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego RSFRR od 1919 
do 1921 roku. Kierownik Sekretariatu 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
ZSRR w latach 1923-1927.

Stefan Cześzejko-Sochacki, członek 
SDKPiL, aresztowany w 1913 roku, na­
stępnie zesłany do guberni jenisejskiej. 
Przewodniczący dżwińskiej Rady Dele­
gatów Robotniczych i Żołnierskich w 1917 
roku. Kandydat z listy Socjaldemokra­
tycznej Part:i Robotnicze! Rosji (bolsze­
wików) do Zgromadzenia Ustawodawcze­
go z Witebska w listopadzie 1917 roku. 
Wykładowca języka polskiego na witeb­
skich kursach dowódców strzelców Armii 
Czerwonej od maja 1919 roku do maja 
1921 roku. Kierownik Wydziału Propa­
gandy w Samarskim Guberialnym Komi­
tecie Rosyjskiej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), jednocześnie ■wykładowca 
na_ Wydziale ,, Robotniczym przy Samar­
skim Instytucie Chemicznym. Ukończył 
2-letni Wydział Pedagogiczny przy uni­
wersytecie przed 1927 rokiem. Słuchacz 
Instytutu Czerwonej Profesury w Mosk­
wie w latach 1927-1930. Następnie do 1933 
roku dyrektor środkowo-Wołżańskiego 
Instytutu Rolnego, dyrektor polskiego 
technikum i Instytutu Pedagogicznego w 
Kijowie. Aresztowany w sierpniu 1933 ro­
ku na. podstawie fałszywych oskarżeń. 
Zrehabilitowany pośmiertnie w 1958 ro­
ku.

Maria Daszkiewicz ukończyła 6-klasową 
pensję w Krakowie oraz 2-letnie kursy 
pedagogiczne i 2-letnią szkołę gospodar­
czą. Nauczycielka. Kierownik Domu 
Dziecka w Mińsku od 1915 roku. Członek 
mińskiej grupy SDKPiL od 1917 roku. 
Uczestnik Rewolucji Październikowej w 

Mińsku, następnie aresztowana przez nie­
mieckie władze okupacyjne i przez 9 
miesięcy wieziona. Po uwolnieniu nauczy­
cielka w Moskwie od marca 1919 roku. 
Członek Rosyjskiej Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) ze stażem od maja 1917 
roku.- Kierownik Domu Dziecka w Mosk­
wie w latach 1920-1922. Następnie kie­
rownik Domu Dziecka w Piotrogrcdzie.

Zofia Dzierżyńska. nauczycielka pry­
watna w latach 1897-1918 w Warszawie 
i Krakowie, ma niesłychanie bogatą kar­
tę działaczki SDKPiL. Wielokrotnie za 
swa rewolucyjną działalność aresztowa­
na,. wieziona miedzy innymi w X Pawi­
lonie Cytadeli Warszawskiej, skazana w 
1911 roku na pozbawienie praw i wiecz­
ne zesłanie na Syberie, skąd zbiegła w 
1912 roku. Działaczka Rosyjskiej Komu­
nistycznej Partii (bolszewików) ze stażem 
od 1905 roku. Miedzy innymi kierownik 
Wydziału Kulturalno-Oświatowego Ko­
misariatu Polskiego w Moskwie w roku 
1919, kierownik i wykładowca polskiej 
szkoły im. Różv Luksemburg w Moskwie 
w latach 1920-1922. Wykładowca na Ko­
munistycznym Uniwersytecie Mniejszoś­
ci Narodowościowych Zachodu w latach 
1923-1924. Sekretarz Biura Polskiego KC 
Rosyjskiej Komunistycznej Partii (bosze- 
wików) w latach 1924-1928. Pracownik 
naukowy Instytutu Lenina przy KC 
WKP(b) w latach 1928-1933, Redaktor od­
powiedzialny -sekcji polskiej Wydawnic­
twa Robotników Zagranicznych w ZSRR. 
Pracownik Komitetu Wykonawczego Mię-

dzynarodówki Komunistycznej w latach 
1939-1943. Kierownik redakcji rozgłośni 
im. T. Kościuszki w latach 1941-1944. 
Następnie rencistka, w 1966 roku miesz­
kała w Moskwie.

Władysław Marceli Figielski był uczest­
nikiem strajku szkolnego w 1905 roku. W 
1913 roku skończył studia w Sorbonie z 
odznaczeniem i wyróżnieniem za specjal­
ne zdolności w dziedzinie fizyki matema­
tycznej i rachunku prawdopodobieństwa.

Nie uzyskawszy zezwolenia na nau­
czanie w Królestwie Polskim, przeniósł 
się do Samarkandy i z przerwami od 1915 
do 1917 roku był nauczycielem matema­
tyki w gimnazjum w Samarkandzie. Po 
Rewolucji Lutowej współorganizator gru­
py nauczycifili-ihternacjonalistów w Sa­
markandzie, aktywny organizator Rady 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich, 
organizator strajku nauczycieli w paź­
dzierniku 1917 roku. Członek Socjaldemo­
kratycznej Partii Robotniczej Rosji (bol­
szewików) od 1917 roku. Współorganiza­
tor zjazdu nauczycieli okręgu samarkan- 
dzkiego w 1918 roku, współautor inter- 
nacjonalistycznej deklaracji przyjętej 
przez zjazd. Aktywnie uczestniczy w obro­
nie Samarkandy przed białogwardyjski- 
mi oddziałami Kozaków; wybrany w 1918 
roku na przewodniczącego Rady Komi­
sarzy Ludowych Republiki Turkiestań- 
skiej. żginał 19 stycznia 1919 roku w 
czasie walki z białogwardzistami w Tasz­
kiencie.

Tych kilka tylko wybranych życiory­
sów nauczycieli, uczestników Rewolucji 
Październikowej, świadczy dobitnie o 
tym, że toczyli oni wespół z rosyjską kla­
sa robotnicza bój z caratem we wszyst­
kich częściach imperium rosyjskiego, a 
potem, po zwycięstwie Rewolucji, nie za­
brakło ich na żadnym posterunku socja­
listycznego budownictwa.

Na kartach „Księgi” rozsiane są dzie­
siątki nazwisk polskich nauczycieli.

Niejako uzupełnieniem tej „Księgi”, pi­
sanej językiem suchym, językiem faktów, 

jest książką „Na granicy epok”, zawiera­
jąca wspomnienia o udziale Polaków w 
Rewolucji Październikowej i wojnie do­
mowej w Rosji w latach 1917-1921.

Zespół redakcyjny „Na granicy epok” 
w składzie: Zbigniew Iwańczuk, Roman 
Juryś, Helena Kamińska. ..Henryk Mali­
nowski i Jan Sobczak, wybrał do druku 
spośród 700 wspomnień, znajdujących się 
w archiwum Zakładu Historii Partii, 103 
wspomnienia, które wprowadzają nas w 
atmosferę bezpośredniego, udziału Pola­
ków w rewolucyjnej epopei. Są to 
wspomnienia zarówno czołowych działa­
czy Rewolucji, jak i szeregowych jej żoł­
nierzy.

„Wartość poznawcza i literacka utwo­
rów — nisze Jan Sobczak, kierownik .zes­
połu badawczego i redakcyjnego, który 
przygotował książkę wspomnień — tak 
dużego grona autorskiego jest oczywiś­
cie bardzo zróżnicowana. Obok pozycji 
piór wybitnych, znakomitych, sa tu rów­
nież krótkie, lakoniczne, autobiograficzne.

Opublikowane wspomnienia ukazują 
różnorodność drogi życiowej prowadzącej 
na barykady Października (...). Uderza 
bogactwo faktów, szczerość, świeżość i 
oryginalność osobistych spostrzeżeń i ref­
leksji na temat tej granicy epok”.

Każde wspomnienie poprzedzone jest 
krótka nota biograficzna autora, a całą 
książkę wzbogacają liczne, historyczne 
dzisiaj zdjęcia, które przedstawiają mie­
dzy innymi demonstracje i wiece robot­
ników w. 1917 roku, grupy więźniów po­
litycznych uwolnionych z wiezienia w 
lutym 1917 roku, Moskiewski Wo.jskowo- 
Rewolucyjny komitet w 1917 r.. klub pol­
skich kursów Szkoły Czerwonych Dowód­
ców w Smoleńsku, kobiecy oddział przed 
wyruszeniem na front przeciw Denikino- 
wi w 1918 roku, polska Rotę Rewolucyjną 
w Irkucku w 1918 roku itd. itd.

Z not biograficznych wynika, że wśród 
autorów wspomnień, uczestników Rewo­
lucji Październikowej, nie brak również 
nauczycieli. I znów kilką tylko przykła­
dów.

Jako nauczyciel, już w Polsce Ludowej, 
pracował Stefan Weyche-rt, kfóry w 
czerwcu 1917 roku uczestniczył w I 
Zjeżdzie Wojskowych Polaków w Piotro- 
grodzie, a następnie był redaktorem pis­
ma „Sprawa Żołnierska”. Po Rewolucji 
Październikowej działał w Komisariacie 
Ludowym Spraw Wojskowych oraz w 
Komisariacie do Spraw Polskich.

Wykładowcą szeregu kursów komuni­
stycznych, a w ostatnich latach swego 
życia wykładowcą na Uniwersytecie im. 
Swierdłowa na Uralu był znany rewolu­
cjonista, czołowy działacz .SDKPiL,' czło­
nek Biura Polskiego KC Rosyjskiej Ko­
munistycznej . Partii (bolszewików) — 
Stanisław Bobiński.

Stanisław Budzyński, również czołowy 
działacz SDKPiL, w czasie walk paź­
dziernikowych w Moskwie wchodził w 
skład sztabu Rewolucji i dowodził walką 
swojego pułku. Wykładał na Uniwersy­
tecie Komunistycznym i na kursach par­
tyjnych. Publikował wiele prac, uzyskał 
tytuł profesora.

W latach międzywojennych w Łunnie 
pod Grodnem jako nauczyciel pracował 
Franciszek Boh-Szurowski, który w dniach 
Rewolucji Październikowej walczył _ w 
szeregach Gwardii Czerwonej przeciwko 
junkrom. a następnie na wielu frontach 
wojny domowej w szeregach Rewolucyj­
nego Pułku Czerwonej Warszawy.

Również w latach międzywojennych 
nauczycielem w Łowiczu i jednocześnie 
działaczem ŻNP był Zdzisław Kusch, któ­
ry w dniach Wielkiego Października ucze­
stniczył w walkach o zdobycie koszar 
junkrów w Lefortowie, a w latach 191-0- 
1920 bvł słuchaczem kursów Czerwonych 
Dowódców Artylerii w Smoleńsku.

Wacław Smulski, nauczyciel, wchodził 
w skład Rady Delegatów Żołnierskich, 
działał w Związku Wojskowych Polaków 
Lewicy, w Komisariacie do Spraw Pol­
skich. Był delegatem na konferencje grup 
PPS Frakcji w Moskwie w lutym 1918 
roku, uczestniczył w walce przeciwko 
anarchistom.

*

Oba omawiane wydawnictwa pogłębia­
ją nasza wiedze o Wielkim Październiku, 
o udziale w nim Polaków. A dziedzictwo 
Polaków, bioracvch udział w bojach Paź­
dziernika, ,.(...) ich przekonanie — jak 
pisał w swej recenzji Jan Gajewski — 
o konieczności współpracy z rewolucjoni­
stami rosyjskimi, o oparciu losów ojczyz­
ny na współdziałaniu z Krajem Pad i si­
łami rewolucyjnymi innych narodów, sta­
ło sie obecnie nasza podstawowa zasadą 
polityczna. Dzięki nim i ich spuściznie 
mamy zagwarantowany stały rozwój na­
szej ojczyzny, jej niepodległość i miejsce 
we współczesnym świecie”.

MIECZYSŁAW ZAWADKA
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PO PIERWSZYM OKRESIE
DANUTA BUKAŁOWA

Pewnym, z natury rzeczy 
fragmentarycznym., ' spraw­
dzianem poziomu i stopnia 
przygotowania absolwentów klas 

ósmych były tegoroczne egzami­
ny wstępne do szkół średnich. 
Umożliwiły one egzaminatorom 
poczynienie pewnych spostrze­
żeń, do których oni sami zresz­
tą odnosili się z rezerwą. Czy 
i o ile młodzież skorzystała na 
przedłużeniu nauki na poziomie 
podstawowym — można będzie 
ostatecznie stwierdzić dopiero w 
trakcie całorocznej pracy z ucz­
niami klas pierwszych. Dopiero 
wtedy ujawnić się też mogą 
ewentualne braki w przygoto­
waniu uczniów bądź luki w 
programie klasy ósmej, jeśli ta­
kie istnieją. Ten bezsprzecznie 
trudny dla szkół-średnich pierw­
szy rok pracy z nowym progra­
mem jest więc równocześnie 
okresem .konfrontacji teoretycz­
nych założeń programowych z 
praktyką szkolną.

Obecnie, mimo że minął już 
pierwszy okres pracy, trudno 
byłoby od dyrektorów i nauczy­
cieli warszawskich szkół liceal­
nych, z którymi przeprowadzi­
łam szereg rozmów na ten te­
mat, oczekiwać w pełni sprecy­
zowanych opinii. Ale i te spo­
strzeżenia i uwagi, którymi się ze 
mną podzielili, warte są odnoto­
wania. Tym bardziej że wypo­
wiedzi te niemal całkowicie po­
krywają się ze sobą.

Moi rozmówcy stwierdzają, że 
absolwenci klas ósmych są bez­
sprzecznie lepiej przygotowani 
do kontynuowania nauki w szko­
le średniej niż absolwenci sied­
mioklasowej szkoły podstawo­
wej. Przynajmniej tegoroczni ab­
solwenci. Trudno przewidzieć, 
co przyniosą lata następne. 
Obecny rok nie jest bowiem ro­
kiem. typowym. Trzeba przecież 
wziąć pod uwagę fakt, że do li­
ceów ogólnokształcących zosta­
ła przyjęta młodzież wyselekcjo­
nowana. która przeszła przez 
dwa selekcyjne sita. Pierwsza 
selekcja dokonała się rok wcześ­
niej, w klasie siódmej. Zostali 
w niej w większości uczniowie 
zdolniejsi, zdecydowani na pod­
jęcie w przyszłości wyższych 
studiów. Drugą selekcję stano­
wiły egzaminy do szkół śred­
nich, o których już z góry było 
wiadomo, że nie będą łatwe. A 
to stwarzało niewątpliwie po­
ważny doping do rzetelnej, sy­
stematycznej pracy.

Warszawskie licea ogólno­
kształcące, przynajmniej te, któ­
re odwiedziłam., są w rezulta­
cie z tegorocznej rekrutacji za­
dowolone. Dyrektorzy i nauczy­
ciele podkreślają zgodnie, że 
młodzież jest inteligentna, z ini­
cjatywą i co nie mniej ważne —■ 
pracowita. Snąć wyciągnęła wła­
ściwe wnioski z trudności, jakie 
przyszło jej pokonać, przy egza­
minach wstępnych. Nie jest to 
bynajmniej stwierdzenie goło­
słowne. Wystarczy przejrzeć oce­
ny wystawione na pierwszy 
okres, aby się przekonać, że wy­
niki są dobre. Wyraźnie rzuca 
się w oczy przewaga czwórek 
i piątek. Ocen niedostatecznych 
bardzo niewiele. W jednej ze 
szkół klasy pierwsze. osiągnęły 
na pierwszy okres zdecydowa­
nie najlepsze wyniki spośród 
wszystkich klas.

Byłoby jeszcze lepiej — twier­
dzą moi rozmówcy — gdybyśmy 
mieli mniej liczne klasy. Napór 
na licea był mimo wszystko tak 
silny, że nie udało się pozostać 
przy pierwotnie ustalonej liczeb­
ności klas (36 uczniów). Zespo­
ły klasowe liczą, niestety, po 
42—45 uczniów. Praca z. tak 
liczną grupą nie jest łatwa. 
Zwłaszcza, że realizujemy pro­
gram nowy, w dodatku trudny 
i w niektórych przedmtotach 
zbytnio przeładowany. Materiał 
jest tak obszerny, że nie wolno 
stracić w ciągu roku ani jednej 
godziny. Tymczasem w życiu 
sżkcły zdarzają się przecież róż­
ne nieprzewidziane imprezy, w 
których młodzież bierze udział, 
wycieczki, choroby nauczycieli.

Fakt, że udało się materiał 
przeznaczony na .pierwszy okres, 
zrealizować w terminie, świad­
czy o dużym wysiłku zarówno 
nauczycieli, jak i uczniów. Te 
dobre wyniki za pierwszy okres 
nie przyszły młodzieży łatwo. W 
jednym z liceów jako pierwszy 
temat pracy klasowej z języka 
polskiego nauczycielka poleciła

uczniom napisać list do kolegi, 
w którym należało podzielić się 
wrażeniami z pracy w nowej 
szkole. Większość uczniów wy­
rażała opinię, że dostrzega wy­
raźną dysproporcję między po­
ziomem pracy szkoły podstawo­
wej i średniej. Pisali, że tu mu­
szą już samodzielnie myśleć i 
rozwiązywać problemy, a nas­
tręcza to im jeszcze sporo kło­
potów. Że metody pracy są in­
ne, nastawione na samodzielną 
pracę, a to również nie przycho­
dzi im łatwo.

Tak więc nawet młodzież do­
strzega różnicę metod i poziomu 
pracy w szkole podstawowej i 
średniej, ten próg, którego prze­
bycie kosztuje ją niemało wy­
siłku. Szkoła podstawowa nasta­
wiła się na wyposażenie uczniów 
w możliwie bogatą sumę wie­
dzy, na ogół, jednak podawanej’ 
w formie gotowej. Młodzież ma 
sporo wiadomości, ale podręcz­
nikowych. Natomiast nie zdoła­
no jej jeszcze nauczyć krytycz­
nego stosunku do. omawianych 
zagadnień. Uczniowie posługują 
się zwrotami zaczerpniętymi z 
podręczników, boją się samo­
dzielnych sądów. Poloniści twier­
dzą, iż nie zachodzi obawa, aby 
te braki nie zostały w ciągu ro­
ku wyrównane. Zwłaszcza, że 
młodzież jest inteligentna, o 
wyrobionych nawykach kultu­
ralnych, obeznana na co dzień 
z teatrem, kinem, książką. Zde­
cydowana większość uczniów po­
chodzi z rodzin inteligenckich, 
posiadających własne księgozbio­
ry. Wynieśli z domu nawyk czy­
tania.

Brak samodzielności w anali­
zowaniu utworów literackich 
poloniści tłumaczą między inny­
mi zbyt trudnym zestawem lek­
tury w klasie ósmej. Np. „Lu­
dzie bezdomni” — Żeromskiego 
to — ich zdaniem — pozycja,

której uczeń klasy ósmej nie jest 
w stanie dobrze zrozumieć, nie 
posiadając podstawowych Wia­
domości o literaturze młodej 
Polski. Podobne zastrzeżenia 
budzi przeniesienie do szkoły 
podstawowej działu gramatyki 
opisowej. Chociaż, jeśli chodzi o 
gramatykę i ortografię, tó sto­
pień przygotowania uczniów jest 
w zasadzie zadowalający.

Ogólnie jednak — mówią po­
loniści — dobrze pracuje się z 
tą młodzieżą. Nie mają więk­
szych zastrzeżeń do programu 
klasy ósmej, nie zgłaszają pre­
tensji do nauczycieli szkół pod­
stawowych. Obawy budzi prze- 
wszystkirn. program, klasy pierw­
szej liceum, nie tylko trudny, 
lecz — ich zdaniem — zbyt ob­
szerny, zmuszającv do nieustan­
nego pośpiechu. Nie sposób we 
własnym zakresie dokonywać 
selekcji tego materiału, trudno 
bowiem przewidzieć, na co za 
lat trzy, przy maturze, kłaść się 
będzie większy nacisk. Poloniści 
starają śię więc niczego nie po­
minąć, choć zdają sobie spra­
wę, że pośpiech nie sprzyja so­
lidnemu i wszechstronnemu 
przerobieniu programu.

Na ogół z przedmiotami hu­
manistycznymi mniej jest kło­
potów. Nieco gorzej radzi sobie 
młodzież z przedmiotami ścisły­
mi, Nauczyciele dostrzegają 
pewne braki w przygotowaniu 
uczniów, a mianowicie — słabe 
opanowanie rachunku algebra­
icznego. Jest to mankament dość 
istotny i ujawnia się zarówno 
na lekcjach chemii, jak i fizyki, 
a nawet geografii, bowiem geo­
logia to dział geografii, wyma­
gający również stosowania obli­
czeń. Braki te, wbrew przypusz­
czeniom, najmniej ujawniły się 
na lekcjach matematyki, przy­
najmniej na razie, gdy nowy 
program nie wymaga podbudo­

wy z dziedziny rachunku alge­
braicznego. Moi rozmówcy nie 
obwiniają swoich kolegów ze 
szkół podstawowych. Doskonale 
rozumieją, że obszerny program 
klasy ósmej nie zostawiał nau­
czycielom czasu na lepsze 
ugruntowanie podstawowych 
działań.

Młodzież z trudem radzi sobie 
z fizyką. To nie ich wina — to 
wina programu, twierdzą nau­
czyciele. Jest zbyt trudny. Częs­
to skarżą nam się rodzice, fizy­
cy z wykształcenia, że nie po­
trafią pomóc swoim dzieciom. 
To chyba o czymś świadczy.

Nauczyciele innych przedmio­
tów nie fnają w zasadzie nicze­
go do zarzucenia swoim kole­
gom ze szkoły podstawowej. Bu­
dzi ich obawy, przede wszyst­
kim trudny, często zbyt obszer­
ny, program klasy pierwszej. 
Chcieliby pracować nowymi me­
todami, uczyć myślenia, krytycz­
nego stosunku do omawianych 
problemów. A na to, niestety, 
trzeba pewnej rezerwy czasu. 
Nerwowy pośpiech powoduje, że 
często rezygnują z ciekawszych 
form pracy na rzecz tradycyj­
nych, lecz wypróbowanych me­
tod. Spotkałem się z wielu kry­
tycznymi głosami na ten temat.

Szkoła ogólnokształcąca, przy 
obecnym stanie wiedzy, w wielu 
dziedzinach nauki — mówili — 
nie jest w stanie dać młodzieży 
pełnego wykształcenia ogólnego. 
Trzeba z czegoć zrezygnować. 
Zróżnicować kierunki. Aby, zdo­
byta wiedza była rzetelna, nie- 
powierzchowna. Nie można też 
zapominać o ograniczonej po­
jemności umysłów. Młodzież 
pracuje nanrawdę intensywńe i 
dużo. Wyniki wprawdzie są, ale 
już teraz dostrzegamy u ucz­
niów oznaki zmęczenia. A prze­
cież nie dobiliśmy nawet do pół­
metka.

I druga sprawa z dziedziny 
wychowania. Przedłużony o rok 
obowiązek szkolny sprawił, że 
do szkół średnich przyszła 
wprawdzie młodzież starsza, doj­
rzalsza, lepiej przygotowana, ale 
w trudnym dla siebie i szkoły 
okresie dojrzewania. W tej sy­
tuacji proces integracji, wroś­
nięcia w nową społeczność szkol­
ną, nie przebiega łatwo. Wystę­
pują różnego rodzaju trudności 
wychowawcze. Przeładowane 
programy pracy tej nie ułatwia­
ją, spychając ją na plan dalszy.

Nauczyciele-wychowawcy bar­
dzo dotkliw:e odczuwają brak 
godziny wychowawczej. Z lekcji 
przedmiotu ani minuty nie moż­
na urwać jia sprawy nie zwią­
zane z materiałem programo­
wym. Niektórzy wychowawcy 
poświęcają więc jedną godzinę 
ną dwa tygodnie po lekcjach, bo 
czują potrzebę porozmawiania 
ze swymi wychowankami, prze­
dyskutowania nurtujących ich 
problemów. Ale cży jest to właś­
ciwe wyjście z sytuacji? Dlacze­
go nauczyciele mają poświęcać 
swój osobisty' czas na prace, 
która powinna znaleźć miejsce 
w programie?

Uwagi te, zbierane na gorąco, 
w dodatku wyłącznie w liceach 
pracujących w środowisku wiel­
komiejskim, nie upoważmają do 
uogólnień. Dopiero dłuższy. przy­
najmniej roczny, okres doświad­
czeń pozwoli na wyciągnięcie 
pełniejszych, bardziej umotywo­
wanych opinii i wniosków, 
zarówno pod adresem progra­
mów klasy VIII, jak też i pierw­
szej licealnej. Ale nawet te 
pierwsze, zanotowane tu, sygna­
ły mówią sporo o rzetelnym 
wysiłku nauczycieli, tych ze 
szkół podstawowych i tych ze 
średnich, jak również o pewnej 
niedoskonałości nowych progra­
mów.

W tym roku upływa 15 lat od chwili oficjalnego objęcia Polu­
bieniem wojskowym młodzieży uczącej się we wszystkich typach szkoi 
średnich w Polsce Przez ten okres około 2 milionów dziewcząt i chłop­
ców pod kierunkiem swych nauczycieli — głównie oficerów i 
rów rezerwy __ kształtowało swoje patriotyczne postawy, zdobywam
wojskowe umiejętności i podnosiło sportową sprawność. Nauczycielom 
p.w. przypadło w udziale przygotowanie tej grupy młodzieży do służby 
dla Ludowej Polski i wpojenie w nią przekonania, że W przyszłości 
również ona wraz z dorosłą częścią społeczeństwa, w poczuciu troski 
o bezpieczeństwo ojczyzny, ponosić będzie odpowiedzialność za połrnj 
w kraju i trwałość jego granic. Z okazji piętnastolecia p.w. redakcja 
zwróciła się z prośbą o udzielenie wywiadu do generała brygady mgra 
Lesława Dudka.

WYWIAD Z GENI. BRYG. LESŁAWEM DUDKlEMi
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DYSKUSJE * PROPOZYCJE * POLEMIKI * DYSKUSJE * PROPOZYCJE
Artykuł Stanisława Jarmula z 

Radzynia Podlaskiego, zamiesz­
czony w 34 numerze „Głosu Nau­
czycielskiego”, zapoczątkował 
dyskusję na temat absencji nau­
czycieli w szkołach. Analiza u- 
jawniła, że jest to zjawisko naj­
częściej nie do uniknięcia. Moż­
na wprawdzie absencję nauczy­
cieli ograniczyć środkami pro­
ponowanymi przez kolegę Jar­
mula, jak i autorów kilku na­
stępnych artykułów, ale nie mo­
żna nawet oczekiwać, aby zo­
stała ona całkowicie zlikwidowa­
na. Trzeba ją zatem przewidy­
wać jako fakt występujący nie­
mal w każdej szkole, który mu­
si znaleźć swój wyraz w pla­
nowaniu budżetu, pracy dydak­
tycznej oraz organizacji pracy 
każdej szkoły.

Przy rozkładzie planu lekcji 
z góry przewiduje się pewną 
liczbę „okienek” dla nauczycieli, 
aby można było nimi dyspono­
wać w razie nieobsadzenia kla­
sy- Wprawdzie wywołuje to 
sprzeciwy, ale u mnie w pokoju 
nauczycielskim zawsze jest obec­
ny jeden nauczyciel. W razie 
awarii posyłam go tam, gdzie 
trzeba. Z początku były opory, 
ale teraz koledzy przyzwyczaili 
się do tego i nikt już nie opo­
nuje, jeśli wypadną mu 2—3 
„okienka” w tygodniu.

Niektórzy nauczyciele z góry 
przygotowują tematy „awaryj­
ne”, które mogą z pożytkiem 
wykorzystać w każdej klasie. 
Cenne inicjatywy! Chociaż zaję­
cia te odbiegają od bieżącego 
■■ozkładu materiału, mogą być

Pogotowie 
pedagogiczne

Co robiliśmy -dotychczas w 
tym zakresie? W budżecie in­
spektoratów szkolnych przewi­
duje się niewielkie fundusze na 
zastępstwa zą nieobecnych nau­
czycieli. Dyrektorzy i kierow­
nicy szkół, życząc wszystkim 
koleżankom i kolegom zdrowia 
radzą jednak, aby przy rozkła­
daniu materiału nauczania na 
dany okreś, z kalendarzykiem w 
ręku, odrzucili 10—15 proc, go­
dzin przypadających na opraco­
wanie tematyki z danego przed­
miotu i wyczerpali program w 
ramach 85-—90 proc, przewidzia­
nych w planie godzin. Rezerwę 
czasu, jeśli nie będzie absencji, 
powinni przeznaczyć na pogłę­
bienie i utrwalenie materiału.

jednak ciekawe. Uczniowie nie 
unikają takich lekcji zastęp­
czych.

W dużych szkołach udaje się 
czasami uzyskać w inspektoracie 
etat czy pół etatu dla nauczy­
ciela wędrującego po klasach 
i szkołach bez przydziału okre­
ślonego przedmiotu. Tak startują 
niekiedy młodzi niedoświadcze- 
ni adepci sztuki pedagogicznej, 
zanim nie ustabilizują się w 
swoim zawodzie. Efekty ich pra ­
cy są z góry skazane na niepo­
wodzenie, a wspomnienia z tego 
okresu zazwyczaj nie są zalicza­
ne do blasków działalności pe­
dagogicznej.

Powszechne jest zdanie, za­
równo uczących, kierujących

szkołami, jak i wizytujących 
placówki oświatowe, że zajęcia 
zastępcze na ogół nie są rówr 
noważne z lekcją właściwego 
nauczyciela przedmiotu z przy­
czyn tak subiektywnych, jak i 
obiektywnych. Jeden zastępca 
usiłuje nawiązywać do przed­
miotu i terr.a‘u wynikającego 
z rozkładu, ale często spotyka 
się z inwigilującymi spojrzenia­
mi uczniów, poddających ostrej 
próbie kompe'encje „tego pana” 
czy „tej pani”. Drugi nie chce 
ryzykować utraty autorytetu i 
prowadzi lekcję swego przed­
miotu przy spontanicznym zdzi­
wieniu i sprzeciwie uczniów. Nie 
mamy podręczników, zeszytów 
— wołają. Nie zawsze udaje się 
uczniów uspokoić i pozytywnie 
nastawić do nieprzewidzianej 
pracy. Trzeci w sposób natural­
ny nawiązuje z uczniami roz­
mowę, przeprowadza mniej czy 
więcej kształcącą pogadankę. 
Inny jeszcze po prostu powiada 
do uczniów: nie będziemy sobie 
nawzajem przeszkadzali. Przy­
gotujcie się do następnego przed­
miotu, a ja mam pilną sprawę 
do załatwienia, więc tu u was 
popracuję.

Najczęściej praktykuje się łą­
czenie klas równoległych, ale w 
tym przypadku nie można unik­
nąć uciążliwych zabiegów orga­
nizacyjnych, straty czasu i wy­
siłku, niewspółmiernie dużego do 
osiąganych wyników.

Byłoby niesprawiedliwe twier­
dzenie, że każde zajęcie zastęp­
cze, organizowane w przypad­
kach absencji nauczycieli w 
szkołach jest nieproduktywne. 
Nieraz dzieci po powrocie do do­
mów nie mają słów uznania dla 
nauczycieli, którzy pojawili się 
w klasie i w sposób interesują­
cy i niepowtarzalny przezwycię­
żyli nudę normalnych lekcji, np. 
biologii, chemii czy fizyki, któ­
rzy doprowadzili do zrozumienia 
czegoś, co było „nie do poję­
cia” 'w dotychczasowej nauce. 
Trudno jednak oczekiwać, aby 
każdy nauczyciel w sposób cie­
kawy i niepowtarzalny kreował 
swoją rolę w każdej sytuacji i 
na styku pokrewnych przedmio­
tów. O ile jest to częściej moż­
liwe w zakresie programu szko­
ły podstawowej, to w szkole

średniej stanowi raczej rzadkość 
ze względu na wąską specjaliza­
cję przedmiotową.

Inspektorzy Najwyższej Izby 
Kontroli, przeprowadzając bada­
nia pracy szkół na terenie War­
szawy, pracowicie podliczali za­
pisy tematów w dziennikach 
poszczególnych przedmiotów. 
Okazało się, że według ich no­
menklatury w pewnej placówce 
historia została „zrealizowana” 
w 114 proc., biologia — w 108 
proc., a matema'yka i chemia 
w 84 proc. Oznacza to, że wła­
śnie mamy tu do czynienia ze 
zjawiskiem zamiany lekcji za­
stępczej na realizację programu 
swego przedmiotu. Stąd pobież­
nie przerobione lub pominięte 
całe działy materiału, co często 
diecyduje o klęsce ucznia przy 
egzaminach.

W jednej z warszawskich 
szkół dla pracujących ciężko 
zachorowała nauczycielka biolo­
gii. Od półtora miesiąca dostar­
cza zwolnienia lekarskie na 
drukach L-4. Ze względu na 
trudną sytuację w szkole dyrek­
tor przesłał pismo do Inspekto­
ratu Szkolnego z prośbą o skie­
rowanie zastępcy. Okazuje śię, 
że nikt nie kwapi się do podję­
cia pracy zastępczej na czas nie­
określony (nie otrzyma wyna­
grodzenia za okres wakacyjny, 
musi płacić za bilety przejaz­
dowe po normalnej cenie, praca 
po południu koliduje z już u- 
normowanym życiem w rodzi­
nie itd. itd.).

A więc? Czas płynie. Są dni, 
kiedy brakuje w szkole 3-4 na­
uczycieli. Nastawienie do pracy 
w klasach łączonych jest ne­
gatywne, zarówno wśród ucz­
niów jak i nauczycieli. Nauczy­
ciele etatowi w szkołach dla 
pracujących są nieliczni. Limi­
tów na nauczycieli etatowych 
fizyki, matematyki nie wyko­
rzystuje Się od lat, gdyż brak 
kandydatów. Znaczna większość 
to nauczyciele pracujący dodat­
kowo, którzy już mają poza so­
bą dzień pracy przed południem 
w instytucjach macierzystych, a 
więc brak im już sił.

Tak dzieje się w Warszawie, 
a jak jest w innych pjowincjo-

niku systematycznego dokształcania nau­
czycieli, a także pomocy wojska.

Dziś doszliśmy do tego, że wśród _ 1854 
nauczycieli p.w., mamy 962 Oficerów 1 
podchorążych podoficerów rezerwy z wyż-- 
szym wykształceniem, 285 oficerów re­
zerwy z wykształceniem średnim. Tylko 
152 osoby (w tym 40 kobiet) nie mają 
pełnych kwalifikacji. W sumie uważamy 
sytuację za dobrą, choć nie w pełni za­
dowalającą.

Dbamy oczywiście o jej poprawę. 
Wspomniałem o dokształcaniu. Warto 
więc nadmienić, że w latach 1952-1967 
centralne kursy doskonalenia ukończyło 
2185 nauczycieli. PCK natomiast tylko w

W trosce o
bezpieczeństwo ojczyzny

PYTANIE: Piętnastolecie pracy pokaźnej
grupy nauczycieli dla dobra ludowej obron­
ności wydaje się dobrą okazją do przypom­
nienia pewnych tradycji przysposobienia woj­
skowego w polskim szkolnictwie, ze szczegól­
nym, jak sądzimy, uwzględnieniem okresu po 
II wojnie światowej. Które momenty uznałby 
Pan Generał za godne odnotowania w naszej 
rozmowie?

ODPOWIEDŹ: Tak się składa, że mam 
tu nawet osobiste wspomnienia. W 1936 
roku rozpocząłem kurs przysposobienia w 
szkolnym hufcu jako uczeń VI Gimnaz­
jum Klasycznego im. Staszica we Lwowie. 
Chociaż w okresie tym atmosfera była 
już napięta i zdawaliśmy sobie coraz bar­
dziej sprawę z rosnącego zagrożenia ze 
strony hitlerowskich Niemiec, nikt nie 
przypuszczał, że za trzy lata przyjdzie nam 
oko w okp spotkać się z hitlerowcami.

Ze względu na wiek nie podlegaliśmy 
mobilizacji, ale jako hufiec p. w. mieliś­
my broń strzelecką i z nią wyruszyliś­
my na zachód. Udało nam się oddać kil­
ka salw do niemieckiej kolumny. Finał

* POLEMIKI
nalnych szkołach? Chyba po­
dobnie, jeśli nie gorzej. Czy za­
tem mamy nadal stosować tyl­
ko półśrodki, które nie zapew­
niają pełnej wiedzy naszym u- 
czniom? Trzeba postanowić coś 
bardziej radykalnego i to bez 
zwłoki. Proponuję utworzenie 
przy inspektoratach szkolnych 
pogotowia pedagogicznego, dzia­
łającego przynajmniej w za­
sięgu miasta czy dzielnicy.

Uruchomienie pogotowia pe­
dagogicznego może nastąpić bez 
zwiększenia aparatu urzędni­
czego. Cała akcja wymaga tylko 
nieco pracy organizacyjnej, a 
mianowicie:

• ustalenia stawek dla nau­
czycieli, którzy decydują się 
na pracę zastępczą według zapo­
trzebowania;

• przesłania do szkół rejestru 
nazwisk doświadczonych nau­
czycieli z podaniem ich specjal­
ności, adresu (ewentualnie rów­
nież telefonu), dni i rozpiętości 
godzin, które oferują do dyspo­
zycji według zgłoszeń szkół 
(przed .i po południu);
• wydania im kontrolek fak­

tycznie przepracowanych godzin, 
w których kierownik czy dy­
rektor szkoły zapisuje opraco­
wane tematy, stwierdza pieczę­
cią i własnym podpisem odby­
cie zajęć;

9 wypłaty za faktycznie 
przepracowane godziny reguluje 
dział finansowy terenowego in­
spektoratu szkolnego, przeno­
sząc odpowiednie dane z kon­
trolki na listę, w systemie pła­
cy raz na kwartał;

9 lekcje zastępcze podlegają 
hospitacjom kierownictw szkół. 
Za dobór nauczycieli odpowie­
dzialne są od strony merytory­
cznej inspektoraty oświaty i o- 
środlki metodyczne.

Można spodziewać się, że taka 
akcja wyprowadziłaby dobrych 
pedagogów z kręgów, swoich pla­
cówek, co przyczyniłoby się do 
szybszego postępu pedagogiczne­
go i wymiany doświadczeń.

STEFAN PIEŃKOWSKI

był niekorzystny, gdy dostaliśmy, się w 
gęsty ogień broni maszynowej i dział 
czołgowych.

Oczywiście, nie można z tego taktu wy­
ciągać wniosku o niewłaściwym przygo­
towaniu wojskowym młodzieży w mię­
dzywojennych hufcach p. w. Mimo kilka­
krotnych reorganizacji, młodzież wynio­
sła sporo z tego szkolenia, czego dowo­
dem był później praktyczny egzamin w 
czasie hitlerowskiej okupacji. Jej ofiarna 
służba w szeregach oddziałów partyzan­
ckich GL, AL, BCh . i AK zasłużyła na 
największe, uznanie.

W rok po zakończeniu wojny przyspo­
sobienie wojskowe zostało ponownie 
wprowadzone do szkół jako przedmiot 
obowiązkowy. Natomiast w 1948 r. prze­
kształcono p.w. w szkołach średnich .w 
organizację znaną pod nazwą ■,Służba 
Polsce”. Obok dorobku na polu wycho­
wania politycznego i szkolenia wojsko­
wego organizacja ta wniosła niemały 
wkład w usuwanie zniszczeń wojennych. 
Szkolne brygady „SP” pracowały pod­
czas wakacji we wszystkich zakątkach 
kraju, a m. in. odznaczyły się przy budo­
wie Nowej Huty.

W 1952 r. organizacja’ „SP” została po 
nownie przekształcona na „Przysposo­
bienie wojskowe”. Od tego momentu sta­
ło się ono obowiązkowym przedmiotem 
nauczania w szkołach średnich.

To przypomnienie pozwala zorientować 
sie, że w zasadzie nie było przerw w za­
kresie szkolenia wojskowego starszej 
młodzieży szkolnej, choć rzecz, jasna 
zmieniały się treści i zasady obowiązują­
ce w tej pracy.

PYTANIE: Sądzimy, że pierwszoplanowa ro­
la pedagoga w nauczaniu nie ulega wątpli­
wości. Wyniki w pracy zależą z pewnością 
od jego kwalifikacji i osobistego zaangażowa­
nia. Jak Pan General ocenia sytuację w za­
kresie nauczania p.w. właśnie z tego punktu 
widzenia?

ODPOWIEDŹ: Początki, jak we wszy­
stkich dziedzinach życia w naszym kraju, 
były trudne. W służbie czynnej, mimo 
zakończenia wojny, odczuwano brak ofi­
cerów i podoficerów. Wprawdzie decyzją 
władz zwalniano do pracy cywilnej nau­
czycieli, ale ich liczba była kroplą w mo­
rzu potrzeb. Z otasem sytuacja i w tej 
dziedzinie uległa poprawie, m. in. w wy-

ciągu ostatnich pięciu lat przeszkoliło 
1892 osoby. Część przeszkolonych odpadła 
z grona nauczających przedmiotu,. ci na­
tomiast, którzy zostali, gwarantują wy­
soki poziom pracy.

Poważny wkład w doskonalenie nauczy­
cieli p.w. miały w swoim czasie'ogniska 
metodyczne, a od 1960 r. sekcje metody­
czne p.w. okręgowych ośrodków meto­
dycznych. Ich pokaźny dorobek wyraża 
się m. in. w dokształcaniu nauczycieli, w 
rozwoju czytelnictwa fachowych czaso­
pism, popularyzacji specjalistycznej lite­
ratury, organizowaniu atrakcyjnych wy­
staw pomocy naukowych itp.

Zabiegamy też o inne formy pomocy. 
Od 1953 r. ukazuje się czasopismo „Ma- 
teriały pomocnicze do przysposobienia 
wojskowego”. W 1967 r. wydany został 
pierwszy „Poradnik Metodyczny”, a w 
ślad za nim ukaże się odpowiedni pod­
ręcznik dla nauczycieli.

Musze też wspomnieć o letnich obozach 
pod instruktorskich dla młodzieży, na któ­
rych rocznie szkoli się około 8 tys. dziew­
cząt i chłopców wyróżniających się w 
trakcie zajęć p. w. na I roku nauczania. 
Przeszkolenie, jakie ta grupa przechodzi,
predestynuje ich na pomocników nauczy­
cieli w czasie zajęć praktycznych II i III 
roku nauczania.

Chciałbym na koniec podkreślić spra­
wę niezmiernej wagi. Nauczyciele p.w. 
wyróżniają sie, naszym zdaniem, swą po­
stawą i oddziaływaniem wychowawczym 
na młodzież. Znajdują się też w czołów­
ce wśród nauczycieli — działaczy spo­
łeczno-politycznych szkół średnich. Jed­
nym z dowodów uznania za te prace by­
ło przyznanie 335 spośród nich > medalu 
„Za zasługi dla obronności kraju”.

PYTANIE: Z dokonanej na wstępie przez 
Pana Generała krótkiej retrospekcji wynika, 
że przysposobienie wojskowe jako przedmiot 
nauczania ma za sobą obok zmian _organiza­
cyjnych, także programowe. Na jakim etapie 
znajdujemy się w chwili obecnej?

ODPOWIEDŹ: Po zakończeniu wojny 
dysponowaliśmy niezwykle skromną ba­
zą szkoleniowa. O programie nie mówię, 
ponieważ trzeba było konstruować go 
od nowa, przejmując z przedwojennych 
doświadczeń tylko pewne elementy z za­
kresu praktyki wojskowej.
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Pierwszy po wojnie jednolity program 
nauczania p. w. opracowano w 1952 ro~ 
ku, a więc akurat 15 lat temu. Do chwili 
obecnej uległ on licznym zmianom i uzu­
pełnieniom, głównie pod kątem coraz 
lepszego przygotowania młodzieży do 
obronności kraju i w pewnej mierze do 
potrzeb .życia codziennego.

Program ten. mimo ż,e przygotowywał 
młodzież szkół średnich do zadań związa­
nych z obronnością, nie odpowiadał sta­
wianym obecnie wymogom w zakresie 
przygotowania całej ludności cywilnej do 
obrony terytorium Polski. Mówiąc inny­
mi słowy nie był w pełni skorelowany z 
ogólnospołecznymi potrzebami. Przygoto­
wując głównie młodzież męską do służby 
wojskowej, obronie terytorialnej poświę­
cał za mało uwagi. Program dla dziew­
cząt natomiast zawierał zbyt wiele ele­
mentów wojskowych.

W tym roku szkolnym zmieniono naz­
wę na „Przysposobienie obronne”. Przed­
miot ten jest integralną częścią procesu 
dydaktyczno-wychowawczego w szkołach 
średnich i zakłada przygotowanie mło­
dzieży do czynnego udziału ■ w lokalnych 
przedsięwzięciach z zakresu obrony tery­
torialnej. To założenie stało sie nowo- 
dem położenia większego nacisku na ta­
kie działy szkolenia, jak obrona przed 
bronią masowego rażenia, szkolenie sa­
nitarne i wychowanie polityczno-obronne.

Pragnę podkreślić, że znaczna część te­
matyki szkoleniowej objętej nowym pro­
gramem ma praktyczne znaczenie dla ży­
cia codziennego, a szczególnie szkolenie 
sanitarne, którym w jednakowym stop­
niu obejmuje się dziewczęta i chłopców.

Ogólnie rzecz biorąc nie uważamy ak­
tualnego programu za idealny i będziemy 
go nadal doskonalić. Sądzimy jednak, że 
wśród szeregu warunków spełniliśmy je­
den bardzo istotny: program wychodzi 
naprzeciw zainteresowaniom młodzieży, co 
w toku nauczania jest niezmiernie 
istotne.

Niezwykle ważną pomocy w pracy jest 
podręcznik dla ucznia. Mimo trudności 

, pierwszy z nich udało nam sie opubliko­
wać w 1957 r. Poprawiony podręcznik dla 
I roku ukazał się w 1965 r„ a w roku 
następnym dla roku II i III. W związku 
z wprowadzeniem zmian programowych 
opracowaliśmy w 1966 r. nowy podręcz­
nik pt. „Przysposobienie obronne” dla I 
roku nauczania i opracowujemy podręcz­
niki dla II i III roku nauczania.

PYTANIE: Szkoły nasze borykają się z trud­
nościami w zakresie pomocy naukowych. Jak 
poradzono sobie z kłopotami w tej dziedzinie?

ODPOWIEDŹ: Można powiedzieć, że 
jest coraz lepiej. Na 1800 szkół średnich 
— 329 posiada pracownie, 229 klasopraco- 
wnie, 286 — gabinety przedmiotowe, 1587 
— odpowiednie magazyny broni i sprzętu.

Poza tym sizkoły dysponują aktualnie 
m. in. 'prawie 16 tysiącami karabinów 
sportowych. Ze sprzętu łącznościowego 
trzeba wymienić: 1912 łącznic polowych, 
5580 aparatów telefonicznych polowych 
i 62 radiostacje. Natomiast łączna war­
tość sprzętu obozowego przekracza 20 mi­
lionów złotych.

Taka sytuacja jest rezultatem troski 
kuratoriów, które przeznaczają odpowied­
nie kwoty na sprzęt, ale wydaje się, że 
szczególna rolę odgrywają tu jednostki 
wojskowe. Bardzo dobra współpraca mię­
dzy Gtownym Zarządem Politycznym 
WP a Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego jest jednym ze źródeł doskonalej 
atmosfery w kontaktach z najniższymi 
ogniwami. Szkoły na tym bardzo korzy­
stają.

M. in. jednostki wojskowe udostępnia­
ją młodzieży do zwiedzania sale historii, 
organizują spotkania z oficerami, pokazy 
sprzętu bojowego i uzbrojenia, udostęp­
niają strzelnice, uczestniczą we wspól­
nych imprezach, a także przekazują*  nie­
odpłatnie sprzęt.

PYTANIE: Panie Generale, czy uchwalona 
w listopadzie przez Sejm ustawa „O pow­
szechnym obowiązku obrony Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”, nie pociągnie za sobą ko­
nieczności zmian w dotychczasowym progra­
mie nauczania?

ODPOWIEDŹ:’ Przede wszystkim sądzę, 
że należy spodziewać się objęcia przyspo­
sobieniem obronnym młodzieży uczącej 
śię w najstarszych klasach szkół podsta­
wowych, ZSZ i SPR. Ustawa stwarza ta­
ką możliwość.

Jeśli to nastąpi, wyniknie konieczność 
modyfikacji programu. Wojskowe „ABC” 
zostanie przeniesione do wspomnianych 
klas, a w szkole średniej trzeba będzie 
wprowadzić wyższe jakościowo elementy 
wiedzy.

Przewidujemy też dokonanie pełnej ko­
relacji programowej między szkoła pod­
stawową, średnia i wyższą. Szkolenie 
obronne młodzieży na tych wszystkich 
szczeblach musi się nawzajem wiązać i z 
siebie wynikać.

Korzystając z okazji pragnąłbym jesz­
cze dodać, że zamierzamy rozszerzyć bazę 
materialną zajęć, co umożliwi nam uni­
kanie teoretyzowania na rzecz konkretnej 
praktyki. Istotna pomocą stana się od 
przyszłego roku specjalne audycje nada­
wane raz w miesiącu przez telewizję. 
Rozpoczęliśmy jednocześnie produkcję 
filmów szkoleniowych.

I jeszcze jedna sprawa. W związku z 
określona sytuacja w szkołach średnich 
będziemy strali się zwiększyć liczbę ko­
biet wśród nauczycieli przysposobienia 
obronnego.

Rozmawiał: JERZY KRASNIEWSKI
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Ramowy program pracy ZG ZNP oraz budżet Związku na 1968 rok — były 
przedmiotem analizy na plenarnym posiedzeniu Zarządu Głównego w dniu 12 
grudnia bieżącego roku. W obradach — którym przewodniczył prezes M. WAL­
CZAK — udział wzięli: minister oświaty i szkolnictwa wyższego — H. JA­
BŁOŃSKI, zastępca kierownika Wydziału Nauki i Ośw'aty KC PZPR — H. 
GAEBOWSKI, kierownik Wydziału Oświaty i Kultury NK ZSL — L. MACE- 
CZEK oraz kierownik Zespołu Społeczno-Zawodowego CK SD — J. BO- 
BERSKI.

Podstawę do dyskusji stanowiły, zatwierdzone przez Prezydium, projekty 
ramowego planu pracy ZG ZNP i preliminarza budżetowego Związku oraz 
dwa referaty. Sekretarz Fr. FILIPOWICZ wskazał w swym wystąpieniu na 
wezłowe zadania naszej organizacji związkowej w nadchodzącym roku (refe­
rat ten, z małymi skrótami, zamieszczamy poniżej). Zaś sekretarz Wł. WA- 
WRZYNOWSKI omówił najbardziej istotne problemy związane z budżetem.

Dalszy rozwój szkolnictwa i nauki 
w obecnym planie 5-letnim wymaga ód 
naszego Związku skutecznego współdzia­
łania z Ministerstwem Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz'jego ogniwami te­
renowymi — w celu zapewnienia pełnej 
realizacji założeń' Narodowego Planu Go­
spodarczego na lata 1966—1970 w dzie­
dzinie oświaty i nauki.

Ostatni Krajowy Zjazd zobowiązał nas 
m. in. do formułowania wieloletniego 
programu oświatowego, uwzględniającego 
dalsze upowszechnienie kształcenia po 
szkole podstawowej i rozwijanie kształ­
cenia na poziomie wyższym. Zobowiązał 
nas również do większego zainteresowa­
nia się sprawami rozwoju szkolnictwa 
rolniczego, a w tym roli, miejsca i ran­
gi szkół przysposobienia rolniczego.

Realizacja wzrastających zadań szkol­
nictwa wymaga dalszej wydatnej popra­
wy bazy dydaktycznej, konsekwentnej 
realizacji planów inwestycyjnych, roz­
szerzenia i udoskonalenia produkcji po­
mocy naukowych, rozwoju i doskona­
lenia sieci szkół, przedszkoli i in­
nych placówek opiekuńczo-wychowaw­
czych, przyspieszenia rozbudowy szkół 
i zakładów specjalnych, a także podno­
szenia stopnia organizacyjnego szkół 
podstawowych na wsi, zapewnienia im 
kadr z dodatkowymi kwalifikacjami, po­
lepszenia ich wyposażenia w sprzęt i po­
moce naukowe.

Wszystko to uzasadnia potrzebę ści­
słego współdziałania naszego Związku 
z administracją szkolną. Doświadczenia 
ostatniego okresu pracy Zarządu Główne­
go potwierdzają celowość rozwijania tej 

-spółpracy w oparciu o okresowe spot­
kania kierownictw instancji związkowych 
i administracji szkolnej, na których roz­
patrywane będą wnioski zmierzające do 
realizacji planowanych zadań oświato­
wych, z uwzględnieniem poprawy wąrun- 
1 ów socjalno-bytowych oraz warunków 
pracy zatrudnionych w szkolnictwie, pla­
cówkach naukowych i oświatowo-wycho- 
wawczych.

Społecznej oceny wymagają w szczegól­
ności projekty dotyczące takich działów 
planu i budżetu, jak zatrudnienie, płace, 
nagrody, fundusz zdrowotny, zasiłki na 
zagospodarowanie itp. oraz inwestycje 
i remonty, budownictwo mieszkań nau­
czycielskich. Uzasadnione wnioski z tych 
analiz powinny być przedkładane kie­

rownictwom administracji szkolnej, ko­
misjom oświaty i kultury lub prezy­
diom odpowiednich rad narodowych, nau­
czycielom radnym i posłom.

Problematyka ta znalazła swój wyraz 
w programie pracy Zarządu Głównego 
na rok 1968, w doborze takich tematów 
na posiedzenia prezydium jak:

• budżet działu oświaty i wychowania 
na rok 1968;

• świadczenia na SFBSil oraz reali­
zacja jego zadań inwestycyjnych w 
resorcie oświaty i szkolnictwa wyż­
szego;

• projekt instrukcji o organizacji no­
wego. roku szkolnego 1968/69;

• udział ZNP w opiniowaniu projek­
tów planów i budżetów w zakresie 
oświaty i nauki;

• realizacja postanowień art. 47 
ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

Sprawom kształcenia kadr dla potrzeb 
rolnictwa i podnoszenia poziomu po­
wszechnej oświaty rolniczej zamierzamy 
poświęcić krajową naradę aktywu związ­
kowego.

*

Wykonanie wzrastających zadań szkol­
nictwa wymaga przezwyciężenia braków 
nie tylko w dziedzinie warunków ma­
terialnych i organizacyjnych. Zakończe­
nie realizacji założeń programowo-orga­
nizacyjnych reformy szkoły podstawowej 
— nie zmniejszyło, a nawet w pewnym 
sensie wpłynęło na zwiększenie aktual­
ności problemu dalszego doskonalenia 
programów i podręczników szkolnych, 
struktury i organizacji pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej. Problemy lepszej 
sprawności nauczania i jakości kształce­
nia, nabierają dziś znaczenia szczegól­
nego.

Z tych względów chodzi nam o dalszy 
rozwój .inicjatyw związkowych w zakre­
sie rozwoju nowatorstwa i postępu peda­
gogicznego, wzrostu czytelnictwa pism 
przedmiotowych i literatury fachowej, 
wymiany doświadczeń między poszcze­
gólnymi szkołami i placówkami oświa­
towo-wychowawczymi. Wszelkie inicja­
tywy dotyczące organizowania spotkań, 
seminariów i narad środowiskowych 
z udziałem pracowników nauki, pogłębie­

nia przez nauczycieli znajomości nowych 
programów i podręczników, opracowy­
wania publikacji związanych z wdraża­
niem do praktyki szkolnej najnowszych 
osiągnięć myśli pedagogicznej, ogłaszania 
konkursów i organizowania wystaw — 
wydają się szczególnie pożądane.

Zakończenie prac nad wdrażaniem za­
łożeń programowo-organizacyjnych szko­
ły podstawowej, pierwsze doświadczenia 
z realizacji reformy liceum ogólnokształ­
cącego i szkół zawodowych, stwarzają 
dobrą okazję do refleksji nad funkcjono­
waniem całego naszego systemu szkol­
nego.

Wydaje się, że obecnie dojrzały wa­
runki. ażeby podjąć próbę wszechstron­
nej oceny programów szkoły podstawo­
wej i to zarówno ze względu na zawarte 
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w nich treści dydaktyczne i wychowaw­
cze, jak też z uwagi na ich strukturę 
wewnętrzną, na wzajemne powiązania 
między poszczególnymi przedmiotami 
nauczania.

Sprawą o dużym znaczeniu dla pro­
cesu nauczania i wychowania jest dobry 
podręcznik szkolny. Dotychczasowe do­
świadczenia w pracy z nowymi podręcz­
nikami niewątpliwie ukazały ich zalety 
i wady. Czas na zebranie i uogólnienie 
spostrzeżeń tak niezbędnych przy dal­
szym ich doskonaleniu.

Rozpatrzenia wymagają także i inne 
problemy, że wspomnę tylko o dyskusyj­
nej propozycji wcześniejszego o rok 
rozpoczynania przez dzieci powszechnej 
nauki szkolnej czy skrócenia okresu tak 
zwanego początkowego nauczania do 
3 lat.

Dyskusje nad tymi i podobnym,! pro­
blemami są pożyteczne i z tego względu, 
że szkoła nasza musi być organizmem 
żywym, nadążać za wciąż zmieniającymi 
się potrzebami życia społeczno-gospodar­
czego, za postępem nauki i techniki. 
W naszych warunkach oznacza to potrze­
bę ciągłego doskonalenia treści, struktu­
ry i funkcjonowania organizmu szkolne­
go (w tym także podziału roku na okresy, 
systemu promowania, oceniania, systemu 
egzaminów wstępnych i końcowych).

. Z generalnego spojrzenia na cały nasz 
system szkolny wyłania się potrzeba po- 
nown.ego podjęcia takich spraw jak: 
określenie tempa rozwoju wychowania 
przedszkolnego, tempa upowszechniania 
kształcenia po szkole podstawowej, kie­
runków rozwoju szkolnictwa zawodowe­
go w dostosowaniu do dzisiejszych i ju­
trzejszych potrzeb gospodarki narodowej, 
umożliwienie absolwentom ZSZ uzupeł­
niania wykształcenia w zakresie pełnej 
szkoły ogólnokształcącej. podjęcie dy­
skusji nad eksperymentami w zakresie 

zapewnienia opieki nad dziećmi wykazu­
jącymi szczególne uzdolnienia. Na pew­
no przyspieszyć i rozszerzyć należy 
kształcenie dla potrzeb gospodarki rolnej, 
bardziej precyzyjnie i na nowo określić 
proporcje kształcenia robotników kwali­
fikowanych i techników, dopracować się 
stanowiska w sprawie kształcenia w 
szkołach pomaturalnych, ekonomicznej 
efektywności różnych form kształcenia 
młodzieży.

Zgodnie z ustaleniami VI Kongresu 
Związków Zawodowych, znacznie więk­
szego zainteresowania wymaga sprawa 
dalszego zapewniania szkołom przyzakła­
dowym lepszej bazy lakalowej, niezbęd­
nego wyposażenia w nowoczesny sprzęt 
i pomoce naukowe oraz wysoko wykwa­
lifikowanej kadry instruktorskiej. Nad 

doskonaleniem pracy tego działu szkol­
nictwa — tak ważnego z punktu widze­
nia gospodarki narodowej — zacieśnić 
trzeba współpracę zarówno z CRZZ, jak 
i innymi związkami zawodowymi.

Wymieniłem niektóre tylko problemy.- 
Jest ich znacznie więcej. Mówimy o nich 
dlatego, że przyjdzie nam uczestniczyć 
w ich rozpatrzeniu i opracowaniu, że 
we wszystkich potrzebne jest stanowi­
sko naszej zawodowej organizacji związ­
kowej, wyrażające uogólnione doświad­
czenie nauczycieli i pracowników nauki.

Doceniając wagę tej problematyki 
Zarząd Główny zamierza rozwinąć ogól­
nozwiązkową i nauczycielską dyskusję 
na temat podstawowych problemów re­
formy szkoły podstawowej, a między in­
nymi zamierzamy zebrać opinię nauczy­
cieli o nowych programach i podręczni­
kach, wyposażeniu szkół w sprzęt i po­
moce, opinię o organizacji zajęć dydak­
tyczno-wychowawczych.

Tej problematyce, a w szczególności 
odpowiedzi na pytanie: „Czy aktualna 
rzeczywistość szkół podstawowych dorów­
nuje zamierzeniom oraz jakie prace na­
leży podjąć, ażeby osiągnąć dalszy po­
stęp w pracy tych szkół?” — zamierza­
my poświecić pierwsze w nowvm roku 
posiedzenie plenarne Zarządu Głównego 
naszego Związku.

W drugim kwartale na posiedzeniu ple­
num proponujemy rozpatrzyć niezwykłej 
wagi problem społeczny ■— stan bezpie­
czeństwa i higieny pracy w naszych pla­
cówkach. Jest to problem społeczny dla­
tego. że wiele wypadków podczas nau­
ki doprowadza do okaleczeń, a często 
i trwałego kalectwa powierzonych na­
szej opiece dzieci i młodzieży. O roz­
miarach tego zagadnienia dowodzi fakt, 
że tylko za ujawnione wypadki PZU 
płaci rocznie z górą 100 min zł. W tej 
sytuacji istnieje potrzeba, ażeby popra­
wie warunków higieniczno-sanitarnych 

wszystkie ogniwa administracji szkolne], 
wszystkie instancje związkowe, poświęci­
ły znacznie więcej niż dotychczas uwagi.

. *

. Truizmem jest już dziś stwierdzenie, 
że o wychowawczych i naukowych efek­
tach szkoły decyduje poziom intelektu­
alny, kulturalny i postawa ideowo-mo- 
ralna nauczyciela Z tych względów na­
dal problemom kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli, zamierzamy poświęcić 
wiele uwagi. Zarząd Główny nadal współ­
pracować będzie z resortem oświaty 
i szkolnictwa wyższego nad przebudową 
systemu kształcenia nauczycieli, której 
podstawą będzie kształcenie nauczycieli 
na poziomie wyższym.

Z tej- problematyki Zarząd Główny za­
mierza w 1968 r. podjąć trzy sprawy. Po 
pierwsze: w oparciu o dyskusję, jaką za­
mierzamy rozwinąć w naszych ogniwach 
i środowiskach nauczycieli szkół podsta­
wowych i średnich, planujemy trzecie 
z kolei w roku posiedzenie plenarne po­
święcić analizie i ocenie aktualnego sta­
nu w zakresie doskonalenia nauczycieli 
oraz sformułowaniu rozwiązań programo­
wych i organizacyjnych, zgodnie z ten- 
deneinmi przyjętymi w uchwale IX Kra­
jowego Zjazdu Delegatów ZNP.

Po drugie: wspólnie z Radą Główną 
Zrzeszenia Studentów Polskich i przy 
pomocy resortu zamierzamy zorganizować 
krajową naradę aktywu związkowego po­
święconą niektórym problemom nauczy­
cieli studiujących bez przerywania pracy 
zawodowej.

Po trzecie: dążyć będziemy do osiągnię­
cia dalszych postępów w organizowaniu 
związkowego samokształcenia ideowo- 
pedagogicznego.

Poza tym problematyka ta znajdzie wy­
raz w takich tematach posiedzeń Prezy­
dium Zarządu Głównego jak: „Analiza 
przebiegu egzaminów kwalifikacyjnych 
dla nauczycieli”, „Ocena realizacji zało­
żeń szkolenia aktywu społeczno-pedago- 
gicznego ZNP”. Na jednym z posiedzeń 
Prezydium ZG zamierzamy rozpatrzyć 
stan opieki lekarskiej nad pracownikami 
oświaty i nauki stanowiącej ważny wa­
runek polepszenia stanu zdrowotności, 
szerszego stosowania leczenia profilak­
tycznego, a tym samym eliminowania 
stale zwiększającej się absencji chorobo­
wej.

*

Zgodnie z zaleceniami IX Krajowego 
Zjazdu ZNP więcej niż dotychczas uwa­
gi zamierzamy poświęcić wzbogacaniu 
działalności kulturalnej Związku, rozwo­

jowi" turystyki i sportu. Podstawowe za­
mierzenia na rok 1968 zostały, sformu­
łowane w tej części „Programu”, w któ­
rej zgrupowano zadania do realizacji 
przez odpowiednie komórki organizacyj­
ne Zarządu Głównego.

Oddzielnym zagadnieniem, z którym 
Występujemy w 1968 roku jest problem 
kultury współżycia nauczycieli. Ogłasza­
my specjalny konkurs dla _ nauczycieli, 
podpowiadamy organizowanie na temat 
kultury współżycia — zebrań terenowych 
instancji związkowych — a wszystko to 
z myślą, ażeby przygotować, się do rozpa- 
rzeriia tego problemu na jednym, z po­
siedzeń plenarnych Zarządu Głównego 
ZNP jeszcze w bieżącej kadencji.

Niewiele jest takich zawodów, w któ­
rych nawet odosobniony przejaw łama­

nia zasad etyki zawodowej i niewłaści­
wego postępowania — tak bardzo nie­
korzystnie wpływa na społeczną rangę 
zawodu, na podrywanie zaufania społe­
czeństwa do setek tysięcy ofiarnie i z 
pełnym oddaniem pracujących nauczy­
cieli.

Dlatego już dziś oczekujemy od tere­
nowych ogniw związkowych znacznie 
więcej inicjatywy w zakresie umacnia­
nia praworządności w stosunkach pracy, 
pełnego egzekwowania uprawnień pra­
cowniczych, ugruntowywania wśród 
członków naszej organizacji poszanowa-. 
nia obowiązków pracowniczych i zespo­
łowego oddziaływania na rzecz przestrze­
gania przez pracowników wymogów 
szeroko rozumianej dyscypliny . pracy, 
ugruntowywania socjalistycznych norm 
współżycia społecznego w szkołach, uczel­
niach, placówkach naukowych i oświato­
wo-wychowawczych.

Członkowie Związku oczekują od nas 
— działaczy związkowych .większego za­
interesowania się problemem sprawiedli­
wej — a nie w oparciu o papierki i in­
ne pozory zewnętrzne — oceny wartości 
pracownika i wyników jego pracy. 
Wspólnym wysiłkiem ogniw związkowych 
i administracji szkolnej kształtować bę­
dziemy atmosferę społecznego uznania 
dla członków ZNP, którzy osiągają dobre 
wyniki w pracy i wykazują twórczą po­
stawę społecznego zaangażowania. ' Pre­
miując dobre wyniki w. pracy nie mo­
żemy pozostawać obojętni wobec przeja­
wów niewłaściwego stosunku do pracy 
i postaw niegodnych polskiego nauczy­
ciela.

*

W pracy Zarządu Głównego czołowe 
miejsce zajmuje problematyka warunków 
socjalno-bytowych członków Związku.

Z pełną aprobatą odnosimy się do za­
łożeń nowego systemu emerytalnego, 
traktując go jako wielkie osiągnięcie lu­
dzi pracy Polski Ludowej, jako rozwią­
zanie jednego z najbardziej dokuczli­
wych problemów socjalnych — także 
członków naszej zawodowej organizacji 
związkowej.

Jako problem pierwszoplanowy traktu­
jemy rozwiązywanie trudności mieszka­
niowych nauczycieli i pracowników nau­
ki. W tym zakresie wspólnie z resortem 
nie ustawać będziemy w staraniach 
o doprowadzenie do ukazania się uchwa­
ły dotyczącej uprawnień nauczycieli 
przystępujących do budownictwa miesz­
kaniowego, o pełne wykorzystanie środ­
ków państwowych przeznaczonych na 
budowę mieszkań w ramach budownic­

twa przyszkolnego, o wykorzystanie środ­
ków SFBSil przeznaczonych na budowę, 
wykup i adaptację budynków na cele 
mieszkaniowe, o szersze udostępnianie 
członkom ZNP kredytów państwowych na 
popieranie spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego, o zapewnienie prawi­
dłowej rotacji środków związkowych i 
PKO przeznaczonych na pożyczki dla 
członków ZNP przystępujących do spół­
dzielni mieszkaniowych.

*

Z bogatego zakresu zadań oczekujących 
na realizację w 1968 r. — przytoczyłem 
tylko najważniejsze, wymagające od 
wszystkich ogniw związkowych najwię­
cej wysiłku.

Formułując propozycję zadań na rok 
1968 braliśmy przede wszystkim pod 
uwagę:

• stan wykonania zadań bieżącego 
roku; f

@ wnioski zgłoszone w ostatniej kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej;

• uchwałę IX Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP, a w szczególności przyjęty 
na Plenum ZG ZNP w czerwcu 1967 r. 
program realizacji postanowień uchwały 
tego zjazdu;

© uchwałę VI Kongresu Związków Za­
wodowych, a w szczególności przyjęte na 
Prezydium ZG w sierpniu 1967 r. wy­
tyczne w sprawie realizacji uchwały VI 
Kongresu.

Kończąc rok 1967, pierwszy rok obec­
nej/kadencji, mamy prawo do stwierdze­
nia, że planowane zadania udało nam się 
zrealizować. Z obowiązku sprawozdaw­
czego wspomnę tylko, że w tym roku 
odbył się IX Krajowy Zjazd Związku 

i uczestniczyliśmy w pracach VI Kongre­
su Związków Zawodowych. Zgodnie z za­
łożeniami odbywamy czwarte po IX Zjeź- 
dzie posiedzenie plenarne Zarządu Głów­
nego i w pełni zrealizowaliśmy przewidy­
waną na wszystkie posiedzenia tematykę.

Na 9 planowanych posiedzeń Prezydium 
Zarządu Głównego odbyliśmy 8, a na za­
planowanych 19 tematów — rozpatrzy­
liśmy 17.'Zgodnie z planem Zarząd-Głów- 
ny zorganizował trzy krajowe narady 
aktywu związkowego. Wszystkie były 
owocne i przyniosły wiele materiału wy­
korzystanego następnie w pracach Za­
rządu Głównego.

Również szczegółowe zadania poszcze­
gólnych zespołów i komórek organizacyj­
nych Zarządu Głównego zostały na ogół 
zrealizowane. To wszystko daje podsta­
wę do stwierdzenia, że i zadania prze­
widywane w programie pracy ZG ZNP 
na rok 1968 powinny być również po­
myślnie wykonane.

Potrzeba nam jednak do tego lepszej, 
stojącej na znacznie wyższym poziomie 
pracy aktywu związkowego, jego pełniej­
szego zaangażowania w rozwiązywaniu 
codziennych spraw członków Związku 
i bieżących zadań stojących przed szkołą, 
uczelnią wyższą, placówką naukową 
i oświatowo - wychowawczą. Dlatego 
wszystkie instancje związkowe powinny 
dbać o wysoką godność, o czynną, spo­
łecznie zaangażowaną postawę aktywu 
naszej organizacji związkowej, o codzien­
ne, skuteczne wiązanie i realizowanie in­
teresów pracowniczych oraz zadań 
oświatowo-wychowawczych.

Istotnym warunkiem pomyślnej pracy 
wszystkich instancji i organizacji związ­
kowych jest stałe rozwijanie i wykorzy­
stywanie inicjatyw społecznych, umacnia­
nie zasad demokracji wewnątrzzwiązko- 
wej, kolegialności i szerokiej konsultacji 
społecznej oraz opieranie działalności 
instancji na pracy możliwie szerokiego 
aktywu społecznego.

Oznacza to m. in.- potrzebę odbywania 
w naszych instancjach związkowych 
kwartalnych zebrań plenarnych, comie­
sięcznych posiedzeń Prezydium, znaczne­
go ożywienia i wzbogacenia pracy ko­
misji problemowych i sekcji związko­
wych, zaostrzenia dyscypliny w realizacji 
i kontroli wykonywania uchwał związ­
kowych, systematycznego informowania 
członków o realizacji zgłoszonych przez 

. nich wniosków i postulatów.
Oznacza to także potrzebę wzmożenia , 

pracy z aktywem etatowym Związku 
i zwiększenia w stosunku do niego wy­
magań. Decyzje dotyczące awansów, wy­
nagrodzenia i innych form wyróżnienia 
trzeba podejmować kolegialnie w opar­
ciu o rzetelną i sprawiedliwą ocenę wy­
ników pracy. Bardziej wnikliwie trzeba 
dobierać kandydatów do pracy w ogni­
wach związkowych, zwracając uwagę na 
te wartości i umiejętności, które są nie­
zbędne dla działacza związkowego, a więc 
wysoki poziom wiedzy ogólnej, facho­
wość, odpowiednia postawa społeczno-po­
lityczna i wysokie walory moralno- 
etyczne.
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Z DYSKUSJI NA PLENUM! ZG ZNP

Foto; J. Brudzisz Laureutowska

Już od kilku lat ostatnie w roku kalendarzowym ple­
narne zebranie poświęcane jest omówieniu planu dzia­
łania na rok następny. Staje się to' w naszym Związ­
ku zwyczajem. Bardzo cennym zwyczajem. Wczesne 

przedyskutowanie i zatwierdzenie programu pracy po­
zwala bowiem na rozpoczęcie jego realizacji już od 
pierwszych dni nowego roku, pozwala także na przedy­
skutowanie go w terenie i skonfrontowanie z nim 
programów ogniw terenowych. Stwarza zatem korzystne 
warunki do rytmicznego, systematycznego, a tym sa­
mym skuteczniejszego działania.

Warte podkreślenia jest także drugie pozytywne zja­
wisko: jednocześnie z programem działania sporządza­
ny jest budżet Związku. Ma to bardzo istotne znacze­
nie, ponieważ wiadomo, że nawet najlepiej opracowane 
i sprecyzowane zadania pozostaną martwą literą, jeżeli 
nie zapewni się dla ich realizacji odpowiednich warun­
ków, w tym także podstaw materialnych i środków fi­
nansowych. A właśnie równoczesne, przygotowywanie 
obydwu dokumentów pozwala na ścisłe powiązanie pro­
gramów pracy z planami finansowo-gospodarczymi. 
Synchronizacja ta staje się z każdym rokiem wyraźniej­
sza.

Nieprzypadkowo więc na grudniowym plenum sprawę 
planu i budżetu analizowano łącznie.

Ze względu na wagę zagadnienia, które można by 
określić pytaniem: „Jak gospodarujemy naszą składką 
związkową?” — wrócimy jeszcze do tego tematu w na­
stępnym numerze „Głosu”. Warto jednak już teraz, 
choćby w kilku zdaniach, zwrócić uwagę na najbardziej 
charakterystyczne zjawiska występujące w naszej go­
spodarce finansowej.

Otóż budżet na 1968 rok przewiduje wzrost dochodów, 
w stosunku do bieżącego roku, o ponad 13 min zł. Przy 
czym nastąpi dalszy wzrost wydatków na działalność 
merytoryczna przy jednoczesn.ym zmniejszaniu się kosz­
tów utrzymania instancji w ogólnych kosztach działalno­
ści. Zwiększone zostaną także środki na pomoc dla 
członków Związku.' Należy również wspomnieć o zary­
sowującej się tendencji do decentralizowania środków 
finansowych — o czym świadczyć może fakt, iż około 
80 proc, wydatków związanych z działalnością (wyłącza­
jąc koszty utrzymania) realizowane będzie w oddziałach 
i radach zakładowych. Już z tych kilku informacji wy-
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nika, iż w gospodarowaniu składką związkową zacho­
dzą korzystne zmiany.

"Warto wreszcie podkreślić, iż z każdym rokiem zwięk­
sza sie majątek związkowy. Obecnie wynosi on globalnie 
prawej 1 miliard złotych. Dynamika wzrostu tego ma­
jątku, znajduja.cego się w dyspozycji setek tysięcy ludzi, 
najlepiej świadczy o prężności naszej organizacji, wzbo­
gaca jej autorytet, jest najlepszym świadectwem dla 
naszych działaczy terenowych.

Ale jednocześnie z faktu dysponowania tak wielkim 
majątkiem społecznym wynikają coraz poważniejsze 
obowiązki. Chodzi przecież o to, by każda społeczna zło­
tówka była jak najmądrzej, najbardziej celowo wydat­
kowana,'z korzyścią dla ogółu członków Związku. Stąd 
konieczność szczególnej czujności i troski ogniw związ­
kowym w gospodarowaniu powierzonym mająt­
kiem Stąd konieczność systematycznej analizy cało­
kształtu gospodarki finansowej. Konieczność podejmo­
wania w sprawach finansowych kolegialnych decyzji, 
wzmożenia kontroli i instruktażu, częstszego informowa­
nia ogółu członków Związku o działalności finansowej. 
Taka jawność i kolegialność w gospodarowaniu mająt­
kiem związkowym wpływać będzie na podnoszenie auto­
rytetu naszej organizacji, wzmagać będzie zaufanie do 
Żwiązku, wpływać korzystnie na ocenę dorobku ZNP. 
Ten aspekt problemu akcentowany był bardzo mocno 
nie tylko w referacie kol. Wł. Wawrzyńowskiego i we 
wnioskach Komisji Finansowo-Gospodarczej i Głównej 
Komisji Rewizyjnej, lecz także i w dyskusji.

Przedstawiane na plenum materiały świadczą — mó- 
wiono — o postępie w zakresie gospodarowania skład­
ką Wzrósł poważnie majątek Związku. Podnosi to ran­
gę' organizacji, pozwala bowiem na lepsze zaspokajanie 
potrzeb członków ZNP. Ale też jednocześnie zmusza — 
jak stwierdzono — do usprawnień w gospodarowaniu 
majątkiem dyktuje konieczność dalszej decentralizacji 
w iym za,kresie, opracowania szeregu dokumentów pre­
cyzujących zasady zarządzania różnymi działami tęgo 
majątku Z obliczeń wynika — mówiono — iż niemal 
100 proc składki wraca, w postaci różnorodnych świad­
czeń do członków Związku. Niestety, jednak wśród ogó­
łu kolegów wiedza na ten. temat’jest więcej niż skrom­
na Trzeba więc — postulowano — częściej, bardziej 
systematycznie i szczegółowo informować wszystkich 
członków ZNP o tym, jak gospodarujemy składką związ­
kowa.

Precyzyjne ustalenie dochodów — stwierdzali dysku­
tanci — 'pozwoli na bardziej racjonalną gospodarkę, a 

tym samym na lepsze wykonanie zadań czekających or­
ganizację związkowa w nowym roku. A zadania te są 
coraz poważniejsze; dotyczą nie tylko spraw socjalno- 
bytowych, organizacyjnych, lecz także całokształtu na­
szego życia oświatowego: warsztatu pracy, wyników na­
uczania i wychowania.

W programie pracy bardzo silnie zaakcentowane zo­
stały te ostatnie zadania. Wagę tej problematyki po- 
twierdzono w całej rozciągłości w dyskusji. Na 11 ko­
legów zabierających głos w sprawie planu pracy i bu- 
dżetu (St. Jeziorski, J. Kolbusz, A. Jaszczyński, J. Ko- 
żuchowski, K. Kaznowski, K. Moroz, M. Dudek, St. 
Szadziński, L. Maceczek, H. Dzienisiewicz, E. Czcrkies) 
wszyscy podkreślali konieczność jak najczynniejszego 
udziału organizacji związkowej w rozwiązywaniu spraw 
dotyczących oświaty, szkoły, wychowania ■—- wskazując 
na różne istotne aspekty tej problematyki.

Szczególnie dużo uwagi poświęcono w dyskusji, za­
gadnieniu jakości pracy szkół i warunkom sprzyjają­
cym postępowi w tym zakresie. Planowana na najbliż­
sze plenum ocena realizacji reformy szkoły podstawowej 
j6st — mówiono — jak najbardziej na czasie. Wiele 
spraw bowiem wymaga przeanalizowania, przedyskuto­
wania, oceny. Do nich należy zagadnienie jakości bazy 
materialnej i kadry nauczającej. Nie można pominąć 
niepokojącego zjawiska ogromnych jeszcze dysproporcji 
w warunkach lokalowych i wyposażeniu szkół, w jako­
ści kadry nauczającej, wynikach nauczania. Trzeba bacz­
niej przyjrzeć się szkołom pracującym w ciężkich wa­
runkach. Oceny domagaja sie także programy i podręcz­
niki. Trzeba przyjrzeć się różnym zjawiskom towarzy­
szącym postępowi pedagogicznemu. Związek musi także 
zająć się problematyka decentralizacji w zarządzaniu 
oświatą. Z praktyki bowiem wynika, iż wprowadzenie 
tej słusznej zresztą zasady nie zawsze poprzedzane 
jes.t w terenie odpowiednią pracą przygotowawczą, co 
powoduje wiele dodatkowyc? trudności w pracy szkoły

Inny niezmiernie istotny problem — to poziom kadry 
kierowniczej szkół. Problem ten jak dotychczas leży od­
łogiem. Brak jest jakiejś koncepcji przygotowywania no­
wego narybku kadry kierowniczej. A przecież ona w po­
ważnej mierze decyduje o wynikach pracy szkoły. Więk­
szej i bardziej systematycznej opieki wymagają także 
młodzi nauczyciele. Chodzi tu zresztą nie tylko o pomoc 
metodyczną, lecz także o zwiększenie ideowo-politycz- 
nego oddziaływania organizacji związkowej na młodych 
kolegów. Jeśli chcemy osiągać lepsze wyniki nauczania 
i wychowania, to musimy zająć się bardziej nie tylko 

sprawą kształcenia i dokształcania kadr, lecz także za­
gadnieniem postawy etycznej i ideowo-moralnej nauczy­
ciela. wpływać na tę postawę, kształtować ją.

Wskazywano również w dyskusji na konieczność pod­
jęcia przez Związek takich problemów jak: reforma 
ustroju szkolnictwa wyższego, rekrutacja na wyższe stu­
dia. oświata dorosłych, warunki pracy szkół zawodo­
wych i szkół przysposobienia rolniczego.

W kontekście problematyki jakości pracy szkół wiele 
uwagi poświecono w dyskusji warunkom pracy, i życia 
nauczyciela. Do spraw, które nie mogą schodzić, z pola 
widzenia instancji związkowych, które muszą być syste­
matycznie, na bieżąco analizowane — należą przede 
wszystkim warunki mieszkaniowe. Trzeba wykorzystać 
wszystkie 'istniejące możliwości i popierać każdą inicja­
tywę zmierzająca do poprawy sytuacji w tej dziedzinie.

Należy także zająć się zagadnieniem lecznictwa, a 
zwłaszcza opieki lekarskiej. Niepokój budzi bowiem 
wzrost liczby zachorowań wśród nauczycieli. Praktycznie 
rzecz biorąc — nauczyciele pozbawieni są systematycz­
nej opieki lekarskiej ze strony lekarzy szkolnych. Naj­
gorzej przy tym przedstawia się sytuacja nauczycieli 
pracujących na wsi. Przy analizowaniu planowanej pro­
blematyki bhp — należałoby ocenić i ten aspekt zagad­
nienia. Nie trzeba nikomu udowadniać, że usprawnienie 
opieki lekarskiej, zwłaszcza zaś profilaktyki, przyczyni 
się do zmniejszenia absencji w szkole, a tym samym 
wpłynie korzystnie na wyniki nauczania.

Podkreślano w dyskusji, iż ogrom zadań stojących 
przed organizacją związkowa wymaga coraz szerszego 
włączenia do pracy aktywu społecznego. Między innymi 
należałoby w szerszym niż dotychczas stopniu Korzystać 
z pomocy i opinii komisji problemowych, wykorzystywać 
je w większym stopniu przy opracowywaniu przez orga­
nizacje związkową różnych problemów.

Wysuwając szereg problemów wiążących sie z planem 
działania na 1968 rok — dyskutanci wyrazili aprobatę 
zarówno dla przedstawionego programu działania. oraz 
budżetu Związku. Obydwa dokumenty zatwierdzone zo­
stały jednomyślnie. Plenum podjęło uchwałę w sprawie 

. realizacji zadań Związku na rok następny.
Na zakończenie obrad odbyła się uroczystość wręcze­

nia trzem kolegom odznaczeń państwowych. Aktu de­
koracji dokonał minister oświaty i. szkolnictwa wyższe­
go — Henryk Jabłoński. Krzyż Kawalerski Odrderu Od­
rodzenia Polski otrzymała kol. Zofia Sobolewska, Złoty 
Krzyż Zasługi — kol. August Lang, a Srebrny Krzyż Za- 
stługi — kol. Regina Kuśmirek.



8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Mają po dwadzieścia lat lub niewiele 
więcej. Są nauczycielami. Dziewczę­
ta — a jest ich, oczywiście, więk­
szość — ładne, ubrane elegancko, trochę 

kokieteryjne. Chłopcy odświętni, jakby 
nieco namaszczeni, ale w chwili gorętszej 
dyskusji zapalają się właśnie jak dwu­
dziestolatki. Przyjechali z różnych miej­
scowości województwa warszawskiego, z 
większych miast i z zapadłych wiosek. 
Zebrało się ponad siedmedziesiąt osób. 
Okazję do poznania ich dało mi spotka­
nie z młodymi nauczycielami zorganizo­
wane w gmachu Zarządu Głównego ZNP 
w niedzielę, 10 grudnia bieżącego roku.

Współorganizatorami byli: Zarząd Wo­
jewódzki TSS, Zarząd Okręgu Warszaw­
skiego ZNP oraz Zarządy Wojewódzkie 
ZMS i ZMW. Z pomocą przyszło rów­
nież Kuratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego.

Trudno jednym określeniem zdefinio­
wać cel tego spotkania; przede wszyst­
kim chodziło o zebranie informacji o 
tym, jak w bieżącym roku udał się mło­
dym nauczycielom start w zawodzie; wy­
sondowanie, jak oceniają minione trzy 
miesiące pracy, jaką spotkali atmosferę 
w swojej szkole i w środowisku, jakie 
mają trudności, jakie zamierzenia. Cho­
dziło także o bliższe zaznajomienie ich 
z organizacją związkową i organizacjami 
młodzieżowymi, o zadzierzgnięcie kole­
żeńskich kontaktów. W tym celu w 
pierwszym dniu spotkania, w sobotę 9 
grudnia młodzi nauczyciele byli z wizytą 
w siedzibie Zarządów Wojewódzkich 
ZMS i ZMW, a wieczorem uczestniczyli 
w zabawie towarzyskiej w kawiarni 
„Nowy Świat”.

W niedzielę spotkali się z kuratorem 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego — Ma­
rianem M i g d a 1 s k i m, prezesem Za­
rządu Okręgu Warszawskiego ZNP — 
Stanisławem Jeziorski m, wiceprze­
wodniczącym ZW ZMS — Wojciechem 
Jankowskim, wiceprzewodniczącym 
ZW ZMW — Andrzejem Gr a 1 a k i e m 
oraz kierownikiem Działu Organizacji 
ZG TSŚ — Mieczysławem Załogą. 
Spotkanie prowadziła koleżanka Alicja 
P o s i e ł ł o, członek Prezydium ZW TSS.

Program dnia zawierał: pogadankę 
Marii Łopatkowej — „Pierwsze kroki 
młodego nauczyciela” — opartą na włas­
nych wspomnieniach i «doświadczeniach, 
a także wykłady prof. dra Michała Szul­
kina na temat rozwoju socjalistycznej 
myśli wychowawczej oraz kuratora, Ma­
riana Migdalskiego — o roli młodego 
nauczyciela w środowisku/Wykłady dały 
podstawę do ciekawej dyskusji.

Najbardziej interesowali mnie sami 
nauczyciele: jacy są, jak traktują i or­
ganizują swoją pracę. Ważnym momen­
tem wydała mi się też konfrontacja ich 
wyobrażeń o zawodzie nauczycielskim z 
rzeczywistością i oczywiście trudności w 
pracy, w codziennym życiu. Dyskusja, a 
jeszcze bardziej kameralne rozmowy z 
niektórymi kolegami, dały mi okazję do 
sformułowania odpowiedzi na te pytania. 
Oczywiście, będą to odpowiedzi niepełne 
i ogólne.

*

Żaneta Latarska ukończyła filologię 
polską w Studium Nauczycielskim w 
Płocku i od września rozpoczęła pracę w 
Szkole Podstawowej i Szkole Przysposo­
bienia Rolniczego w Czerwińsku, w po­
wiecie płońskim. Nie pojechała w niezna­
ne, wróciła w rodzinne strony, mieszka 
z rodzicami, znała dobrze miejscowe śro­
dowisko i ją znano. Start był więc uła­
twiony.

W tutejszej szkole w tym roku rozpo­
częły pracę trzy „nowe” nauczycielki. 
Oficjalna ich prezentacja gronu kolegów 
odbyła się już w połowie sierpnia na po­
siedzeniu rady pedagogicznej. „Oficjalną” 
była tylko z nazwy, nowicjuszki zostały 
bowiem przyjęte bardzo serdecznie i ży­
czliwie.

Koleżanka Latarska uczy języka pol­
skiego wychowania muzycznego i fizycz­
nego, ma także wychowawstwo w klasie 
IV — w sumie 41 godzin tygodniowo. 
To dużo, lecz tak się w tym roku złożyło, 
że w szkole kilku kolegów ma urlopy 
zdrowotne i uzbierało się niemało godzin. 
Ale moja rozmówczyni jest energiczna, 
pełna zapału, z wychowankami i ucznia­
mi nie ma kłopotu, może liczyć na po­
moc starszych, doświadczonych kolegów, 
więc daje sobie radę z wypełnianiem 
obowiązków. Były wprawdzie na począt­
ku trudności, brakowało pomocy nauko­
wych, ale już w tej chwili dorobiła się 
tych najpotrzebniejszych.

Praca zawodowa to jeszcze nie wszy­
stko, ma także dużo obowiązków społecz­
nych. I pewnie na karb jej widocznego 
zapału i energii należy złożyć fakt, że 
powierzono jej także prowadzenie koła 
ZMW i... opiekę nad samorządem szkol­
nym w SPR. W myśl' niemal powszech­
nego (nie twierdzę, że niesłusznego) mnig- 
mania, że młodzi łatwo dogadują się z 
młodymi.

Koleżanka Latarska szczegółowo opo­
wiada mi. jak zorganizowała pracę koła 
ZMW i samorządu, jaki nakreślili sobie 
program działania, jakie mają zamierze­
nia. Mówi chętnie i widać, że bardzo 
przejęta jest swoją rolę, chciałaby ze­
brać jak najwięcej sukcesów w swojej 
pracy, wkłada w nią wiele zaangażowa­
nia.

To bardzo dobrze, ale... Dowiaduję się, 
że w efekcie tego nagromadzenia pracy i 
obowiązków społecznych młoda nauczy­
cielka ma niemal codziennie zapełniony 
czas do godziny 23.00. A jeszcze popra­
wianie zeszytów i prac klasowych, przy­
gotowywanie się do lekcji, pisanie kon­
spektów...

Zastanawiam się, kiedy znajduje czas

JAK WYSTARTOWALI?

AL!OA RACEWICZ

na czytanie, na oglądanie telewizji, na 
rozrywkę kulturalną, na spotkania to­
warzyskie — jest przecież młodą*  ładną 
dziewczyną — na wypoczynek. ' Kiedy 
wreszcie znajduje'godziny na samokształ­
cenie, niezbędne zwłaszcza w pierwszych 
latach pracy.

Kolejni moi rozmówcy, to Anna Urbań­
ska i Aniela Puśćian oraz Krzysztof Ko­
złowski.

Koleżanka Urbańska pracuje w Liceum 
Ogólnokształcącym w Grójcu. — Od naj­
młodszych lat — tak powiada, i choć 
uśmiecha się przy tym, wiem, że mówi 
serio — chciałam być nauczycielką. Skoń­
czyłam matematykę na Uniwersytecie 
Wrocławskim i bez wahania przyjęłam 
propozycję pracy w Grójcu. I jestem 
pewna, że zrobiłam dobry wybór. Jestem 
z natury optymistką, więc może tym ła­
twiej znajduję dobre strony w mojej pra­
cy. Mimo że jest podwójnie trudna, bo 
pracuję przede wszystkim z dorosłymi, a 
poza tym przydzielono mi większą ilość 
godzin fizyki niż matematyki, muszę więc 
więcej czasu poświęcać na przygotowy­
wanie się do lekcji.

Ma 26 godzin fizyki i matematyki, 
głównie w Liceum dla Pracujących, tyl­
ko kilka w liceum młodzieżowym. Oba­
wiała się nauczania dorosłych, zwłaszcza 
gdy zorientowała się. że po latach przer­
wy w nauce mają ogromne luki w wia­
domościach, ale potrafiła znaleźć z nimi 
kontakt-i dziś ma prawdziwą satysfakcję 
z tej pracy.

Atmosfera w szkole jest bardzo dobra, 
koledzy chętnie jej pomagają. Szczegól­
nie wiele pomocy, dobrych rad i wskazó­
wek otrzymuje od starszego, doświadczo­
nego kolegi, również fizyka. Nierzadko 
chodzi na lekcje prowadzone przez nie­
go i z konsultacji tych niemało korzysta,

Prowadzi także kółko matematyczne. 
Od opieki nad jedną z. organizacji mło­
dzieżowych wybroniła się. Przekonała ko­
legów, że nie czuje się na siłach, aby 
podjąć się tego obowiązku, i że wiele 
czasu musi poświęcać na „praktyczne 
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Dyskusja toczyła się nawet w przerwie — uczestniczki spotkania znalazły 
niejeden wspólny temat.

foto; Cz, Górski

nauczenie się zawodu nauczycielskiego”. 
Za rok lub dwa — obiecała -— gdy nabio- 
rę doświadczenia, pewnie się zdecyduję.

Mą nie najlepsze warunki mieszkanio­
we, ale Miejska Rada Narodowa obieca­
ła, że na dniach przydzieli'jej mieszka­
nie.

Czy jednak wszyscy trafili tak szczęśli­
wie?

Koleżanka Aniela Puścian nie jest no- 
wicjuszką w zawodzie nauczycielskim. 
Ma za sobą dwa lata pracy i nie najlep­
szych doświadczeń. Była jedyną nauczy­
cielką w czteroklasówce, zdaną wyłącz­
nie na własne siły; kontakty z kierow­
niczką szkoły i innymi nauczycielami 
(starsze klasy szkoły oddalone o kilka 
kilometrów) były dosyć sporadyczne i 
okazjonalne. Szkoła miała bardzo trudne 
warunki lokalowe, ale bardziej dotkliwy 
był brak pomocy ze strony-kolegów, sa­
motne borykanie się z trudnościami w 
pracy.

Po dwóch latach przeniosła się do ro­
dzinnej wsi, od września pracuje w Mo- 
rzyczynie Włościańskim, w powiecie wę­
growskim. Szkoła ma również trudne 
warunki lokalowe, ale atmosfera pracy 
jest bardzo dobra. Może liczyć na pomoc 
kolegów, a sama też potrafi już niejedno 
podpowiedzieć. Z radością mówi, że roz­
poczęto właśnie budowę nowej szkoły.

Jest przewodniczącą miejscowego koła 
ZMW, stara się je uaktywnić i ma już 
pierwsze sukcesy. W sumie i praca za­
wodowa, i społeczna daje jej dużo za­
dowolenia.

Przedstawiciel męskiej mniejszości na 
spotkaniu — Krzysztof Kozłowski — 
pracuje w Zespole Szkół Zawodowych w 
Mińsku Mazowieckim. Ukończył specja­
lizację .fizyka z chemię w Studium Nau­
czycielskim w Grodzisku Mazowieckim. 
Pracę zawodową łączy ze studiami na 
Uniwersytecie Warszawskim. Nie jest to 
łatwe, zwłaszcza gdy sporo czasu zabie­
rają dojazdy do Warszawy.

Szkoła, w której uczy, jest niemal 
kombinatem, samo grono nauczycielskie 
liczy ponad sto osób i większości z nich 
kolega Kozłowski jeszcze nawet nie po­
znał. Jest trochę zagubiony wśród . in­
nych.. ale właściwie nie przeszkadza mu 
to. Uważa, że samemu należy zbierać do­
świadczenia, uczyć się na własnych błę­
dach i sukcesach, co najwyżej pudpatry- 
wąp innych i samodzielnie analizować 
ich metody nauczania.

W tym momencie pomiędzy moimi 
rozmówcami wybucha dyskusja. Koleżan­
ki energicznie protestują, z własnych do­
świadczeń wiedzą, jak przydatna jest bie­
żąca konsultacja, dzielenie się doświad­
czeniami. Niepewnie czuje się młody 
nauczyciel, gdy nie ma ani okazji, ani 
możliwości poradzenia się w trudnych 
chwilach.

Rozmowa jest bardzo interesująca i 
przysłuchuję się ż prawdziwą satysfak­
cją. I jeszcze jedna grupka rozmówców. 
Relacjonują mi swoje kłopoty mieszka­
niowe — byłe i jeszcze aktualne.

— Przyjechałam do swojej szkoły w 
końcu sierpnia — mówi jedna z nich. — 
Jechałam z Poznańskiego z walizami i 
w towarzystwie mamy, która chciała 
pomóc mi w zagospodarowaniu się. Ale, 
mimo solennych uprzednich zapewnień, 
nie czekało na mnie mieszkanie. Przez 
kilka dni mieszkałam u krewnych w 
Warszawie, potem parę tygodni kątem u 
koleżanki w oczekiwaniu na zakończenie 
remontu w . moim mieszkaniu, wreszcie 
wprowadziłam się, choć brakowało jeszcze 
drzwi. Dopiero od kilku tygodni żyję w 
normalnych warunkach.

— Mieszkam wprawdzie w nowym Do­
mu Nauczyciela — opowiada inna — ale 
wiatr hula po mieszkaniu, a piec nie jest 
w stanie ogrzać pomieszczenia. W szkole 
o kilkadziesiąt metrów dalej jest central­
ne ogrzewanie, lecz do naszego domu 
już nie doprowadzono c.o. Gromadzka ra­
da zdecydowała, że to niemożliwe, bo­
nie wiadomo, jak nauczycieli rozliczać. 
Poza tym Dom Nauczyciela i szkoła sto­
ją na pustkowiu, poza wsią. Zaglądają do 
nas jedynie chuligani. Strach mieszkać 
— zwierza się koleżanka — chyba prze­
niosę się do wsi, nawet do gorszego mie­
szkania.

— Sama musiałam wyszukać sobie 
kwaterę, bo GRN proponowała mi właś­
ciwie niemieszkalne lokale. Ale gdy go­
spodyni zażądała 300 złotych czynszu 
miesięcznie, rada oświadczyła, że może 
płacić tylko 200 złotych; resztę wykładam 
z własnej kieszeni. Po interwencji Od­
działu Powiatowego ZNP obiecano, że od 
nowego roku cały czynsz będzie pokry­
wała GRN, ale o zwróceniu tej sumy, 
którą sama wpłacałam, nie ma nawet 
mowy.

Kilkakrotnie w czasie rozmów pytałam, 
czy koledzy znają dokładnie pragmatykę 
nauczycielską, postanowienia ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczycieli. Na­
wet absolwenci SN odpowiadali mi, że 
zaledwie słyszeli o kwietniowej ustawie.

*

Z dyskusji, z rozmów z uczestnikami 
spotkania można już teraz sformułować 
kilka wniosków. Spotkanie, z pewnością 
bardzo pożyteczne, było okazją do skon­
frontowania ich opinii o pracy, którą 
podjęli, o trudnościach, jakie napotkali, 
przyniosło informację o tym, w jakich 
sprawach należy im pomóc.

A dla samych nauczycieli istotna chy­
ba była wymiana myśli i zebranych już 
pierwszych doświadczeń, uświadomienie 
sobie, że w Związku mają prawdziwego 
sojusznika. Pierwsi dyskutanci byli moc­
no skrępowani, mówili anonimowo, swo­
je zarzuty adresowali do powiatu N„ do 
pewnej szkoły i kierownika X. I wydaje 
mi się, że było to wynikiem nie tylko 
asekurowania się, lecz przede wszystkir- 
skrępowania nie wyrobionej jeszcze umie­
jętności dyskutowania. Dlatego spotkania 
tego rodzaju przynoszą prawdziwe obu­
stronne korzyści i wprowadzają nowicju­
szy w atmosferę życia związkowego.

Szczególnie ważne jest zachęcenie mło­
dych kolegów do związąnia się z orga­
nizacją nauczycielską, do uczestniczenia 
w życiu ZNP. Wszyscy moi rozmówcy 
zetknęli się już ze Związkiem, brali 
udział w spotkaniach młodych nauczycieli, 
organizowanych przez oddziały powiato­
we ZNP, ale właściwie były to jak na 
razie tylko kontakty od święta.

A tymczasem najbardziej potrzebne są 
właśnie codzienne, robocze kontakty i 
jest to z pewnością wdzięczne zadanie 
właśnie dla ognisk — otoczenie serdeczną, 
koleżeńską opieką młodych nauczycieli, 
systematyczna praca z nimi i udzielania 
im pomocy.'

Celowe byłoby z pewnością znaznajo- 
mienie kolegów już od pierwszych dni 
pracy z pragmatyką nauczycielską, choć­
by tylko z tekstem ustawy z kwietnia 
1956 roku, np. powielonym i rozdanym 
właśnie na uroczystym, inauguracyjnym 
spotkaniu młodych nauczycieli z całego 
powiatu.

Od charakteru pierwszych kontaktów 
ze Związkiem zależy przecież tak wiele, a 
przede wszystkim pełne wprowadzenie 
młodych do pracy, pomoc w ustabilizo­
waniu ich, trwałe związanie ze szkołami 
i z zawodem.
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Cokolwiek byśmy mówili na 
temat roli prasy __ a dys&usje
takie były swego czas,u bardzo 
szerokie — na temat skutecznoś­
ci prasowych interwencji i moż­
liwości udzielania pomocy, jedno 
jest pewne; przyjść ze skutecz­
ną pomocą jest 'bardzo trudno, 
natomiast zaszkodzić, wyrządzić 
krzywdę komuś lub całej spra­
wie, bardzo łatwo, i często na­
wet mimowolnie. Dlatego , dzień - 
nikarzy powinno cechować szcze­
gólne, poczucie odpowiedzialnoś­
ci, zaś każdą, najmniejszą nawet 
notatkę zamieszczoną w druku, 
trzeba wnikliwie przemyśleć 1 
rozważyć. Na ogół też tak by­
wa. Zdarzają się jednak lapsu- 

-sy, i to nawet w czołowych cza­
sopismach.

Nie tak dawno w jednym z 
pism w dziale „Listy” ukazała 
się niewielka korespondencja 
uczennicy, dotycząca pewnego 
faktu z życia klasy. Faktu uka­
zanego w bardzo — łagodnie 
mówiąc — niekorzystnym świe­
tle, który poważnie obciążył od­
powiedzialną za grupę młodzie­
ży, nauczycielkę.

Nie chodzi tu o samą sprawę 
(badały ją już władze szkolne), 
a nawet o prawdziwość lub nie­
prawdziwość przedstawionych 
faktów. Chodzi o zasadę. O za­
stanowienie się, czy słuszne jest 
korzystanie w ten sposób z ko­
respondencji uczniów.

Dział „Listy” opiera się na 
zaufaniu do korespondenta. Po­
dawanych wiadomości — prze­
ważnie zresztą nikogo nie ob­
ciążających — redakcja nie 
sprawdza, publikując je niejako 
na odpowiedzialność autora. Ta­
ka forma jest dopuszczalna i 
stosuje ją wiele pism. Czy jed­
nak ta sama zasada może obo­
wiązywać, gdy chodzi o autora 
niepełnoletniego, ucznia lub 
uczennicę? Czy wolno w tym 
przypadku bez sprawdzenia wia­
rygodności informacji, zamiesz­
czać ją w druku?

Każdy uczeń pozostaje w sto­
sunku pewnej zależności do 
szkoły i nauczyciela. Tego typu 
stosunek zawsze stanowi pod­
stawę do powstawania konflik­
tów. Im gorszy uczeń, tym kon­
fliktów tych jest więcej. Tym 
więcej bywa urojonych krzywd, 
budzących w uczniu pragnienie 
odwetu. Odwet zaś trudno zrea­
lizować w szkole. Bardzo łatwo 
natomiast wpaść na pomysł 
poszukania możliwości poza 
szkołą, ot, choćby przez napisa­
nie do prasy.

Motywów skłaniających do 
napisania paszkwilu może być 
wiele: zła ocena, wezwanie ro­
dziców, uwagi w dzienniczku, 
groźba pozostawienia na drugi 
rok. A poczucie odpowiedzial­
ności i sprawiedliwości u czło­
wieka tak młodego, i w dodat­
ku — w swoim pojęciu — 
skrzywdzonego, jest co najmniej 
zachwiane.

Oczywiście, że podobne po­
budki — pragnienie zemsty,

A jednak

warto
sprawdzać
chęć odegrania się — występu­
ją również u ludzi dorosłych. 
Podobna może też być ich reak­
cja. Zachodzi więc to samo nie­
bezpieczeństwo, iż wiadomość 
może być nieprawdziwa. Różni­
ca polega na tym, iż człowiek 
dorosły może ponosić wszelkie 
konsekwencje swego czynu. Jeśli 
jego oskarżenie jest fałszywe, 
może być przez poszkodowanego 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności prawnej, można mu pub­
licznie odpowiedzieć na łamach 
tej samej prasy. I z tym po­
chopny oskarżyciel musi się li­
czyć.

Inaczej kształtuje się sytuacja 
w przypadku uczeń — szkoła, 
uczeń — nauczyciel. Tu i szkoła, 
i nauczyciel stoją na z góry 
przegranej pozycji. Bo — co tu 
ukrywać. — wszelki kamuflaż 
nie na wiele się przydaje. Naj­
bliższe środowisko, a wreszcie o 
takie zawsze każdemu chodzi 
najbardziej — bardzo łatwo roz­
szyfrowuje o kim i o czym trak­
tuje notatka. Cóż więc pozosta­
je, co ma zrobić oszkalowany 

. nauczyciel? VZytoczyć uczniowi 
proces? Co ma zrobić szkoła? 
I-pblicznig,. w. prasie, usprawied­
liwiać się, tłumaczyć z zarzu­
tów, tym razem podpisując się 
pełnym tytułem? Aspekty wy­
chowawcze i społeczne takich 
procesów i takich polemik pra­
sowych nie budzą chyba wątpli­
wości.

Szkoła musi więc milczeć. 
Musi też poddać się długotrwa­
łym i przykrym badaniom władz 
zwierzchnich, które ze zrozumia­
łych powodów nie mogą sprawy 
zlekceważyć. I niezależnie od 
wyników tych badań, jest kło­
pot i przykrość. A o to młode- 
,mu oskarżycielowi przecież tak­
że chodziło.

Istnieje jeszcze i druga strona 

medalu. Sytuacja takiego ucznia 
czy uczennicy w samej szkole. 
Nie łudźmy się — mimo anoni­
mowości listu — autorstwo bar­
dzo szybko Się ujawnia. Choćby 
wśród kolegów, a tą drogą — 
wśród całego zespołu.

Stawia to nauczyciela w bar­
dzo trudnej sytuacji. Bo musiał- 
by być nadczłowiekiem, aby w 
stosunku do takiego ucznia czy 
uczennicy zachować pełny obiek­
tywizm. A im jest wrażliwszy, 
tym bardziej obawia się, że 
przez brak obiektywizmu może 
wyrządzić krzywdę. Każdy wy­
stawiony stopień staje się prze­
życiem, każde postawione ucz­
niowi pytanie formułowane jest 
szczególnie ostrożnie. Powstaje 
sztuczna sytuacja, nie do utrzy­
mania na dłuższą metę. W przy­
padkach szczególnie drąstycz- 
nych nauczyciel w ogóle uchyla 
się od oceniania ucznia, powie­
rzając to zwoływanej przed każ­
dym okresem komisji. Wpraw­
dzie oskarżyciel nic wówczas nie 
wygrywa, ale za to przegrywa 
cała klasa, pracująca w atmo­
sferze sensacji i podniecenia.

Narastają też niechęci między 
kolegami, zaczynają się bojkoty, 
wzajemne złośliwości. Atmosfe­
ra koleżeństwa, a co za tym 
idzie, zdrowa atmosfera wycho­
wawcza, może być poważnie za­
grożona. Warto pamiętać, że 
sprawy pozornie drobne, nabie­
rają w szkole zupełnie innych 
wymiarów. Któż z nas nie pa­
mięta tego z własnej praktyki?

Czy wobec tego należy zało­
żyć, że słuszność jest zawsze po 
stronie szkoły? Że uczeń nie ma 
prawa do krytyki, do dochodze­
nia prawdy i sprawiedliwości? 
Pytanie to postawił już kilka lat 
temu J. Skowroński w sztuce 
„Maturzyści” i chyba odpowiedź 
na nie może być tylko jedna. W 
zasadzie normalna droga docho­
dzenia prawdy powinna prowa­
dzić do dyrektora i władz szkol­
nych. Bywa jednak, że ta droga, 
z różnych względów, jest nie­
możliwa. Młody człowiek ma 
więc prawo — jak każdy oby­
watel odwołać się do prasy, do 
opinii publicznej. Ale chyba na 
tym koniec. Dalszą odpowiedzial­
ność powinien jednak przejąć 
na siebie człowiek dorosły — 
dziennikarz.

Specyfika sytuacji wymaga, 
aby prawdziwość informacji 
sprawdzać. Jeśli oskarżenie jest 
słuszne — proszę bardzo. Szkoła 
jest instytucją publiczną i jako 
taka podlega publicznej ocenie. 
Dla dobra szkoły i dobra nau­
czycieli. Ale tylko wówczas, gdy 
chodzi o dokładnie sprawdzone 
fakty. W każdym innym przy­
padku daleko posunięta ostroż­
ność jest niezbędna. Szkoła — to 
delikatny i skomplikowany or­
ganizm. Naruszenie jednego 
drobnego elementu pociąga za 
sobą długotrwałe i wielorakie 
konsekwencje. A błędów wycho­
wawczych popełniliśmy już dość.

KAR

Upominki »Naszej Księgansi«
DLA NAJMŁODSZYCH

Dora Gabe: W NASZYCH O- 
CZACIL Przekł. A. Kamieńska, 
llustr. D. Imielska-Gebethner, War­
szawa 1967; s. 46, cena 18 zł.

Czesław Janczarski. PRZED POD­
WIECZORKIEM. llustr. K. Bieniek, 
Warszawa 1967; cena 1,50 zł. Ksią­
żeczka z cyklu: Poczytaj mi Mamo!

Władysław Krapiwin: GWIAZDY 
POL- DESZCZEM. P z’kł. J. Pański, 
llustr. B. Wróblewski, Warszawa 
1967; s. 52, cena 10 zł.

PAMPILIO. Opracowała I. Tuwim, 
llustr. I. Witz, Warszawa 1967; cena 
14 zł.

Joanna Porazińska; KACPEREK, 
llustr. B. Trucnańówska, Warszawa, 
1967; cena 15 zł.

Józef Ratajczak: POKOJ Z KU­
KUŁKĄ. llustr. E. Murawska, War­
szawa 1967; cena 15 zł.

Barbara Tylicka i H nryk Chmie­
lewski: GENERAŁ CIUPINEK. llustr. 
H. Chmielewski, Warszawa 1967; 
s. 194, cena 14 zł.

Celina Zmiiiorska: TAK CZY NIE. 
llustr. Z. Witwicki, Warszawa 1967; 
cena 10 zł.

DLA STARSZYCH DZIECI

Lesław M. Bartelski: ZŁOTA MAH- 
MUDIA, Warszawa 1967; s. 218, cena 
12 zł.

Karol Bunsch: ALEKSANDER,
llustr. Fr. Bunsch, Warszawa 1967; 
s. 300, cena 24 zł.

Jadwiga Dziarnuwska; ...GDY IN­
NI DZIEĆMI SĄ. Warszawa 1967; s. 
422, cena 18 zł.

Antonina Domańska: KRYSIA BEZ­
IMIENNA. llustr. A. Uniechowski, 
Warszawa 1967; s. 156, cena 16 zł.

DAWID Z SASUNU. E*»OS  STA- 
ROARMEŃSKI. Przekł. I. Sikirycki, 
Warszawa 1967; s. 1‘6, cena 35 zł.

Franciszek Fenikowski: OKRĘT W 
HERBIE, Warszawa 1967; s. 1J8, cena 
11 zł.

Arkady Gajdar: TIMUR I JEGO 
DRUŻYNA. llustr. J. Makowski; s. 
112, cena 4 zł.

Tove Jansson: LATO MUMINKOW. 
Tłum. I. Szuch-Wyszomirską, War­
szawa 1967; s. 182, cena 10 zł.

Maria Kruger: UCHO, DYNIA, STO 
DWADZIEŚCIA PIĘĆ! llustr. Z. Len- 
gren, Warszawa 1967; s. 208, cena 
16 zł.

Lucyna Krzemieniecka: CUDOWNE 
OKULARY. llustr. I. Kuczborska, 
Warszawa 1967; s. 126, cena 26 zl.

Karol May: WINNETOU. Warsza- 
wa 1967; tom II, s. 527, cena 29 zl. 
tom III, s. 543, cena 30’ zł.

Ferenc Molnar: CHŁOPCY Z PLA­
CU BRONI. Warszawa 1967;*  s. 144, 
cena 9 zł.

J. Ollivier: KUGLARZE. Przekł. 
K. Witwicka, llustr. W Majchrzak, 
Warszawa 1967; s. 68, cena 16 zł. ,

SPROSTOWANIE

W piprzeSnim numerze „Głosu” w artykule pt. „Co to jest sy­
jonizm” wkradł się błąd drukarski, który zniekształcił końcowy 
fragment. Powinien on brzmieć następująco:

„Uchwały antyradzieckie są wielkim kłamstwem i haniebnym 
świadectwem udziału Izraela w zimnej wojnie. Nie mają one nie 
wspólnego z rzeczywistą troską o Żydów... Ci, którzy w praktyce 
odmawiają podstawowych praw i równouprawnienia Żydom w 
Izraelu, pochodzącym z krajów azjatyckich i afrykańskich, ci, któ­
rzy pozbawiają ludność arabską podstawowych praw, odmawiają 
prawa do samodzielności i swobody narodom walczącym przeciw­
ko kolonializmowi, którzy bronią faszystowskich rządów w Bonn, 

j kolonializmu i reakcji — śmią występować w roli obrońców Ży­
dów w ZSRR, którym przyznane są wszelkie prawa”.

Marta Tomaszewska: KTÓRĘDY 
DO ELDORADO? liustr. A. Kola­
ku wsna, Warszawa 1967; s. 252, cena 
16 zł.

DLA DOROSŁYCH I STARSZEJ 
MŁODZIEŻY

Janina Balcerzak: MOJE DWA­
DZIEŚCIA LAT. Warszawa 1967; ś. 
170, cena 10 zł. Książka wprowadza 
czytelnika w atmosferę małego mia­
steczka i robotniczego przedmieścia 
Warszawy, daje plastyczny obraź ży­
cia w okupowanej stolicy, przybliża 
i ożywia postaci znane z kart histo­
rii. *

Nela Samotyhowa; MALARSTWO 
ZACHODNIOEUROPEJSKIE. Warsza­
wa 1967; s. 479, cena 75 zł. ..Malarst­
wo zachodnioeuropejskie” nie. jest 
historią malarstwa w utartym tego 
słowa znaczeniu. Autorka omówiła 
w swojej książce najcelniejsze dzieła 
epoki, kładąc nacisk na zmienność 
form oraz podkreślając znaczenie, 
jakie dla rozwoju malarstwa miały 
wybitne indywidualności twórców. 
Pominęła zatem sylwetki tych ar­
tystów. których twórczość, choć 
charakterystyczna dla epoki, nie bv- 
ła sztuka nowatorską, nie wnosiła 
do malarstwa nowych wartości. 
Książka ma zadanie dydaktyczne; 
uczy patrzeć i analizować, zachęca 
czytelnika do bliższego obcowania z 
dziełem sztuki, zwłaszcza dlateco. że 
pokazuje dzieło od strony warsztatu 
twórczego artysty.

Przemysław Trzeciak: 250 RAZY o 
SZTUCE POLSKIEJ. Warszawa 1967; 
s. 336, cena 75 zł. Książka jest popu- 
larnyrń słownikiem sztuki polskiej. 
W ułożonych alfabetycznie ponad 
dwustu pięćdziesięciu hasłach autor 
zawarł dzieje naszego malarstwa, 
rzeźby, grafiki i rzemiosła artystycz­
nego na przestrzeni tysiąca lat. Syl­
wetki twórców, omówienia wybit­
nych dzieł sztuki. charakterystyki 
okresów i zjawisk stylowych, grun 
artystycznych itp. składaja sie na 
bogata panoramę dorobku artystycz­
nego Polski. Wiele miejsca poświecą 
autor dziejom rzemiosła artystycz­
nego,. przeważnie anonimowym, mało 
na ęgó1 zranvm ™ sztuk
pięknych Troskliwie dobrane ponad 
400 ilustracji oraz wiele autentycz­
nych wypowiedzi twórców i kryty­
ków o sztuce stanowi cenne uzupeł­
nienie tekstu.

Wawrzyniec Żuławski: SYGNAŁY 
ZE SKALNYCH ŚCIAN — TRAGE­
DIE TATRZAŃSKIE — WĘDFO”’’<I 
ALPEJSKIE — SKALNE LATO. 
Wnr^awa s. ?■«*.  c^na 38 zł. 
..Był człowiekiem silnym i wspania­
łym, w stu procentach odpowiedzial­
nym za siebie i innych, człowiekiem, 
o którym wiadomo: nie o-ouści w 
nieszczęściu, choćby go to miało 
kosztować... Wiemy ile go to kon­
towało”.. (7e wstcnu G. Woy^z^is- 
TorlikovTski?j). Autor zginał W sierp­
niu 1957 r. poszukując zaginionego 
towarzysza'.

W SPRAWIE
PODRĘCZNIKÓW

Wychowanie fizyczne ma przy­
gotować człowieka do dalszej 
nauki, pracy i obrony kraju. 
Dlatego też wf w szkole prze­
stało być kopciuszkiem, prżesta- 
ło być traktowane marginesowo 
w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym. Tak rozumieją J.o 
władze oświatowe, kierownicy 
szkół i nauczyciele wf.

Czy wszystkie szkoły mają już 
jednak wystarczającą liczbę spe­
cjalistów do prowadzenia tego 
wcale niełatwego przedmiotu? 
Szkoły duże, w miastach, więk­
szych osiedlach i w niektórych 
wsiach dysponują już specjali­
stami, posiadają także sale szkol­
ne przeznaczone do prowadzenia 
wychowania fizycznego lub przy­
najmniej sale zastępcze, dobrze 
zaopatrzone w sprzęt sportowy. 
Gorzej dzieje się na wsiach, 
zwłaszcza w szkołach mniejszych. 
Często istnieją tam tylko nie­
wielkie pomieszczenia nadające 
się do prowadzenia wf, a w_ wy­
posażeniu szkół w odpowiedni 
sprzęt sportowy odczuwa się 
braki. W takich szkołach zwykle 
nie pracuje też specjalista. Wy­
chowania fizycznego uczy, nau­
czyciel, który albo lubi ten 
przedmiot, ąlbo po prostu uczy 

z konieczności bez większego za­
angażowania.

W jaki sposób ten przypadko­
wo uczący wychowania fizycz­
nego nauczyciel może realizo­
wać zadania nakreślone progra­
mem nauczania? Kto mu poma­
ga? Owszem, do szkoły przyjeż­
dża instruktor, tłumaczy, jak na­
pisać okresowy rozkład materia­
łu, jak poprowadziłby on (in­
struktor) hospitowaną lekcję, za­
chęca do szerszego interesowa­
nia sprawami sportu, pyta o pla­
nowane zawody, sprzęt i boisko. 
Czy to pomaga nauczycielowi?

Niewątpliwie tak. Ale... instru­
ktor odjeżdża, a nauczyciel na­
dal aż do końca roku szkolnego 
prowadzi sam lekcje, sam doko­
nuję rozkładu materiału, sam 
studiuje hasła programowe i tu 
napotyka zasadnicze trudności. 
Czytając hasła programowe prze­
ciętny nauczyciel nie zawsze ro­
zumie treść, jaka kryje się pod 
wyrazem lub zwrotem napisa­
nym w programie nauczania wf. 
Nauczyciel nie wie, jak ma prze­
biegać dane ćwiczenie lub zaba­
wa. Krótko mówiąc, hasła pro­
gramowe dla nauczycieli nie po­
siadających danej specjalności są 
często niezrozumiałe. Dlatego u- 
kryta pod nimi treść, mimo że 
w każdych warunkach szkolnych 
mogłaby być zrealizowana, jest 
przez nauczyciela pomijana. Czy 
mogłoby być inaczej? Tak.

Nauczycielowi uczącemu tak 
w starszych klasach, jak i w

młodszych, gdzie uczy się glo­
balnie, potrzebny jest podręcznik 
dó wychowania fizycznego. Co po_ 
winien zawierać? Przede wszyst­
kim powinny się w nim znaleźć 
opisy zabaw, schematy układu 
azieci przy zabawach, ćwicze­
niach gimnastycznych, szczegól­
nie użytecznych, elementy tań­
ców narodowych, instruktaż w 
sprawie nauki pływania,.narciar­
stwa, łyżwiarstwa, przykłady za­
jęć terenowych i inne.

Podręcznik taki powinien nau­
czyciela uczulić na te elementy 
wychowania" fizycznego, od któ­
rych w głównej mierze zależy 
właściwa postawa naszych dzie­
ci. Powinien też poinformować 
o tym, na które ćwiczenia na­
leży położyć większy nacisk przy 
ćwiczeniach z chłopcami, a na 
które z dziewczętami. Podręcz­
nik mógłby także zawierać ma­
teriał dotyczący opisu i wyko­
rzystania sprzętu sportowego o- 
raż wskazówki, jak łatwym spó- 
sebem młodzież na zajęciach 

praktyczno _ technicznych mo­
głaby wykonać niektóre pomoce 
do wf. Wszyscy uczący wf 
byliby wdzięczni autorowi takie­
go podręcznika, który prócz te­
go zawierałby opisy urządzeń 
sportowych na boisku, np. wy­
miary boisk, bramek, bieżni, 
skoczni, lodowiska, terenów re­
kreacyjnych itp.

Podręcznik do wf wypełnić po­
winien lukę, jaka istnieje mię­
dzy programem nauczania wf a 
jego realizacją.

BENEDYKT ŚLUSARCZYK
Wadowice

/ KATEM
CZY STOISK?

„Blaski” ukazały się i przeszły 
razem z Dniem Nauczyciela. Po­
zostały nietknięte cienie, a jest 
ich wiele. Jednym z nich jest 
izba lekcyjna.’ Została ona. zmo­
dyfikowana, ale na naszą nie­
korzyść. Usunięto dawne, wy­
godne, reprezentacyjne, dodają­
ce nauczycielowi powagi, ka­
tedry na podium, jako przeży­
tek, a wprowadzono ławkę łub 
stolik, takie same jakie mają 
uczniowie. I czy to jest zmiana 
na lepsze?

Na pewno nie! Jeśli już nie 
przestarzała katedra, to nowo­
czesna trybuna, ale miejsce wy­
łącznie dla nauczyciela, szano­
wane przez ucznia. Uczeń nie 
widzi dystansu, nic dziwnego, że 
tak traktuje nauczyciela jak ko­
legę. Ale może tego wymagają 
zasady nowej pedagogiki?

Nie zapominajmy jednak, że 
zawód nauczycielski jest zawo­
dem wybitnie kobiecym. Uczą 
kobiety mężatki, kobiety matki, 
wymęczone pracą zawodową 
i w domu przy dzieciach, i przy 
nieraz leniwych niedołężnych 
mężach. Cały dzień na nogach 
w szkole, bo usiąść nie można, 
gdyż ławki nie są umieszczane 
amfiteatralnie. Siedząc, nie wi­
dzi się uczniów w dalszych ław­
kach. Kobiety mają nogi opuch­
nięte j żylaki. Po przestanych 
lekcjach i przerwach w szkole, 
trzeba stać w kolejkach, przy 
kuchni, praniu, sprzątaniu i po­
sługiwaniu domownikom. Ile jest 
chorych nauczycielek? Jedne 
skarżą się na serce, inne — na 
nerwy, reumatyzm, struny gło­
sowe. a wszystkie — na nogi.

Czy nie zdają sobie sprawy z 
tego projektanci budynków i me­
bli szkolnych? Czy obecny stan 
jest zgodny z zasadami higieny 
pracy? Apeluję do naszego BHP: 
Koledzy, zastanówcie się nad 
tym problemem.

HELENA TWORKOWSKA
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warto przeczcftać

czasopism

Redakcja „NOWEJ SZKOŁY” podjęła w cyklu artykułów niezwy­
kle ważny dla współczesnej szkoły problem: sprawdziany wiadomoś­
ci. Przypominając dotychczasowe starania redakcji o popularyzację 
nauczania programowego red. Bolesław Milewicz pisze:

„Warto w związku z tym rozważyć od nowa możliwość i celowość upow­
szechnienia w naszym szkolnictwie testów wiadomości jako narzędzia kontro­
li zasobu wiedzy ogółu uczniów w klasie. Nie o jednorazowe doroczne ba­
danie wyników nauczania w wybranych szkołach by chodziło (choć i to jest 
ważne), ani o badanie zastępujące egzamin w tradycyjnej postaci, lecz o sy­
stematyczne sprawdzanie — kontrolowanie i ocenianie — podstawowych wia­
domości uczniów za pomocą testu pisemnego po przerobieniu określonych 
działów programu z poszczególnych przedmiotów. Widzimy w tym jeden ze 
środków umożliwiających podniesienie pracy dydaktycznej szkoły a także 
zobiektywizowanie wymagań i ocen

Sprawom tym poświęcone są dwa artykuły. Pierwszy pióra prof. 
dra Mieczysława Kreutza nosi tytuł „Sprawdzanie wiadomości ucz­
niów”. Autor pisze m. in.:

„W na:z 'ch szkołach podstawowych i średnich nauczanie do dziś odbywa 
się na ogół w sposób tradycyjny. Nauczyciel ma obowiązek podawać nowy 
materiał i oceniać postępy uczniów. Ocene wydaje gł&wnie na podstawie 
ustnego przepytywania ucznia; wypracowania pisemne są stosowane tylko 
w niektórych przedmiotach i to zaledwie kilka razy do roku

M. Kreutz kwestionuje taki tryb postępowania, i wysuwa własny 
bardzo intoresujący system sprawdzania wiadomości uczniów.

Autorem drugiego artykułu pt. „Obiektywne sprawdziany egzami­
nacyjne’- jest prof. dr Józef Pieter. Jest to druga część art. pt. „Wa­
runki obiektywizacji egzaminów” opublikowanego w 6 numerze „No­
wej Szkoły”.

Tym razem, jak pisze autor. „(...) cel artykułu jest praktyczny. Wprawdzie 
jego treść nie wystarczy do opanowania teorii testów wiadomości, ale może 
wystarczyć do prób częściowego uzupełniania tradycyjnych sposobów egza­
minowania sposobem choćby tylko zbliżonym do egzamin obiektywnego, po­
średnio — do porównań, ewentualnie — do ulepszeń tradycyjnej praktyki”.

Tak więc artykuł jest poświęcony zasadom konstrukcji i praktycz­
nego stosowania egzaminu obiektywnego zwanego popularnie testem 
wiadomości.

Poza tym z 12 numeru „Nowej Szkoły” polecam artykuły: Zofii 
Sielczak — „Gdy młodzi nauczyciele przychodzą na wieś”, Antoniego 
Smołalskiego — „Dziecko nauczycielskie w szkole”, oraz kolejną 
porcję wypowiedzi nauczycieli o podręcznikach szkolnych. Tym ra­
zem — biologii, chemii i matematyki. ,

W kolejnym numerze wydawanego przez PZWS biuletynu „PRZY­
SPOSOBIENIE OBRONNE” znajdujemy list ministra Henryka Ja­
błońskiego do nauczycieli tego przedmiotu. Poza tym Zbigniew 
Książczak pisze o „Wychowaniu patriotycznym na lekcjach przyspo­
sobienia wojskowego”, Tadeusz Siuda publikuje „Krótki rys histo­
ryczny przysposobienia wojskowego i działalność szkolnictwa w za­
kresie obronności kraju”.

Numer 21 dwutygodnika „WYCHOWANIE’’ otwiera artykuł Ada­
ma Schaffa — „Humanizm socjalistyczny jako wzór wychowawczy”. 
W artykule tym autor zwraca szczególna uwagę na wychowawczą 
funkcje szkoły, na jej charakter, warunki i sposób wykonania.

Zagadnieniom wychowawczym jest też poświęcony artykuł Pawła 
Śliwko pt. „Patriotyzm na co dzień”. Polecam ten artykuł nauczy­
cielom wychowania obywatelskiego, zawiera on bowiem opis boga­
tych doświadczeń' wychowawczych Z' terenu szkoły, w której pracu­
je autor. Na uwagę zasługuje też artykuł Leona Niebrzydowskiego 
— „Sytuacja rodzinna dziecka a powodzenie w nauce”.

Wielu czytelników zainteresują też z pewnością refleksje Wojciecha 
Pomykało na marginesie publikacji Walerego Namiotkiewicza pt. 
„Strategia rewolucji — z perspektywy historycznej”. Tytuł artykułu 
— „Ideologiczne przesłanki październikowych zwycięstw”.

Numer 10 miesięcznika „HARCERSTWO” rozszedł się już dawno 
wśród prenumeratorów. Wszystkich pozostałych zainteresowanych 
pragnę zachęcić do lektury I cz. artykułu Andrzeja Janowskiego — 
„Samorządność w drużynie”. Autor informuje m. in., w jakim celu 
należy wprowadzać samorządność i jak to czynić. W tymże numerze 
Antonina Gurycka zamieszcza II cz. swego artykułu pt. „Sytuacje 
kształcące gotowość do społecznego działania”. Zamierzeniom Wy­
dawnictwa Harcerskiego poświęcony jest artykuł dyrektora tej pla­
cówki, Janusza Maruszewskiego — „Kierunek — «nas‘olatki»!”

Pracy bratnich organizacji młodzieżowych poświęcone są dwie pu­
blikacje. W pierwszej Art-iom S. Kułagin pisze o „Badaniach socjo­
logicznych w działalności Komsomołu”. o nowym svstemie pracy wy­
chowawczej pionierów w CSRS informuje Ryszard Ratyjczyk w ar­
tykule pt. „Organizacja pionierska Czechosłowackiego Związku Mło­
dzieży”.

Ukazał się już 6 numer dwumiesięcznika Towarzystwa Świadome­
go Macierzyństwa — „PROBLEMY RODZINY”. M. in. prof. dr med. 
Marcin Kacprzak w art. pt. „To dopiero 10 lat!” pisze o dziesięciole­
ciu pracy tej zasłużonej organizacji.

Z cyklu „Harcerstwo, na wsi” Teodozja Psoda-Godek zamieszcza 
w 50 numerze „DRUŻYNY” kolejny artykuł pt. „Trudny połów”. Za­
bierają w nim głos ludzie, „którzy całymi latami systematyczną 
uporczywa praca dorabiali sie autorytetu dla siebie i organizacji w 
środowisku wiejskim”. Tragicznym problemom samobójstw wśród 
młodzieży Szkotom poświęcony jest reportaż Andrzeja Pielasy — 
„Niekochana”. (J)

(Dokończenie ze str. 1) 
52 (a więc liczba imponująca, 
jak na zespół amatorski), osiąg­
nęła „Wysoka ściana” Jerzego 
Zawieyskiego. „Niemców” grano 
32 razy, „Damy i huzary” — 35 
razy, „Zemstę” — 40 razy.

Ze szczególnym entuzjazmem 
i zainteresowaniem zespół przy­
gotowywał pozycje poruszające 
trudne i skomplikowane proble­
my wychowawcze — adaptację 
„Poematu pedagogicznego” An­
toniego Makarenki oraz „Matu­
rzystów” Jerzego Skowrońskiego. 
Sztuki te cieszyły się olbrzymim 
powodzeniem, inicjowały gorące 
dyskusje, pobudzały do refleksji 
pedagogicznych. „Maturzyści” 
wywołali tak wielki rezonans, 
że redakcja „Gazety Kujawskiej” 
ogłosiła nawet konkurs na wy­
powiedź „Sprawa Leszka Bier­
nackiego”, głównego bohatera 
sztuki.

W programie jubileuszowym 
znalazły się trzy . pozycje: 
„Grzech” Żeromskiego, „Znajda” 
Niewiarowicza oraz „Krzyż i ja­
szczurka” Heleny Bychowskiej i 
Tadeusza Petrykowskiego.

Wystawieniem „Krzyża i jasz­
czurki”, sztuki autorów toruń­
skich rozgrywającej się w XV 
wieku, którą trafnie zaprezento­
wano na uroczystości jubileu­
szowej, teatr chciał uczcić Ty­
siąclecie Państwa Polskiego oraz 
500 rocznicę Pokoju Toruńskie­
go. Przedstawienie to chlubnie 
świadczy o poziomie artystycz­
nym zespołu. Kulturalnie wyre­
żyserowane przez Tadeusza Kie- 
locha, z oszczędną nowoczesną 
scenografią, z bardzo dobrym 
Stanisławem Strubińskim od­
twarzającym postać Jana Świn­
ki i na ogół poprawnymi od­
twórcami pozostałych ról — po­
dobało się bardzo publiczności.

Bo we Włocławku mamy do 
czynienia nie ze skromnym ama- 
torstwem, którego główny cel 
stanowi li tylko własna ekspre­
sja, a kształt artystyczny przy­
gotowywanej inscenizacji jest 
rzeczą drugorzędną. Tutaj ważne

Teatr 
ludzi 

upartych
jest i jedno, i drugie. Dlatego też 
do każdej premiery zespół przy­
gotowuje się bardzo starannie. 
Poprzedza ją na ogół od 50 do 
70 prób (dzieje się tak również 
i dlatego, że gros ról jest dublo­
wanych).

Zespół korzysta też często z 
porad i konsultacji zawodowych 
aktorów i reżyserów. Na jednej 
z ostatnich prób „Poematu pe­
dagogicznego” bawił między in­

nymi we Włocławku Kazimierz 
Dejmek. Przygotowując bowiem 
tę pozycję w teatrze łódzkim, 
pragnął zobaczyć, jak ją inter­
pretuje zespół nauczycielski.

O randze i wartości teatru 
włocławskiego świadczą liczne 
nagrody i wyróżnienia. Otrzy­
mywał je nie tylko za osiągnię­
cia artystyczne. Nagradzano go 
jednocześnie za szerzenie kultu­
ry teatralnej. Bo zainteresowa­
nie Melpomeną budził on nie 
tylko w rodzinnym mieście, lecz 
także daleko poza jego granica­
mi. Zespół występował aż w 34 
miejscowościach. Przedstawienia 
nauczycielskiej Melpomeny o- 
glądali mieszkańcy Aleksandro­
wa, Brodnicy, Ciechocinka, Ino­
wrocławia, Kowala, Kwidzynia, 
Płocka. Oklaskiwała je także 
Polanica, Szklarska Poręba, 
Brzeg nad Odrą...

Szczególnie często teatr docie­
rał na wieś. Grano pod gołym 
niebem i w remizach strażac­
kich, w nie opalanych salach i 
pomieszczeniach nie posiadają­
cych sceny. Przedstawieniom

tym towarzyszyła jednak zawsze 
gorąca wdzięczność widzów.

Na uroczystościach jubileuszo­
wych, które włączono do ob­
chodów X wieków Włocławka i 
na których udekorowano teatr 
odznaką „Za szczególne zasługi 
dla miasta Włocławka”, mówio­
no bardzo dużo o roli zespołu 
w ogólnym życiu kulturalnym i 
w rozwoju ruchu amatorskiego 
tego regionu, składano gratula­
cje, wręczano olbrzymie kosze 
kwiatów.

Wtedy, gdy wzruszeni aktorzy 
dziękowali za wyrazy uznania, 
myślałam o tym, co z ich pracy 
wynika dla szkół, w których 
pracują, co wynika dla ich oso­
bistego życia. A wynika chyba 
bardzo wiele. Bo nauczyciele 
służący Melpomenie i przeista­
czający sie w coraz to inną po­
stać, wrażliwsi, umiejący wnik­
nąć w psychikę innych, łatwiej 
nawiązują kontakt z wychowan­
kami, skutecznej kształtują w 
nich wrażliwość, postawy mo­
ralne. Bo praca w zespole zmu­
sza ich do ustawicznego wysiłku 
intelektualnego, do ciągłego 
wertowania encyklopedii, publi­
kacji z zakresu historii sztuki, 
obyczajów, kultury.

Aktorska maska czyni więc 
ich życie bogatszym, barwniej­
szym, bardziej pożytecznym i 
sensownym. Sprawia, że wypeł­
nione jest ono treścią, która da- 
je prawdziwą radość i satysfak­
cję-

Przed kilkoma laty włocławski 
zespół nazwał się „Teatrem lu­
dzi upartych”. Myślę, że są to 
ludzie nie tylko uparci, są to lu­
dzie, których można również po­
dziwiać za pasję i miłość do 
sztuki.

HENRYKA WITALEWSKA

*) Włodzimierz Gniazdowski: Kom­
naty królowej i... podszewka. „Glos 
Nauczycielski” nr 22/1955.

♦*)  Materiał do artykułu czerpano 
między innymi z monografii „XV 
lat Zespołu Teatralnego ZNP we 
Włocławku”, opracowanej przez Wło­
dzimierza Gniazdowskiego (Włocła­
wek 1967).

jM O J E S A M O K S ZT A l C E N I E«
Wszystkich naszych Czytelników, którzy nadesłali prace na 

ogłoszony przez ZG ZNP i redakcję „Głosu Nauczycielskiego” 
konkurs — „Moje samokształcenie”, pragniemy poinformować, 
że w regulaminowym terminie wpłynęło 91 prac.

Do oceny nadesłanych materiałów powołany został sąd kon­
kursowy w składzie: przewodniczący — prof. dr Kazimierz 
WOJCIECHOWSKI, sekretarz — mgr Eufemia PITEK, człon­
kowie — dr Stanisław KRAWCEWICZ, mgr Jerzy KRAS- 
NIEWSKI, dr Czesław MAZIARZ, mgr Jerzy MISIEWICZ, dr 
Józef POŁTURZYCKI, mgr Marian RATAJ.

Zespół sądu konkursowego rozpoczął już wstępne prace eli­
minacyjne. Ogłoszenie ostatecznych wyników przewidziane 
jest na koniec lutego 1968 r.
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»!Craj Rackc
Pięćdziesiąty pierwszy numer „KRA­

JU RAD” poświęcony jest prawie w 
całości młodzieży radzieckiej, która 
nie tylko się uczy, lecz także pra­
cuje w różnych działach gospodar­
ki narodowej. Najpotężniejszą orga­
nizacją młodzieżową jest Komuni­
styczny Związek Młodzieży i co 
dziesiąty obywatel Związku Radziec­
kiego jest jego członkiem. A oto 
kilka tvlko danych, zaczerpniętych 
z działu: Czy wiecie, że... Milion in­
żynierów, techników, agronomów — 
to komsomolcy. Piąta część deputo­
wanych rad miejscowych ma poni­
żej 30 lat, co ósmy deputowany Ra­
dy Najwyższej ZSRR jest komso­
molcem. Gdy Komsomoł powstawał, 
tylko dwu członków na tysiąc mia­
ło wyższe wykształcenie, dziś co 
drugi ma dyplom technikum, wyż­
szej uczelni, świadectwo ukończenia 
szkoły średniej.

Z artykułów, reportaży, fotorepor­
taży poświęconych młodzieży ra­
dzieckiej wymieńmy choćby kilka.

„Młodość Października” — to ty­
tuł artykułu Justasa P a 1 e c k i s a, 
przewodniczącego Rady Narodowo­
ści Rady Najwyższej ZSRR.

O udziale wszechzwiązkowych kom- 
somolskich budów energetycznych w 
rozwoju gospodarki narodowej opo­
wiada minister energetyki i elektry­
fikacji ZSRR, Piotr Nieporożny. 
Tytuł wywiadu: „Szturmowe, mło­
dzieżowe”.

Na dalszych stronach tygodnika 
artykuł Wasilija Baranniko- 
w a: „Opowieść wakacyjna”. Baran- 
nikow, student moskiewskiej uczel­
ni, zginął tragicznie na Syberii w 
czasie wyprawy geodezyjnej.

O pracy młodzieży na budowie 
Krasnojarskiej Elektrowni Wodnej 
pisze Grigorij Woszczin. Tytuł 
artyłuku. „Zwyczajni m o n t e- 
r z y”.

Niektóre epizody komsomolskiej 
kampanii, podjętej w tym roku w 
dniu urodzin Lenina pod hasłem: na 
jubileusz rewolucji upominki mło­
dych, znajdziemy w reportażu 
„Szesnaście tras”, z następnego zaś 
artykułu dowiemy się, co mówili 
socjologowie radzieccy na pierwszej 
konferencji młodzieżowej „Socjalizm 
i młodzież”.

Oto kilka tylko pozycji z bogate­
go pięćdziesiątego pierwszego nume­
ru „Kraju Bad" (z).

W grudniowym numerze „ŻY­
CIA PARTII" w dziale — nauka, 
oświata, kultura — artykuł pt. 
„Oferta dla wszystkich”, poświę­
cony jest sprawie tak istotnej, 
jaką są internaty; nie tylko od 
strony ich ilości, lecz także od 
strony stworzenia w nich właści­
wej atmosfery wychowawczej.

Na 1 400 000 młodzieży, która 
uczęszcza w roku bieżącym do 
szkół ogólnokształcących i zawo­
dowych, 55 proc, uczy się poza 
miejscem zamieszkania. 250 ty­
sięcy spośród tej młodzieży mie­
szka w internatach, 100 tysięcy 
korzysta ze stancji, a około 300 
tysięcy dojeżdża do szkół. I cho­
ciaż obecna pięciolatka zakłada 
budowę 72 tysięcy nowych 
miejsc w internatach, to istnie­
je uzasadniona obawa, że ze 
względu na „moc przerobową” 
zadanie^to może być nie wykona­
ne, tym bardziej że nie zawsze 
budowa nowych miejsc będzie 
równoznaczna ze zwiększeniem 
liczby korzystających z interna­
tów. Jest bowiem wiele interna­
tów zaludnionych ponad normę 
i trzeba je „rozgęścić".

Problemem następnym są 
sprawy wychowawcze w inter­
natach. Otóż wymiar godzin wy­
chowawcy w internacie wynosi 
42 godziny, podczas gdy w szko­
le 21 godzin. Stąd między inny­
mi duża płynność kadr. W tej 
sytuacji sprawa właściwej or­
ganizacji pracy wychowawczej 
i wciągnięcie do niej społecz­
nych sojuszników jest sprawą 
wielkiej wagi. Najpoważniejszym

sojusznikiem jest tutaj sama 
młodzież, która w wielu, inter­
natach wybiera radę wychowan­
ków, a ta stoi na straży porząd­
ku, dyscypliny, organizuje po­
moc w nauce, życie kulturalne 
itd. Przykładów takich można 
cytować wiele. Mimo trudnych 
warunków, istnieje wiele możli­
wości roztoczenia lepszej opieki 
nad młodzieżą, mieszkającą w 
internatach.

„KULTURA” z 17—24 grudnia 
przedrukowuje z dziennika fran­
cuskiego „Le Monde" artykuł 
Tacąues Prevosta, profesora ho­
norowego liceum im. Paul Lan- 
gevin pt. „Kryzys władzy rodzi­
cielskiej”. Autor — jak na to 
wskazuje już tytuł artykułu — 
porusza tak istotny problem, ja­
kim jest stopniowe wyzbywanie 
się przez rodzinę funkcji wy­
chowywania dzieci. Rodzice 
wskutek między innymi szybkie­
go rozwoju współczesnej cywi­
lizacji coraz częściej sprawę wy­
chowania dzieci pozostawiają 
własnemu biegowi i coraz mniej 
interesują się tym, jak dzieci 
się uczą, co mówią, co czytają, 
z kim przebywają, przerzucając 
ciężar wychowania na szkołę, 
organizacje młodzieżowe.

„Przyznać trzeba — czytamy 
w artykule — że wychowanie 
na łonie rodziny nigdy nie było 
zadaniem tak trudnym, jak w 
dzisiejszych czasach. Ale czy to 
powód, by rodzice z niego re­
zygnowali? Wszelkiego rodzaju 
półśrodki (żłobki, patronaty 
szkolne, organizacje młodzieżo­

we, kolonie wakacyjne) uważać 
należy za cenne środki pomoc­
nicze, ale nic ponadto. W żad­
nym wypadku nie mogą one 
zastąpić tej szkoły, jaką stanowi 
dom".

Grażyna Gałuszczyńska 
w artykule: „Społecznie chorzy”, 
drukowanym w dwutygodniku 
„PRAWO I ŻYCIE” z 17 grudnia 
pisze o pożytecznej i cennej 
inicjatywie studentów z Między­
wydziałowego Koła Penitencjar­
nego przy Uniwersytecie War­
szawskim, którzy podjęli -pracę 
resocjalizacyjną z nieletnimi 
przestępcami. Studenci założyli 
„Nasz Klub", będący placówką 
badawczo-wychowawczą i po­
mogli swoim wychowankom w 
zorganizowaniu działalności w 
klubie. Podjęta praca z młodzie­
żą z marginesu przynosi zamie­
rzone efekty i przeciwdziała 
wpływom środowisk rodzinnych 
z reguły zdemoralizowanych, od­
ciąga tzw. trudnych zagrożonych 
moralnie od środowisk rówieś­
niczych, w których dotąd tkwi­
li, a rządzących się prawami 
chuligańskich gangów. Działal­
nością klubu zainteresowało się 
Ministerstwo Sprawiedliwości, 
przydzielając między innymi do­
tację w wysokości 100 tysięcy 
złotych na rozwinięcie inicjaty­
wy studentów, zainteresowało 
się również kierownictwo kated­
ry pedagogiki specjalnej, za­
pewniając klubowi opiekę peda­
gogiczną.

Praca warszawskich studen­
tów wywołała żywy oddźwięk

Piosenka 

nie zna 

granic
’ Za Olzą, w Czechosłowacji, 
działa kilkanaście różnych ama­
torskich zespołów artystycznych 
nauczycieli polskich. Najwięk­
szym, bo liczącym 50 osób, jest 
Męski Chór Nauczycieli, działa­
jący pod kierownictwem Ema­
nuela Guziura. Zespół ten istnie­
je już 42 lata. Posiada bogaty 
i urozmaicony repertuar oraz re­
prezentuje wysoki poziom arty­
styczny Jego członkowie pocho­
dzą z różnych miejscowości; naj­
częściej pracują w szkołach wiej­
skich. La z w tygodniu spotyka­
ją się w Cieszynie na próbach. 
Bardzo często dają koncerty wę­
drując od jednej miejscowości 
do drugiej, sławiąc polską pieśń. 
Chór występuje najczęściej z 
podwójnym tercetem żeńskim 
pod kierownictwem Marty Bury 
oraz z kwartetem męskim inż. 
Mieczysława Piechaczka, który 
wyspecjalizował się w piosence 
wojskowej. Temu zgranemu ze­
społowi towarzyszy solistka Ja­

Kol. ANNA BIERKOWSKA 
rozpoczęła pracę w 1917 roku w 
szkole w Zagórzu k. Dąbrowy 
Górniczej. Od 1920 roku została 
przeniesiona do szkoły nr 1 w 
Dąbrowie Górniczej, gdzie pra­
cuje do dnia dzisiejszego. ' Cicha,
skromna i bardzo sumienna, o- 
siąga dobre wyniki w pracy. 
Życzliwy i serdeczny stosunek 
do uczniów zjednał Jej sza­
cunek nie tylko młodzieży, lecz 
także rodziców.

Jubilatce najlepsze życzenia 
składają koledzy, młodzież szko­
ły i rodzice.

W Szkole Podstawowej w Cho-
mentowie, powiat Jędrzejów,
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dwiga Niemcowa. Jak mówią o 
niej koledzy — najbardziej po­
pularna nauczycielka polska w 
Czechosłowacji.

Zespoły polonijne istniejące 
przy Polskim Związku Kultural­
no-Oświatowym w Czechosłowa­
cji często odwiedzają kraj. W le- 
cie byli na Wybrzeżu oraz na 
Warmii i Mazurach, gdzie dali 
szereg koncertów w ośrodkach 
wczasowych. Dla mieszkańców 
Olsztyna wystąpili w Teatrze 
im. Stefana Jaracza, jak rów­
nież dali koncert dla wojska.

Ostatnio, z okazji Dnia Nau­
czyciela, nasi drodzy goście ba­
wili ponownie w Olsztynie. W 
ciągu jednego dnia pobytu wy­
stąpili aż z trzema koncertami: 
w Teatrze im. Stefana Jaracza, 
tym razem tylko dla olsztyńskich 
nauczycieli, i w Wyższej Szkole 
Rolniczej.

Z wielką owacją przyjęli nau­
czyciele wystąpienie solistów —■ 
Karola Ponczy, dyrektora szkoły,.

który wykonał wiązankę słowac­
kich pieśni ludowych oraz Jad­
wigi Niemcowej w arii z opery 
„Sprzedana narzeczona” Smeta­
ny, śpiewaną po czesku. Rozgłoś­
nia Olsztyńska Polskiego Radia 
nagrała koncert Chóru ’ Zespo­
łu Piechaczka, który został na­
dany przez Rozgłośnię Centralną.

Podczas ostatniego pobytu w 
Olsztynie, prezes chóru — Er­
nest Sembol rozmawiał z kura­
torem Okręgu Szkolnego — 
Franciszkiem Sikorą w sprawie 
wymiany grup dzieci podczas 
wakacji letnich.

Należy sądzić, że nawiązane 
kontakty podczas spotkań towa­
rzyskich w ogniskach ZNP nau­
czycieli olsztyńskich z członka­
mi zespołów arystycznych na­
szych rodaków z Czechosłowa­
cji — będą podtrzymywane ku 
obopólnemu zadowoleniu.

K. SZNEIDER 
Olsztyn

nau( życielskig

obchodzono : jubileusz 50rlę.ęia ■

Sumienna, obowiązkowa, u- 
czynna, zawsze śpiesząca z po­
mocą, zwłaszcza młodszym kole­
gom, całym sercem oddana jest 
szkole i młodzieży. Jest także 

..ąk.lytcnyii) ., działaczem ZNP i

SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW 
Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71

wykonuje i poleca

TARCZE SZKOLNE WYKONYWANE BARWNYM
PLASTYKIEM NA FILCU LUB SUKNIE 

względnie haftowane 

po obniżonych cenach 

wzory tarcz wykonane z plastyku na filcu:

• Tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamówieniu do 
300 szt. — zł 4 za 1 sztukę.

• Tarcze jak wyżej przy zamówieniu ponad 300 szt. — 
3,50 zł za 1 szt.

O Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 
powtórnie — zł 3 za 1 szt.,

9 Tarcze miniaturowe przy zamówieniu do 300 szt. — 
zł 2,50 za 1 szt.,

9 Tarcze jak wyżej przy zamówieniu ponad 300 szt. — 
zł 2.30 za 1 szt.,

9 Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 
powtórnie — zł 2 za 1 szt.

Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt. 
przy zachowaniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt. itd. 
oraz odznaki metalowe „Wzorowy Uczeń” wraz z le­
gitymacją.

9 Tarcze znormalizowane po zł 3.50 za 1 szt.,
9 Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 szt.,
9 Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy 

Uczeń” po zł 6,50 za odznakę.

Terminy wykonania tarcz: wzory z plastyku 3 ty­
godnie, tarcze haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 
— 6 tygodni od daty otrzymania zlecenia i ustalenia 
wzorów. Zamówienia prosimy kierować pod adresem: 
Snóldzielnia Inwalidów „INGRÓM” Zakład Zdobniczy 
Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83.

. K-132-0pracy pedagogicznej ■ kierownicza 
ki tej"3szkoły, kol. WA/.ERll 
KONDRAS. W czasie uroczysto­
ści składający życzenia podkre­
ślali wysokie wartości moralne 
i ideowe Jubilatki, która swą 
głęboką wiedzą pedagogiczną, 
dobrocią serca i życzliwością 
zdobyła sobie uznanie kolegów, 
władz oświatowych oraz miej-

radną ' GRN. ■ ■
'Za swoją' długoletnią i owoc­

ną pracę otrzymała w 1957 roku 
Złoty Krzyż Zasługi.

Serdeczne życzenia wielu dal­
szych sukcesów w pracy oraz 
pomyślności W\ życiu osobistym 
składają Jubilatce członkowie 
Ogniska ZNP Sobków, powiat

scowego środowiska. Jędrzejów.

KSEES

HA MiRACR PRASY HKfflim

wśród członków Kola Peni­
tencjarnego z Lublina, Lodzi, 
Poznania i Wrocławia.

„Mamy więc próbę — pisze G. 
Gałuszczyńska — wychowania 
młodzieży trudnej w warunkach 
otwartych. Dotychczasowe wy­
niki realizacji tej koncepcji za­
chęcają do jej kontynuacji".

Marta Łopatkowa w arty­
kule: „Temat tabu", drukowanym 
w „POLITYCE” z 16 grudnia 
(dział — polemiki) występuje 
przeciw organizowaniu przez 
nauczycieli korepetycji dla mło­
dzieży nie nadążającej za tem­
pem nauki. Autorka w zakoń­
czeniu artykułu tak pisze:

„Zbiorowych korepetycji nie 
może być w żadnych liceach, w 
żadnych szkołach. My, nauczycie­
le, jesteśmy po to, żeby nauczyć. 
Poziom szkól w Polsce musi być 
mierzony naszym poziomem. Sta­
wianiem wyższych wymagań od 
naszych możliwości wyrządza się 
krzywdę młodzieży".

Redakcja „TYGODNIKA KUL­
TURALNEGO” konsekwentnie 
zamieszcza kolejne artykuły na 
temat: jaki jesteś nauczycielu? 
W ostatnim numerze „Tygodni­
ka Kulturalnego" z 11 grudnia 
— artykuł Leonarda T u r k o w- 
s k i e g o: „Buntowałem pedago­
gów”. Autor na przykładzie 
Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Szczytnie, która jest szkołą wio­
dącą w organizowaniu pracy 
wychowawczej (przy pomocy sa­
morządu uczniowskiego i rodzi­
ców), podejmuje temat wszech­
stronnego rozwoju młodzieży, co

jest przecież celem socjalistycz­
nego wychowania. Cel ten często 
przesłania pogoń za dobrymi 
stopniami, bowiem to jest pod­
stawa dla władz szkolnych do 
wystawiania szkole’ cenzurek i 
opinii.

„Partyjność szkoły — pisze L. 
Turkowski ■— to realizacja dłu­
gofalowych planów wychowaw­
czych, określonych statutem 
szkoły i programami, a uzupeł­
nionych konkretnymi lokalnymi 
potrzebami. A wynikającym z 
polityki partii planom szkoły 
musi być wszystko podporząd­
kowane. Planom, w których 
mieści się i akademia, i czyn 
społeczny, i nawet akcja — ale 
na zasadzie logicznej architek­
tury pedagogicznej. Szkolna or­
ganizacja partyjna nie może dać 
sobie wytrącić z rąk kierownict­
wa pracą, w której polityka zo­
stała przełożona na pedagogikę. 
Jeżeli do tego trzeba odwagi — 
musimy zdobyć się na nią. Tym 
bardziej gdy każdy spoza szko­
ły czuje się uprawniony do od­
rywania nauczycieli od zajęć 
szkolnych, do organizowania 
wszelkich narad w godzinach 
pracy. Przypominam sobie w 
tym miejcu słowa sekretarza KW 
PZPR w Olsztynie, który tuż 
przed. Dniem Nauczyciela przy- 
rzekł Zarządowi Okręgu ZNP, 
że instancja partyjna energicz­
nie przeciwstawi się tego rodza­
ju praktykom”.

Artykuł pt. „Związek Polaków 
przewodził mniejszościom naro­
dowym w Rzeszy Niemieckiej”,

drukowany w dwutygodniku 
„ZA WOLNOŚĆ i LUD” z 16—31 
grudnia przypomina, z okazji 45 
rocznicy założenia związku, rolę, 
laką ta organizacja odegrała w 
życiu mniejszości narodowych 
zamieszkałych w okresie między­
wojennym na terenie ■ Rzeszy. 
Spis ludności ż roku 1925 wyka­
zał, że w Niemczech żyło wów­
czas ponad milion mieszkańców 
obcojęzycznych. I chociaż kon­
stytucja republiki weimarskiej 
gwarantowała swobodny rozwój 
narodowościowy, a w szczegól­
ności używanie języka, ojczyste­
go w szkole, administracji i są­
downictwie, to wiadomo, że po­
zostało to tylko na papierze. A 
rzeczywistość była zgolą inna: 
prowadzono politykę wynarada­
wiania. W roku 1924 z inicjaty­
wy Związku Polaków w Niem­
czech utworzono Związek Mniej­
szości Narodowych Rzeszy, a w 
skład jego kierownictwa weszli 
przedstawiciele ludności polskiej, 
duńskiej, litewskiej, Serbo-Łu- 
życzan. Jan. Baczęwski, współ­
założyciel i wybitny działacz 
Związku Mniejszości Narodo­
wych Rzeszy zasiadający jako 
poseł polski w parlamencie pru­
skim w latach 1922—1928, wy­
stępował w obronie mniejszości 
narodowych, walczył o ich pra­
wa.

Z chwilą wybuchu drugiej 
wojny światowej działacze 
związku zesłani zostali do obo­
zów koncentracyjnych, w któ­
rych masowo ginęli,

EMZET

POMOC NAUCZYCIELOM
„WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO”

Redakcja „Wychowanie”, poczynając od 1 stycznia 1968 r. rozpo­
czyna na swoich łamach druk szeregu konsultacji z dziedziny wie­
dzy społeczno-politycznej. Konsultacje te opierają się na programie 
lekcji wychowania obywatelskiego i mają stać się pomocą w pracy 
nauczyciela nowego przedmiotu Wśród tematów przewiduje się mię­
dzy innymi następujące opracowania:

1. Co to jest socjalizm?
2. Anatomia naszego społeczeństwa:

a) Ogólny zarys klas, warstw i grup społecznych w naszych wa­
runkach. Tendencje rozwojowe w tej dziedzinie,

b) Istota i rola robotnika w naszych warunkach ustrojowych, 
c) Wczoraj, dziś, jutro chłopa polskiego.

3. Charakter państwa ludowego. Analiza funkcjonowania państwa 
na tle anatomii społecznej. Klasowa i ogólnospołeczna analiza 
źródeł biurokracji.

4. Siły napędowe i hamulce w rozwoju socjalistycznej demokracji.
5. Demokratyczne i antydemokratyczne zjawiska w naszej oświa­

cie.
6. Dlaęzego jesteśmy patriotami naszego kraju?
7. Miejsce i rola partii marksistowskiej w naszym systemie.
8. Współudział młodzieży w rozwoju kraju — frazes czy realna 

możliwość?
9. Marksizm wobec Kościoła i religii.

10. Bilans współistnienia i współzawodnictwa krajów socjalistycz­
nych i kapitalistycznych.
a. Jedna czy dwie współczesne cywilizacje przemysłowe?
b. Co importować z metropolii kapitalistycznego świata, a prze­

ciw czemu budować „ochronne bariery”?
c. „Rozwiązalne” i „nierozwiązalne” zjawiska w kapitalizmie 

współczesnym i świetle jego obecnego etapu rozwoju.
d. Socjalizm zwycięży.

Redakcja „Wychowanie” ma nadzieję, że jej inicjatywa spotka się 
z szerokim oddźwiękiem wśród nauczycieli wychowania obywatel­
skiego i prosi wszystkich zainteresowanych o nadsyłanie swych 
uwag i projektów bezpośrednio pod adresem: „Wychowanie”, War­
szawa, ul. Wiejska 12A.

1-148

WAŻNE DLA PT NAUCZYCIELI KLAS PIERWSZYCH!

TABLICE DO ELEMENTARZA
autor dr M. Falski
są już dó nabycia w Księgarni „Wspólna Sprawa”.

Komplet składa się z 25 kolorowych tablic o wymiarach 61x86 cm.
Tablice wykonane zostały przez artystę malarza J Gralińskiego 

Cena kompletu 64,80 zł
Na zamówienia wysyłamy pocztą za pobraniem

W oczekiwaniu zleceń
KSIĘGARNIA „WSPÓLNA SPRAWA” 

Warszawa
ul. Marszałkowska 28 

wejście od ul. Armii Ludowej
K-137



@ SEJM POLSKIEJ NAUKI

Członkowie PAN na kolejnej XXV 
sesji zgromadzenia ogólnego PAN 
wszechstronnie przedyskutowali plan 
perspektywiczny nauki polskiej. Pod­
stawą do dyskusji był referat prof. 
dra; I. Małeckiego „o podstawowych 
założeniach perspektywicznego pla­
nu nauki polskiej” (do roku 1985).

Tematyka planu perspektywicznego

Konkurs ma na celu zebra­
nie opinii na temat współ­
pracy i współżycia w zes­

połach nauczycielskich. W pra­
cach konkursowych chodziłoby o 
możliwie obiektywne ukazanie 
różnych sytuacji w zakresie 
współdziałania i współżycia 
w szikole i poza szkołą, opis 
sytuacji konfliktowych o 
scharakteryzowanie tła społe­
cznego i przyczyn występu­
jących konfliktów w naszym 
zawodzie. Chodziłoby o ukazanie, 
jak układa się współpraca w sa­
mych zespołach nauczycielskich, 
pomiędzy nauczycielami a nad­
zorem pedagogicznym, pomię­
dzy nauczycielami a środowi­
skiem lokalnym, instytucja­
mi i organizacjami społecz­
nymi. Celowe byłoby ukaza­
nie, w jakim stopniu współpraca 
i współżycie w zespołach nau­
czycielskich wpływa na atmosfe­
rę wychowawczą w szkole, na 
wyniki pracy szkoły, na roz-

zł oraz wyróżnienia

Wvtnij — zachował!

iGtOS" 
§§§§§§§§§§§§§§§§ 
WYJAŚNIA 

omawiana była uprzednio w komi­
sjach specjalnie do tego c^lu powo­
łanych, przy licznym udziale nau­
kowców ze wszystkich niemal dys­
cyplin nauki.

© 19-LECIE KWARTALNIKA 
„Z POLA WALKI”

W Zakładzie Historii Partii przy 
KC PZPR odbyło sie specjalne po­
siedzenia Rady Naukowej Zakładu*  
poświęcone omówieniu dorobku wy­
dawniczego kwartalnika „Z pola 
walki” w ciągu 10 lat istnienia pis­
ma.

Obrady zagaił przewodniczący Ra­
dy Naukowej Zakładu Historii Par­
tii, prof. dr Henryk Jabłoński. Re­
ferat na temat 10-letniej działalno­
ści ,,Z pola walki” wygłosił redak­
tor naczelny kwartalnika, doc. dr 
F. Tych.

Na jubileuszowym spotkaniu, któ­
re odbyło się ro posiedzeniu Rady 
Naukowej z serdecznym przemówie- 

zwrócił sie do zespołu redak­
cyjnego sekretarz KC PZPR, Witold 
Jarosiński.

@ 50 LAT „PŁOMYKA”

Przed 50 laty powstał „Płomyk”, 
który pod swoją opiekę wzięła naj­
żywotniejsza wówczas organizacja 
zawodowa — Zrzeszenie Nauczyciel­
stwa Polskiego Szkół Początkowvch 
(późniejszy Związek Nauczycielstwa 
Polskiego), dając „Płomykowi” swo­
ją f;rmę, moralne poparcie oraz re­
dakcyjny lokal.

„Płomyk” reprezentował zawsze 
postępową myśl wychowawczą, 
szczepiąc wśród swoich czytelników 
ideały demokracji i sprawiedliwo­
ści społecznej. Nie podobało to się 
ówczesnym władzom sanacyjnym, 
które szczególnie po roku 1936 powo­
dowały systematyczną nagonkę na 
pismo.

Po wojnie „Płomyk” nadal rozo- 
staje pod opieką ZNP. Z każdym 
rokiem ma bogatszą treść i pięk­
niejszą szatę graficzną. Zwiększa się 
też stale liczba jego czytelników. 
Obecny nakład wynosi 250 tys. eg­
zemplarzy.

ZARZAD GŁÓWNY 
ZW1JZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

OGŁASZA

konkurs
POD HASŁEM

„Współpraca i współżycie 
w 

zespołach nauczycielskich 
- rzeczywistość i propozycje**

Termin nadsyłania prac do dnia 15 maja 1968 roku.
Prace należy nadsyłać pod adresem: Zarząd Główny ZNP, 

Zespół Pedagogiczny, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. 
Z dopiskiem: „Współpraca i współżycie”.

Do pracy należy dołączyć zaklejoną kopertę z dokład­
nym imieniem, nazwiskiem i adresem. Kopertę należy ozna­
czyć tym samym godłem, którym będzie oznaczona praca. 
Autorom zapewnia się anonimowość ich wypowiedzi.

Przewiduje się następujące nagrody pieniężne:
I — 5000 zł 

dwie II po — 3090 „ 
trzy III po — 2000 „

10 wyróżnień pieniężnych po 500 
książkowe.

Uprzejmie zawiadamiamy Czy­
telników „Głosu Nauczycielskie­
go", a szczególnie rubryki „Głos 
wyjaśnia", że w roku 1968 bę-r 
dziemy zamieszczać krótkie i 
zwięzłe komentarze poszczegól­
nych artykułów ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o pra­
wach i obowiązkach nauczy­
cieli.

W związku z powyższym 
uprzejmie, prosimy o systema­
tyczne gromadzenie i zachowy­
wanie poszczególnych wycinków, 
które mogą być bardzo pomoc­
ne czytelnikom i wszystkim 
ogniwom ZNP w zapoznawaniu 
się i wyjaśnianiu obowiązków 
i uprawnień nauczycieli. Ko­
mentarze te mogą być szczegól­
nie przydatne dla młodych na­
uczycieli, którzy przygotowują 
się do egzaminu kwalifikacyj­
nego.

@ ZAKOŃCZYŁ SIĘ KURS JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO W CZASIE SNU

Uczestnicy pierwszego, ekspery­
mentalnego kursu nauki języka an­
gielskiego w czasie snu — opano­
wali w ciągu 6 tygodni połowę ma­
teriału, zawartego w podręczniku 
J. Smólskiej i J. Rusieckiego ..En- 
glish fer everyo'ie”. Jest to mni?j 
więcej taka ilość wiadomości, jaką 
przerabiają w ciągu jednego seme­
stru studenci w wyższych uczel­
niach.

Słuchacze spędzili 30 nocy w 5 
specjalnie przygotowanych stołecz- 
nrch ośrodkach.

Na fachowe rezultaty kursu, które 
analizować będzie grupa naukowców 
(między innymi psychologów i ling- 
wistów) — trzeba jeszcze poczekać. 
Poznamy je dopiero w -oczątkach 
przyszłego roku. W połowię stycznia 
1968 roku odbędzie sie jeszcze o- 
statni z serii sprawdzianów, który 
między innymi da odpowiedź na py­
tanie, jak trwałe było przyswoje­
nie wiadomości nabytych w czasie 
snu.

CIEKAWY DOKUMENT O KON­
TAKTACH LISZTA Z POLSKIM 
WYDAWCĄ

W Archiwum Historycznvm w Wil­
nie odnaleziono ostatnio ciekawy do­
kument, będący przyczynkiem do 
kontaktów Franciszka Liszta z pol­
skimi środowiskami kulturalnymi. 
Jest to napisany po francusku list, 
skierowany z Wiednia IG marca 1958 
roku do znanego wydawcy wileń­
skiego — Adama Zawadzkiego, człon­
ka zasłużonej rodziny księgarzy i 
drukarzy.

W latach 1842. 1843 i 1847 Liszt no- 
dróżował po Rosji i Polsce, dając 
cieszące s;e ogromnym powodzeniem 
k^-cyrty. Bvł w Petersburgu, War­
szawie, Poznaniu, Krakowie i Lwo­
wie.

WSPÓŁPRACA FILMOWA POL­
SKA — CSRS

Zawarte zostało porozumienie o 
współpracy na lata 1968—1969 miedzy 
Ministerstwem Kultury i Sztuki PRL 
i dyrekcją generalną czechosłowac­
kiego filmu.

Informujemy, że stosunek 
pracy nauczycieli ma swoją spe­
cyfikę wynikającą ze specjalne­
go charakteru pracy nauczyciel­
skiej i dlatego wiele zagadnień 
z zakresu prawa pracy nauczy­
cieli jest specjalnie i odrębnie 
uregulowanych.

Ustawa o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli zawiera w za­
sadzie całokształt norm praw­
nych regulujących stosunek pra­
cy wszystkich nauczycieli, tak 
mianowanych jak i kontrakto­
wych, niezależnie od tego, w 
którym resorcie są zatrudnieni.

WYSOKOŚĆ RYCZAŁTU
NA KOSZTY DOJAZDÓW

W PODRÓŻACH SŁUŻBOWYCH

Przewodniczący Komitetu Pra­
cy i Plac w piśmie okólnym

Porozumienie przewiduje wymianę 
reżyserów, aktorów i pracowników 
technicznych kinematografii, a także 
wzajemne świadczenie usług produk- 

j eh. Postanowiono również, że 
w 1968 roku w 50 rocznicę niepod­
ległości Czechosłowacji odbędzie się 
w Polsce przesiał filmów tego kra­
ju, a w 19G9 roku — w 25-1 ecie Pol­
ski Ludowej zorganizowany zostanie 
w Czechosłowacji przegląd naszych 
filmów.

© WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI 
LUDOWEJ W WASZYNGTONIE

W salach waszyngtońskiego hote­
lu „Hilton” otwarta została wysta­
wa polskiej sztuki ludowej zorga­
nizowana przez przedsiębiorstwo 
CEPELIA. Wśród wystawionych po 
r?z pierwszy w stolicy Stanów Zjed­
noczonych artystycznych wyrobów z 
Polski znajdują sie kilimy, dywany, 
rzeźby w drzewie, stylizowane me­
ble i liczne przedmioty służące do 
dekoracji wnętrz.

MIASTO SINDIKI GORGIPPIA 
ZNISZCZYLI HUNOWIE

Archeologiczna eksnędvcja Akade­
mii Nauk ZSRR odkryła niedaleko 
miasta Anapa, leżącego nad Morzem 
Czarnvm w Kralu Krasnojarskim, 
resztki miasta Sindiki Gorginpia, 
któro istniało w pierwszych wiekach 
na^zei erv. Ustalano ju*  ówczesne 
granice miasta, odkryto ślady świą- 
tvni, znaleziono spisy nreszkańców, 
dekrety bosforskiego władcy As- 
purga.

Przvpvszcza się, że starożytne mia­
sto zostało zniszczone w wyniku 
najazdu Hunów.

(łh NAGRODA IM. SCHILLERA DLA 
JERZEGO JAROCKIEGO

Jury' naerody SPATiF-ZASP im. 
Leona Schillera obradujące pod 
przewodnictwem Gustawa Holoubka 
przyznało nagrodę Jerzemu Jaroc­
kiemu. Werdykt głosi ,żc Jarocki o- 
trzymał nagrodę za osiągnięcia w 
'iziedzinie reżyserii teatralnej. a 
zwłaszcza za inscenizacje polskich 
sztok współczesnych w latach 1965— 
—1967.

wój nauczyciela w zawodzie, na 
jego sytuację osobistą.

Powstaje też pytanie, jaką ro­
lę w kształtowaniu odpowied-' 
niego klimatu, współpracy i 
współżycia odgrywa kierownic­
two szkoły, rada pedagogiczna, 
organizacja partyjna, związkowa. 
Ważne jest, aby obok opisu i 
oceny sytuacji, wskazać kierun­
ki rozwiązań w tym zakresie, 
zgłosić własne postulaty.

Oczywiście, zasugerowane py­
tania nie wyczerpują rozległej 
i złożonej problematyki stosun­
ków międzyludzkich w zawodzie 
nauczycielskim. Wskazaliśmy 
tutaj tylko niektóre zagadnienia. 
O podjętej problematyce, zakre­
sie spraw, ocenie sytuacji niech 
zadecyduje Wasze doświadczenie 
i Wasza wiedza. Koleżanki i Ko­
ledzy. Chodzi tylko, aby odpo­
wiedzi były szczere i wszech­
stronnie ukazujące problematy­
kę współpracy i współżycia.

nr 38 z dnia 28 października 
1967 roku ustalił, że przysługu­
jący w miastach, w razie podró­
ży i delegacji służbowych ry­
czałt na pokrycie kosztów doja­
zdów do dworca kolejowego, 
przystani, stacji autobusowej lub 
lotniczej, jak również przejazdu 
z jednego dworca (przystani, 
stacji) do drugiego należy .wy­
płacać od dnia 1 listopada 1967 
roku w wysokości 1.40 zł za 
każdy dojazd lub odjazd.

* Wydatki związane z wypłaca­
niem ryczałtów w wysokości 
ustalonej wyżej należy pokrywać 
w ramach zatwierdzonych dla 
zakładu pracy środków finanso­
wych na podróże i przeniesienia 
służbowe.

HISTORIA, POLITYKA 
IDEOLOGIA

Andrzej Bartnicki: TRAKTAT 
WERSALSKI (NARODZINY „SY­
STEMU WERSALSKO - WA­
SZYNGTOŃSKIEGO”). PZWS, 
Warszawa 1967; s. 142, cena 9,50 
zł.

Euzebiusz Basiński: LATA
WIELKIEGO PRZEŁOMU. LSW, 
Warszawa 1967; s. 244, cena 15 
zł.

Józef Buszko: NARODZINY 
RUCHU SOCJALISTYCZNEGO 
NA ZIEMIACH POLSKICH. WL, 
Kraków 19G7; s. 268, cena 25 
zł.

BYDGOSKIE W DWUDZIE­
STOLECIU 1945 — 1965. Zarys 
spo 'eczno-kulturalny. Wyd. Mor­
skie, Gdynia 1967; s. 480, cena 
60 zl.

Jan Danecki: CZAS WOLNY — 
MITY i POTRZEBY. KiW, War­
szawa 1967; s. 150, cena 6 zł. 
Tomik z serii Problemy — Po­
lemiki — Dyskusje.

Jerzy Markiewicz: NIE DALI 
ZIEMI SKĄD KI! ROD Wyd. 
Lubelskie, Lublin 1967; s. 426, ce­
na 35 zł. Wydane w 25 rocznicę 
wysiedleń, pacyfikacji i obronv 
Znmojszczyzny 27.XI.1942 — 27.XI. 
1967. »

Marian Malinowski: DROGA 
DO POLSKI LUDOWEJ. KiW, 
Warszawa 1967; cena 4 zł.

Tadeusz Słowikowski: NAU­
CZANIE HISTORII W WOLNYM 
MIEŚCIE KRAKOWIE W LA­
TACH 1815 — 1846. Ossolineum 
1967; s. 192, cena 38 zł.

Marek Sadzewicz: POD WIED­
NIEM I PARKANAMI — 1G83. 
MON, Warszawa 1967, s. 196, ce­
na 8 zł. Książka zatwierdzona 
przez MO i SW do bibliotek 
szkolnych.

Ryszard Turski: GŁÓWNE 
TENDENCJE PRZEMIAN SPO­
ŁECZNYCH W POLSCE LUDO­
WEJ. KiW, Warszawa 1967; s. 
386, cena 5 zł.

1944 — 1947. W WALCE O U- 
TRWALENIE WŁADZY LUDO­
WEJ W POLSCE. KiW, Warsza­
wa 19G7; s. 386, cena 45 zł.

Józef Zawadzki: EKOMONIA 
POLITYCZNA KAPITALIZMU. 
Tom I. KiW, Warszawa 1967; s. 
432, cena 50 zł.

Ryszard Zieliński: KAZIMIERZ 
PUŁAWSKI 1747 — 1779. MON, 
Warszawa 1967; s. 169, cena 8 zł. 
Książką zatwierdzona przez MO 
i SW do bibliotek szkolnych.

BELETRYSTYKA

Hans Fal la da: ZELAZNY GU­
STAW. Przekł. E. Bielicka, T. 
Jętkiewicz. MON, Warszawa 1967; 
s. 730. cena 42 zl. Wszystkie po­
staci książki są tworami fantazji, 
autor n'-'sł'jżvł się ia>p podstawo­
wym materiałem opisami wyda­
rzeń zamieszczonymi w prasie 
codziennej.

An+oniie Isakovic: PAPROĆ I 
OGIEŃ. Opowiadania. Przekł. Z. 
Stoberski, WT , Kraków 1967; s. 
228, cena 15 zł. Autor należy do 
średniego pokolenia jugosłowiań­
skich pisarzy. Szeroki rozgłos 
przyniosły mu opowiadania o te­
matyce partyzanckiej.

Barbara Konk: KAŻDE NOWE 
SPOTKANIE... Przekł. E. Werfel. 
PIW. Warszawa 1967; s. 182. cepa 
12 zł. Ta pełna wdzięku, po mi­
strzowsku napisana powieść 
przypomina swoim charakterem 
osiemnastowieczną powiastkę fi­
lozoficzną.

Krzvsztof Nowicki: GŁOWNA 
PRZEGRANA. LSW, Warszawa 
1967; s. 17r. cena ]0 zł. Książką 
uzyskana ITT nrerodę w konkur­
sie LSW i ZMW za debiut pro­
zatorski.

Rene — Victor Pilhes: RABAR­
BAR. Pr7e’{J. c. i M. Zł»ł?wscv, 
„Czytelnik”. Warszawa 1967: s. 
34?, cepa 18 zł. Jest to historia 
nipnrowp^o syna. v+órv usiHHe 
rozwikłać zapadkę swego pocho­
dzenia Jest to jednocześnie fan­
tastyczna groteska, ostra satyra 
współczesna i zabawna parodia 
romansu rycerskiego.

Aleksander Puszkin: DZIEŁA. 
Trzv tnmv. PTW Warszawa 1967; 
cena I/III 150 zł.

Aleksander Rylke: W SŁUŻBIE 
OKRĘTU. Wyd. Morskie, Gdynia 
1967; s. 338, cena 40 zł. Książką 
ma charakter pamiętnika zawie- 
raiącego bardzo cenne wiadomo­
ści o morzu i jego ludziach.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Tomasz Abramowicz: ZADANIA 
KONKURSOWE Z MATEMATYKI. 
DLA UCZNIÓW SZKÓŁ POD­
STAWOWYCH PZWS, Warszawa 
1967; s. 100, cena 6,50 zł.

Zofia Bogdanowicz*  ZABAWY 
DYDAKTYCZNE DLA PRZED­
SZKOLI. PZWS. Warszawa 1967; 
s. 163, cena 10,50 zł.

JAK NAUCZYŁAM DZIECI 
CZYTAC I PISAĆ. Zbiór arty­
kułów pod red. Fr. Szednego. 
PZWS, Warszawa 1967; s. 260, ce­
na 17 zł.

Bolesław Sadaj: SPOŁECZNE 
PROBLEMY ZAWODU NAUCZY­
CIELA. NAUCZYCIEL — ZA­
WÓD — ŚRODOWISKO. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 280, cena 23,50 zł.

Druk: Prasowe Zakłady •Gra­
ficzne, ul. Marszałkowska 3/5.
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